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WŁADYSŁAWA DUNINA WĄSOWICZA,

nagrodzony na konkursie kraj. Komitetu jubileuszowego 
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O soby:
Poezya. N ieśm ierte lność .
M iłość O jczyzny. L ir n ik .

D zieci.

{S cenaprzedstaw ia  okolicą w iejską; n a  lewo m a łe  
wzgórze, na n ie m  siedzi l i r n ik  otoczony g ru p ą  dzieci.)

LIRNIK.

Prosicie o nową piosenką,
0  dumą prosicie ze łzami?— 
Poproścież wy moją lirenką,
Niech zagra nowymi tonami;

I usta poproście me stare,
Gdzie uśmiech już dawno nie gości: 
Niech starą obudzą w nas wiarą 
Piosenką o lepszej przeszłości.

Dziś wiek mi ubielił już włosy
1 oczy zasłonił mgłą ciemną,
I darmo dziś patrzą w niebiosy,
Na ziemią chcą patrzeć daremno!

I  błąkam sią teraz po świecie 
Z lirenką tą  moją podróżną, _
I  końca już czekam raz przecie,
I  śmierci wyglądam—napróźno!

Wiąc duszy li mojej ja okiem 
Obcują wciąż z zmarłych cieniami,
I mówią z proroków Prorokiem,
I poją sią Jego słowami.

I  widzą hen dzielnych żołnierzy,
Co kraj nasz bronili w potrzebie,
I  widzą poetów—rycerzy,
I  chwałą ich widzą na niebie.

I  wzrok ja ich śledzą w ukryciu,
Co z nieba wciąż.spływa na ziemią: 
Gdzie dom ich rodzinny stał w życiu, 
Gdzie mieszka dziś ojców ich plemią;—

Gdzie matki, dziś śpiące w mogile, 
Rącząta składały dziecinie....
O! pacierz, płynący tak mile,
Dziś znowu ze ziemi tej płynie.

I  Boga o łaską dziś prosi,
0  litość nad biedną krainą —
Z modlitwą narodu sią wznosi,
1 razem przed Boży tron płyną...

PO CHWILI.

O! widzą i teraz jednego,
Z ócz błyszczą mu słońca promienie,
A w koło—narodu biednego 
Pomarłych poetów są cienie.

I wieńce wieszają mu chwały 
Na lirą, czarami zaklątą,
A z nimi wraz polski świat cały 
Stuletnie dziś czci jego świąto.

Przyniosłem wam jego piosenki, 
Niech czyta je każdy, kto umie.
Pójdź do mnie ty, chłopcze maleńki, 
Coś płakał przy dawnej mej dumie:

Tu znajdziesz powiastek nie mało,
I  duch ci niejeden sią przyśni,
Wiąc czytaj je duszą swą całą 
I  miłuj, czcij twórcą tych pieśni!

£ ( W y jm u je  z  torby opraw ny tom  dzie ł M ickiew icza  
daje chłopcu. T e n  odchodzi w g łąb  i  c zy ta  p ó łg ło sem  

noczątek “P a n a  T a d eu sza .” Z w o ln a  p o d n o si sią ty ln a  
iciana i  u k a zu je  sią b iust A d a m a , otoczony zielen ią . 
U stóp , sp a rta  n a  lu tn i , siedzi “P o e zy a ” P o  bokach  
biustu: “N ie ś m ie r t e ln o ś ć z  w ieńcem  la u ro w ym , i  “M i* 
łość O jczyzn y .")

\
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LIRNIK (w zachwycie.)

O, patrzcie! w chłopiącia rączynie 
Wiersze nabrały tyle blasku,
Że sią objawił dziecinie 
Poeta, jak Bóg na obrazku!

O, patrzcie! martwe jego lica 
Ja  ślepy widzą, jak na dłoni—
U stóp tam płacząca dziewica,
I lira sieroca koło niej.

POEZYA.

Nad lutnią sierotą łzy darmo dziś leją, 
Nad lutnią, co jąkiem skarży:

Kto syna utracił—utracił nadzieją, 
Kapłana rodzinnych ołtarzy!

Kapłana, co codzień w to Boże ognisko 
Słał duszy śpiewaczej marzenia,

T blisko Ojczyzny i Boga już blisko 
W  błąkitach wciąż szukał natchnienia.

Co głosem potąźnym do braci swych serca 
Jak dzwon sią odzywał kościelny,

I  z jasnych barw tączy nie schodził kobierca, 
I wiódł nas w brzask nieśmiertelny.

Co zawsze do celu jasnymi szlakami 
Wiódł biedną drużyną tułaczą,

Nad dolą jej bolał i płakał jej łzami, 
Umacniał swą duszą śpiewaczą.

Na wieki zawarły sią wieszcza powieki 
Na wieki sen nieprzerwany,

I lutnia—umilkła na wieki 
I akord umilknął—urwany...

I niema już komu strun napiąć na nowo 
Na lutnią—sierotą w żałobie,

I pieśnią w skon wieszcza zajączeć grobową, 
I dumą zapłakać na grobie!

Przygarnież ją teraz do swego kto łona,
Pół wieku okrytą już pleśnią?

Samotna, w żałobie, za śpiewem stąskniona, 
Czy dawną odezwie sią pieśnią?!

Poważy sią rąka nowego poety _
Po strunach jej powieść swą dłonią, 
struny serdeczne, jak serce kobiety,
Czy równą jej pieśnią zadzwonią?!

0  próżne zabiegi! daremne starania!
Nie zagrać na lutni Adama

lym, którym geniuszu od wiosny zarania 
Ta gwiazda nie świeci, ta sama!

N I E Ś M I E R T E L N O Ś Ć .

t ̂  gwiaździstych szlaków po promieniu tą- 
Na ziemią mogił spłynąły me loty [czy 
Gdzie już od wieku szcząścia ton nie dźwią-
1 ku wolności schną seręa z tąsknoty. [czy,

Gdzie mgła osiadła na narodu duszy 
I  pieśń zamilkła natchnionych proroków, 
Gdzie kaźń wiązienna serca ludzkie kruszy 
I w bezdnie ciska beznadziejnych mroków

Na ziemią mogił i na krzyżów ziemią 
Płyną jaśniejszy blask rozwieść dokoła,
1 promień sławy rzucić na to plemią,
Coby mu smutku chmurą zwiał z nad czoła.

Wiąc podnieś głową ty, dziatwo kresowa 
I rozżarz wszystko, co mrozi i ziąbi.
Miłość Ojczyzny i myśl narodowa 
Niechaj nie zamrze w serca twego głąbi!

Nie daj sią ugiąć, lecz podnoś wciąż serce 
Na ideałów świetlanych błąkity,
I dusze polskie, dziś w srogiej rozterce,
W jeden skup wieniec braterstwem spowity.

Wiąc dalej w słońce! siłami wspólnemi 
W  stal lśniącą bić wam, jak w dzwony, wstał 
1 mową ojców na ojczystej ziemi [czynu! 
Kresom wywalczyć gałązką wawrzynu!

Jam Nieśmiertelność! do mnie, jak do me- 
Po listek lauru ze sławy kobierca [ty 
W krwawych zapasach dąży myśl poety,
U mnie wciąż marzą dusze ich i serca.

I dzisiaj stają miądzy wami oto,
Nie, aby wieńczyć wielkich mistrzów skro- 
Wieniec zawieszą nad lutnią sierotą, [nie: 
Niechaj ją wieczną swą chwałą owionie.

Nie żal cią, lutnio! choć zcichły twe tony 
I pąkły struny ze zgrzytem rozpaczy,
(idy na zgon jego zajączały dzwony,
Na zgon samotny, daleki, tułaczy------

V o l .  X II.-  D e c .  2 4 ,  1 8 9 8 .

Choćkuą nie dotknie ręka już Adama,
Co o wolności prorokował świcie,
Zawsze na wieki zostaniesz ta sama:
Ja dam ci, Lutnio, nieśmiertelne życie!

r ^0to wiek minął, za nim idą wieki—
Ał7? weiąż urocza, jak druchna weselna,
V lelka-nie baczysz na przeciwieństw steki 
Boś Adamową pieśnią Nieśmiertelna!

 ̂ I  choć nirwany dłoń zwiśnie nad czołem, 
Chociaż duch polski w gnuśności zadrzymie. 
Zawsze ty bądziesz mu Stróżem Aniołem, 
Zawsze żyć bądzie Mickiewicza imią!

M I Ł O Ś Ć  O J C Z Y Z N Y .

r tf iez  wieńcem cierni, ale ze łzą w oku, 
Ze łzami szcząścia, ze łzami radości,
Stają przed tobą, wielki nasz proroku,
V imieniu Polski, w imią jej miłości!

Jam jest miłością, tą miłością polską, 
Dla której niosłeś bóle, znoje, blizny,
Za którą wiernie z harfą swą eolską 
Kroczyłeś jam jest miłością Ojczyzny!

Wiąc za to życie, tak brzemienne łzami, 
W którem ni razu nie błysły ci -zorze 
Jaśniejszej doli, lecz słaną cierniami 
Ześ szedł wciąż drogą przez nieszcząść

[obroże;
Za to, żeś sercem i żeś duszą całą 

Ukochał Polską i jej lud wieśniaczy,
I w tą chatynką pochyłą, spróchniałą 
Chciałeś dać dziecią swej muzy tułaczej;

Żeś w dniach niemocy i chwilach ucisku 
Był tym płomieniem, co stali nam wolą,
I żeś rychłego już wolności błysku 
Wróżył jaśniejszą, lepszą dla nas dolą;

Żeś, jak promienie ojczystego słońca, 
Uświącał, żarzył w nas ducha wolności,
I w wierze silnej wytrwał aż do końca, 
Nadziei pełen i pełen miłości;
Żeś nie znał władcy nad Boga w błąkicie, 
I innej matki nad tą Wniebowziątą;
Żeś narodowi całe oddał życie 
I myśl natchnioną jak anieli świątą.

Z przestworów nieba, z gwiazd usłaną 
XT . . . [drogą
Xa ziemią wzrok swój mech zeszłe twa
. _ . [dusza,
A pod wieśniaczą strzechą tam ubogą 
Ujrzy z radością “Pana Tadeusza.”
Dziś chłopią szkolne dla matki, dla brata 
Czyta twe rymy, lśniące, jak marzenie. 
Ojczyźnie starczy to za skarby świata;
Twe najgorątsze spełnia sią życzenie:

Bądź błogosławion!
Na ziemią polską spływa odrodzenie!

Bądź błogosławiona!
Z a s ło n a  spada.

Ul Stóp pomnika Miesscsa.
Hej! niwy polskie, gaje!
I wichry z szczytów gór,
I polskie wy ruczaje!
Zanućcie w jeden chór:

Niech wielki pieśni król,
Co kochał bez pamiąci 
I czuł Ojczyzny ból,
Radosny tryumf świąci! 

Niechaj odbierze cześć 
Litewski wieszcz natchniony,
Co sią potrafił wznieść 
Swą pieśnią nad miliony!

*

Narodzie, któryś padł 
W  zwątpieniu u mogiły. 
Żałobą na skroń kładł, 
Nadziei nabierz, siły!

Nie wątp, że nieszcząść noc 
Niedługo już uleci 
I wróg twój straci moc — 
Gdy taka gwiazda świeci.
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O, g d y b y m  k ie d y ś  d o ży ł te j pociechy., 
Ż e b y  te księg i zb łą d z iły  p o d  strzechy.

W  drugiej stolicy Polski stają dziś 
“pokolenia żałobami czarne,” wznoszą swe 
oczy pełne radości, acz “tylą łez brzemien­
ne,” _ ku odsłoniętej spiżowej postaci na 
granitowym postumencie i czczą i wielbią 
w tej postaci tego, który przyszedł przed 
stu laty na ziemię mogił i krzyżów, aby ko­
chać i cierpieć za miliony, “rozczulić rozpacz 
marmurową” i “z serc wieko podjąć ka­
mienne.” Z otaczającemi ten pomnik łączą 
się myślą wszyscy “urodzeni w niewoli, 
okuci w powiciu,” którzy, będąc rozproszeni 
po szerokim świecje, nie mogą być obecni 
na tej wielkiej uroczystości narodowej, i 
również składają hołd ukochanemu wie­
szczowi. 'i,

W  tym hołdzie milionów różnych sta­
nów i klas pamięci Mickiewicza przeważny 
udział przypada na lud, lud biedny, roboczy, 
który oddaje Mickiewiczowi cześć, nietylko 
jako genialnemu artyście i mistrzowi słowa, 
ale przedewszystkiem jako swemu przyja­
cielowi, obrońcy i rzecznikowi swych praw. 
Czcią swą odwzajemnia się dziś lud Mic­
kiewiczowi za to, że go ukochał całą potęgą 
swego wielkiego serca, że w jego pieśni 
składał “broń swego rycerza, swych myśli 
przędzę i swych uczuć kwiaty.” Q

Lecz w czci tej, jaką otacza Mickiewicza 
lud, brak jeszcze, niestety, wielu, bardzo 
wielu jednostek, które go jeszcze nie po­
znały i nie przejęły się ideami i ideałami, 
jakie głosił i jakim służył przez całe swoje 
życie._ O! gdyby dzisiaj dożył tej pociechy, 
żeby jego księgi zbłądziły pod strzechy!

Serce naszego wieszcza od zarania mło­
dości ogarniała płomienna miłość biednego 
ludu. Będąc chłopcem, wsłuchiwał się w 
pieśni ludu, zachowywał je sobie w pamięci, 
aby potem, gdy doszedł do lat młodzień­
czych, brać z nich wątek do swoich prze­
pięknych wierszy.

Patrząc na ucisk swego kraju, zapłonął 
nienawiścią do najeźdźców i cały oddał się 
myśli o wyzwoleniu Polski z niewoli. Ale 
pojmował on dobrze, że wyzwolenie to może 
nastąpić tylko przez lud, to też krzywdy 
indu niezmiernie odczuwał. Wspaniale 
odmalował on w drugiej części swego po­
ematu “Dziady” nieludzkie obchodzenie się 
szlachty z pańszczyźnianymi chłopami: 
Duchy tych chłopów po śmierci mszczą się 
na duchu swego dziedzica-tyrana, który 
ich za życia wyzyskiwał, gnębił, a na jego 
błagalne prośby o litość odpowiadają mu: 
“Nie znałeś litości, panie!”

Istniejący^ porządek rzeczy, oparty na 
niewoli i nierówności ludzi, oburzał poetę; 
dlatego wołał:

D a le j  z posad , bryło  św iata ,
N o icem i cię p c h n ie m y  tory,
A ż  op leśn ia łe j zbyw szy się ko ry  
Z ie lo n e  p r zy p o m n isz  lata...

W Warszawie na skwerze na Krakowskiem 
Przedmieściu przy ujściu ul. Trębeckiej odsłonięto 
dziś wspaniały pomnik Adama Mickiewicza. Zamie­
szczona powyżej rycina przedstawia właśnie ten po 
mnik. Został on wykonany według projektu Cypry- 
ana Godebskiego, jednego z najlepszych polskich 
rzeźbiarzy.

Jak nasza rycina przedstawia, po siedmiu scho­
dach ze wszystkich czterech stron, wchodzi się na 
obszerny kwadratowy taras z granitu gniewańskiego, 
szerokości 18 metrów, otoczony balustradą; po ro­
gach wznoszą się cztery znicze. Z tej podstawy wy­
rasta pomnik 14^-metrowy, z czego na samą figurę 
wypada 4m. 20 ctm. Cokuł jest z granitu włoskiego 
(blado-róźowy w centki białe i szare) i zdobią go ale­
goryczne ornamenty (głowa Apollina na tle snopa 
promieni). Główna część cokułu wykonaną została 
z granitu włoskiego polerowanego, jaśniejszego (sina- 
wo-szary, centki białe i czarne). Ośmioboczny ten 
postument zakończony jego kapitelem, na którym 
stoi spiżowa postać wieszcza.

Prawa Kościelne,
• CZYLI

Ustawy o Zarządzaniu Kościołami i Szkołami 
Rzymsko-katolickiemi w Stanach Zjed.

WYDANE DLA UŻYTKU OSÓB ŚWIECKICH.

Te nowe tory, którymi świat, zdaniem 
naszego wieszcza, podążyć musi, określił on 
jasno w słowach: “W szczęściu wszystkiego 
są wszystkich cele!”

Jak wielką miłością pałał Mickiewicz 
ku ludowi i jak bardzo troszczył się o po­
lepszenie położenia ludu, najlepiej o tern 
świadczą jego artykuły z“Trybuny Ludów,” 
dziennika politycznego, który założył w 
Paryżu w 1849 r. W  artykułach tych gwał­
townie powstawał przeciw ciemiężycielom 
ludu, a słowami uznania darzył jego obroń­
ców—socyalistów. Wszystkiemi siłami dą­
żył on do tego, ażeby lud, nie zważając na 
arystokracyę i wyższą hierarchię, wybierał 
swoich przedstawicieli zpośród ludzi ściśle 
złączonych z życiem wiejskiem. Radził lu­
dowi, mającemu wiarę, “by nie ufał ludziom, 
co nakształt handlarzy końmi lub komiwo­
jażerów, rozprawiają w czasie wyborów o 
religii, z tym akcentem i ruchami, które 
wieśniak zna dobrze, a które najwłaściwiej 
nazwać jezuiekiemi.” Ostrzegał, “aby lud 
miał w podejrzeniu książki, broszurki i 
wszelkie ogłoszenia, potwierdzone przez 
księży i roznoszone przez ludzi z urzędu po­
bożnych.” Widząc, jaką plagą jest święto­
pietrze dla biednego, nieświadomego ludu, 
tłomaczył temu ludowi jego znaczenie: 
‘Pieniądz, który dajecie Namiestnikowi 
Chrystusa, nie porównywajcie go z wonią 
miłości Magdaleny; jest to worek Juda­
szowy, wypróżniany u nóg jego.”—Słowem, 
walczył o prawa ludu i starał się o jego 
oświatę. Zasłużenie też odbiera dziś cześć 
od ludu.

Lecz w części dopiero spełniło się jego 
gorące pragnienie, jakie wyraził w słowach:

O, g d y b y m  k ie a y ś  d o ży ł te j pociechy,
Ż e b y  te księg i zb łą d z iły  p o d  strzechy.

Powinien tedy lud za tę miłość, którą 
ku niemu wieszcz płonął, starać się, aby to 
jego pragnienie stało się ciałem.

U c h w a lo n e  p r z e z  R a d ą  P l e n a r n ą  B a l t im o r s h ą .  
P r z e tło m a c z o n e  z e  “ S ta tu ta  D ic e c e s ia n a

Cena 10 Centów, sześć egzem plarzy 50 c.

A .  A .  P A R Y S K I ,

325 Huron St,, Toledo, Ohi*

WYSZŁA Z DRUKU-

Bardzo ciekawa książka, 
ginalnie napisana, p. t.

Kara Boska,
CZYLI

Księże Dziecko w Ameryce

NAPISAŁ JE R Z Y  ZAGRODA.

Cena zniżona na 16 centów.

A. Ä. PARYSKI, 325 Huron Street, ToSedo, OMo.

ODEZWA.
Szanowni Rodacy!

Potrzeba dobrego podręcznika do 
nauki języka angielskiego, oraz do­
brego słownika polsko-angielskiego 
i angielsko-polskiego jest aż nadto 
pojmowaną przez nasze społeczeń­
stwo. Wydawnictwa takiego nikt się 
nie chciał do tej pory podjąć, z po­
wodu ogromnych kosztów.

Niżej podpisany postanowiłem tę 
ważną potrzebę naszego społeczeń­
stwa zaspokoić.

W  roku 1899-ym zacznę wydawać 
w wielkich zeszytach:

1. Podręcznik do Nauki Języ­
ka Angielskiego dla Samouków,
który zawierać będzie to wszystko, co 
teraz zawierają różne metody polsko- 
angielskie,—jakoto: Ollendorffa, Ba­
ranowskiego, Bergera, Reussnera itp., 
—ale w formie jasnej i praktycznej i 
z uwzględnieniem nowych zwrotów 
w mowie angielskiej i polskiej. Pra­
widła wymowy angielskiej, które 
szwankują we wszystkich dotychcza­
sowych podręcznikach, będą w moim 
podręczniku starannie poprawione. 
Jednem słowem, będzie to najlepszy 
podręcznik do nauki języka angiel­
skiego.

2. Słownik Angielsko-Polski 
i Polsko-Angielski.

Słownik mój będzie obejmował 
przynajmniej 10 razy więcej wyra­
zów, niż obejmuje np. Chodźki. 
Wszystkie wyrazy będą podzielone 
na sylaby, aby słownik ten był za­
razem pewnym podręcznikiem dla 
drukarzy. Sylaby akcentowe ozna­
czone będą w każdym wyrazie znaka­
mi akcentowymi. Oprócz suchego tło- 
maczenia wyrazów podane będą przy­
kłady z mowy, jak angielskiej tak 
i polskiej. Słownik mój zawierać bę­
dzie wszystkie techniczne wyrazy, 
odnoszące się do teologii, prawa, me­
dycyny, taktyki wojskowej i mary­
narskiej, architektury, astronomii, 
chemii, botaniki, geologii, ichtyolo- 
gii, entomologii, matematyki, mecha­
niki, mineralogii, muzyki, ornitolo­
gii, paleontologii, zoologii itd.

Nad powyższym podręcznikiem i 
słownikiem pracuję już od lat 15. 
Przez ten czas nagromadziłem wiele 
materyału i mam nadzieję, że ten sło­
wnik nie będzie ustępował pod ża­
lnym względem dotychczasowym 
■lykcyonarzom angielskim.

Podręcznik i Słownik obejmować 
będzie 24 wielkie zeszyty (razem 
przeszło 3,000 stronic), rozmiaru 
7 x 10 cali.

Książki będą drukowane na dobrym, 
mocnym papierze.

Pierwszy zeszyt wyjdzie w kwie­
tniu 1899 r. Następne zeszyty wy­
chodzić będą co miesiąc, aż do ukoń­
czenia całego dzieła.

Cena Podręcznika i Słownika ra­
zom wynosić będzie po wyjściu 
wszystkich zeszytów: 
w papierowej oprawie . . $10.00
w płóciennej “ . . 12.00
w skórkowej “ . . 15.00

Aby jednak uzyskać poparcie od 
ogółu przed ukończeniem tych dzieł 
robię następujące ustępstwa:

1. Kto przyśle $3.00 przed dniem 
31-ym grudnia 1898 zostanie pokwi­
towany na wszystkie 24 zeszyty tych 
dzieł.

2. Po dniu 1-ym stycznia 1899 r. 
będę przyjmował przedpłatę w wy­
sokości $6, w następujących ratach: 
a) przed wyjściem 1 zeszytu $1.00

Opiszcie chorobę i

Dr. Badger rozpozna każdą 
jchorobę, nie zadając choremu 
jżadnych pytań. Porady udzie­
la darmo osobiście i listownie.

liście załączcie trochę włosów z głowy, oraz podajcie
, wiek i piec chorej osoby, a na odpowiedz przyślijcie markę 2 centową, to do- 
, staniecie natychmiast odpis z radą, czy choroba jest do wylczeenia lub nie. 
1 Dr- Badger leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: Duszność, spazmy 
i paraliż, dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz i nosa!
> choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodowych, febrę, wyrzuty na gło-
> wie i skórne, choroby maciczne, zboczenie regularności, krwotok, białe upła- 
, wy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róże, cho- 
, roby kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgię, bronchitis,
»świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, podagrę,

u u u jg a  p iu i  (u z y  uu u a u y r e ,  i u d  z roazicow przekazane) 
, leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedby- 
, wanie sprowadza złe skutki na przyszłość. Porada darmo! Można pisać po pol- 
• sku, angielsku, niemiecku, francusku,s łowacku lub czesku. Adres:

DR. L. A. BADGER, MONROE, MICH.

Lubisz Dobrą Muzykę?
W tik lm  r-z ie  postaraj sią

0 Domową S krzyneczką Mu­
zyczną (Hom e M u-lc Box.) 
N ajnow szy to , n a jw span ia l­
szy i  na jtań szy  in s tru m en t
1 o w iele 1-pszy od sti dola­
rów  j  fisharm onii (P arlo r 
Organ), ł o  zawsze aa n im  
grać m ożna, n ie  m ając  naw et 
p o ją  m o m uzyce. In s tru  
m sn tow tych  roz rzedano ty- 
s  ą c- a  obecuie ogłaszam y go 
po  raz  p ierw szy. K ażdy po- 
w i da  żem stru n  en t ten jest 
lepszym , ni? s ią  spodziew ał.
Dorno wa SR rzytleczka Muzy- 

'a ła . posiada mi-czna  j  s t trwał.

qcahym ny. m 
raaskie  studol . -  
cawka, ale in slru

ły  ton  a  p rzytem  je s t lan ia . 
W ygryw a 1C0O kawałków, 
k tó rych  lif tę  p rzesy łam y z  
każdą  rk r  yneczką. M ożna 
je j używać w kościołach i ró ­
żnymi tow arzys wach p rzy  
akom paniam encie do śp ie ­
wu. Koszt tcg  i in s trum en tu  
z r«ca s ią  w je d m  wieczór, 
p rzy  użyciu na  zabaw ie. Na 
instrum encie  tym grać mo-

ancusi io i szw aj 
to dziecinna za

arzec :„.v, ............. . u . jo  i/jy je r
K noxville, I I I  , 15 S ierp , 1898 — Drogi P a 
ej całk iem  zadowolony L iczą sobie 75 lat

M nz cznej i  wygrywam n a  n ie ; s ta re  p iosnk i. M uzyka j - et d o b ^ ri" e lo6n iejszaVniTsIe*8DO-
’ y O ĆW1“--' " t " XT."---C-l,----  -------- ^

J  T  l a w r a n ą  u iu iy iu ) -_>uu to  p isze  jeden 8 arZ6C:
rp  , 1898. —Drogi P anie  :—O trzym a em Skrzyneczką M uzyczną i jestem  

Liczą sobie 75 la t. Ozaeam i, gdy czu ją  -ią  osam otnionym , id ą  do SBrzy- 
vam n a  nie’ s ta re  nioanki. M nzvk* i.st, dnh™ \ o t n i *  <,i„

, „  ,  , , , a * »  in s tru m e n t!
iarsze, walce, p o i l i ,  kadryle, skoczk i i “ reele”  o raz w yjątk i z oper F  a 
U rowe skrzyneczk i m u-.-czue n ie  dostarczą  lepszej m uzyki. Nie jest 
d r a  e n t k tó ry  da j e b  n-dzo rzy jem ną m uzyką Oto co p isze  jeden S’a
•E , ILI 1 h  S i a m  1RQQ  D w a h r  D  > x»t «.-. A t « » .  l> i      i  ■»«
i zado

---------cznej .  ----------------- ------------------------------v __ _
dziewałem . Słyszą ją  sąu ed z i, m ieszkający  o ćw ierć m ili odległości- Nie mógłbym"sią"obejść bez tego 
n stru m en tu  an i z a  jego poczw órną w artość. P ozosta ją  z szacunkiem , Aaron We iil
„  Podobne lis ty  o trzym ujem y codziennie. Test to  rzecz sp raw iająca w iele p rzy j m nośri dziec om .

$6.00 za jedną sk rzyneczką  wraz z m uzyką. Na życzenie poślem y Skrzyneczką po p rzesłan iu  
id.OO, a resztą  dopłacicie p rzy  odbiorze. N asi agenci dobrze zarab iają . O agencyą piszcie  po angielsku .

a58T r « ,^ f ^ .« . ) S t a n d a r ( L M f g C o . ,  Den. n„ bm 2853, New York,

Obrazy Olejne
w 12 Kolorach.

b)
c )
d)
e)
f)

2
4
8

12
16

1.00
1.00
1.00
1.00
1.00

Dalsze zeszyty bez dopłaty.
Kto zapłaci odrazu $5.00 będzie 

pokwitowany za całość.
Pieniądze należy przysyłać pod 

adresem:
A. A. PARYSKI,

325 Enron st., Toledo, Ohio.

Wielkość 
15 cali długie 
20 cali szerokie.

Obrazy te dajemy także na 
śle $1.50 zostanie pokwitowany 
wrotną pocztą obraz. Prosimy
n u m e ru :

Cena każdego 
Dawniej 75 c.
Teraz zniżona nal

prémium do “Ameryki.” Kto pr: 
za “Amerykę” na rok i dostanie < 
wybrać obraz z poniższej listy podł

2000.

2012 .

2015.
2020.

2021 .

2022.

2023.
2030.
2040.
2045.
2046.

Św. Józef (z siwą głową). 
Chrystus na krzyżu. 
Ostatnia Wieczerza.
Najsł. Serce Jezusa.
Najsł. Serce Maryi.
Ecce Homo.
Mater Dolorosa (M. B. Boi. 
Św. Józef.
Niepok. Poczęcie N. M. P. 
Św Anna.
Św. Antoni.

2048.
2079.
2117
2150,
2193.
2199.
2200. 

2201. 

2202 
2221 
2222. 

2314

Św. Alojzy.
Anioł Stróż (cała figura). 
Matka B. Szkaplerna 
Św. Wincenty ii Paulo.
Św._ Cecylia.
Sw. Franciszek z Asyżu. 
Rodzina Święta (popiersie). 
Pokłon Pasterzy.
Trzej Królowie.
Sł. Serce Jezusa. 1 na tle 
Sł. Serce Maryi, f" złotem. 
M. B. Nieust. Pomocy

A. A. PARYSKI,
325 Huron St. Toledo, Ohio

Kucharka Polsko-Amerykańska,
zawierająca 336 przepisów kucharskich 
i wiele pożytecznych wskazówek o smacz- 
nem i taniem przyrządzaniu rozmaitych 
potraw, a szczególnie:zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych, z uwzglę­
dnieniem potraw polskich, a mianowicie-1 
barszczu, bigosu, zrazów, flaków i pieczy 
wa amerykańskiego, jako to: cakes, bis- 
cuits, muflins, pies, puddings, fritters, 
etc. etc. Każda gospodyni i kucharka 
powinna posiadać tę książkę, gdyż nau­
czy się z niej oszczędności i porządku. 
Pieniądze wydane na tę książkę wrócą sie 
przy jednym obiedzie. Cena tylko 20c. 
Pieniądze można przysłać w 1 lub 2 cen 
towych markach pocztowych. Książek 
nie wysyłamy na kredyt, tylko po o^c- 
bran’u ’należności. Adres: A. A. p A 
RYSKI, 325 Huron st., Toledo. O. r

E:

-  PRAWDZIWY

PERSKO EGIPSKI

.••ДееЛе,
Zawiera: 1) Wierne tłumaczenie snów 

2) Szczęśliwe numera do grania na lote- 
ryi. 3) Przepowiednie. 4) Wróżenie przy­
szłości za pomocą: a] powietrza, b] kogu­
ta, c] mąki, d] wnętrzności ludzkich, e] 
liczb, f] kostek do grania, g] plnet niebie­
skich, h.] siekiery albo topora, i] strzał, 
j ] biblii, k] liści, 1] wosku, m] pierścienia, 
n] wody, o] wnętrzności zwierząt, p] dwu - 
nastu znaków niebieskich, z oznaczeniem 
czasu do każdego należnym, r] dymu, s] 

1 ziarnek bobu lub 
y] lamp lub

świec, ż] z ołowiu, aa] myszy, bb] umar­
łych, cc] imion, dd] jaj, eej ognia, fi] kija. 
6) Teraźniejsze wieszczbiarstwo w Chi­
nach za pomocą fusów z kawy.
Cena tej ciekawej książki tylko 10 c.

Przyślijcie 1 lub 2 centowych marek za 
10 centów to dostaniecie tę książkę od­
wrotną pocztą. W innych księgarniach 
sprzedają po 30c lub po 50 c.
A . A. P arysk i, 3 2 5  Huron S t . ,  T o led o , 0 .”

zwierciadeł, t] klucza, u]zian 
>rochu, w] sita, x] cebuli,
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NA OKOŁO ŚWIATA.
Wojna domowa w Abisynii.
W Abisynii wybuchła wojna 

domowa: cesarz Menelik wyru­
szył w pole przeciwko Ras 
Mangaszy, negusowi w Tigre.

Kto jest Ras Mangasza?
Jest to syn cesarza Jana, 

który panował w Abisynii od 
1872 do 1889 roku, zrazu bar­
dzo szczęśliwie, gdyż był i 
władcą mądrym i wybornym 
wodzem. Zrazu był on tylko 
dziedzicznym namiestnikiem 
czyli królem (negusem w Ti­
gre, 1867 r.); później, wyrato­
wawszy kraj z anarchii, w jaką 
wpadł po niefortunnej wojnie 
z Anglikami (1867 —1868) i po 
samobójstwie wielkiego wo­
jownika, króla Teodora, został 
po czterech latach cesarzem 
(negus negesti)

Gdy Egipcyanie 1875 r., po­
suwając się coraz dalej w głąb 
Sudanu po za Chartum, chcieli 
zagarnąć i Abisynię, król Jan 
dwukrotnie zwycięsko 1875— 
1876 rozbił ich armie i w ten 
sposób przyczynił się niezmier­
nie do podkopania tronu Is- 
maila paszy. W 1879 r. doko­
nał ostatecznego zjednoczenia 
kraju, podbił bowiem krainę 
Szoa, której negusem był dzi­
siejszy cesarz Menelik.

Ale później gwiazda cesarza 
Jana zaczęła chylić się ku za­
chodowi. Crispi, owładnięty 
szałem wielkości, popchnął 
Włochy na tory polityki ko­
lonialnej. Utworzono Erytreję 
ze stolicą Massawą. Cesarz Jan, 
pobity przez Włochów w 1887, 
musiał odstąpić odpowiednie 
terytoryum. Nietylko przecież 
od wschodu groziło mu nie­
bezpieczeństwo. Od zachodu 
wtargnęli do Abisynii derwi­
sze, którzy zdobyli pod wopąz 
Mahdiego Sudan i pragnęli 
rozszerzyć swe posiadłości. Był 
to okres szału derwiszów, dzię­
ki któremu łamali każdego 
przeciwnika, który im stawił 
czoło. Jak padł Gordon w 
Chartunie 1885 r., tak pod 
Metemmeh 9-go marca 1889 r. 
legł i cesarz Jan. Jego głowę 
mahdyści wystawili w Omdur- 
manie na widok publiczny.

Wtedy Menelik, wasal pod­
bity, usunąć zdołał Mangaszę, 

.syna cesarza Jana, od tronu. 
Dopiero, gdy dzięki zwycięstwu 
swemu nad Włochami pod 
Aduą 1-go marca 1896 r. o- 
debrał im Tigre, dawną wła­
sność cesarza Jana, mianował 
tamże negusem Mangaszę, na­
stępcą przecież po sobie, przy­
szłym “królem królów,” zamia­
nował swego synowca Ras 
Makonnena. To pominięcie 
musiało ostatecznie zepsuć sto­
sunki pomiędzy negusem ne­
gesti a negusem Mangaszą. 
Idąc za przykładem ojca, chwy­
cił teraz za broń, by dochodzić 
swych praw do korony cesar­
skiej.

Cała ta wojna nie byłaby o 
statecznie zajmującą, gdyby 
nie szczegóły zakulisowe: M&n 
gaszę do buntu zachęciła An­
glia; ona mu dostarczyła broni 
i pieniędzy, ona—zapewne za 
pośrednictwem władz włoskich 
w Massawie — toczyła z nim 
tajne rokowania, przyrzekając 
poparcie. Menelik jest stron­
nikiem Francyi, popiera tę o 
statnią w prowircyach pod­
zwrotnikowych, ułatwia jej wy­
prawy w Sudanie, Abisynię sa­
mą otwiera na rozciel wpły­
wom francuskim Powód do­
stateczny, aby go zwalić.

Dlatego też bunt Ras Man

gaszy, abisyńskiego królika, 
ciężko waży teraz na szali in 
teresów i polityki europejskiej. 
Jest to bowiem jeden czynnik 
więcej, przyczyniający się do 
zaostrzenia niechęci francusko- 
angielskiej; jedno więcej ziar­
no prochu do tej miny, której 
wybuch zagraża pokojowi eu­
ropejskiemu.

Anglia bowiem coraz to 
żywszą objawia chęć do na­
padnięcia na Francyę pod byle 
jakim pozorem, byle tylko za­
brać jej bogate kolonie i dzięki 
zniszczeniu floty francuskiej — 
jak ongi holenderskiej —zapa 
nować niepodzielnie na mo 
rzach i oceanach.

Im dłuższy czas będzie miała 
Francy a do skonsolidowania 
się, tern trudniej potem będzie 
Anglii przełamać^wroga. Dla­
czego Francya musiała ustą­
pić w zatargu o Faszodę? Bo 
jej kolonie nie posiadają sil 
nych garnizonów lądowych, 
flota zaś francuska mimo, że po 
angielskiej jest na świecie dru 
gą, zaledwie wyrównywa w 
połowie po uruchomieniu flocie 
angielskiej. Myśl odwetu na 
Niemczech pochłonęła francu­
zów do tego stopnia, że wy tę 
żywszy siły i środki pieniężne, 
celem stworzenia olbrzymiej 
armii lądowej, zapomnieli o o- 
bo wiązkach, jakie ciężą na nich 
skutkiem szybkiego wzrostu 
kolonij. Tokin, Siam, Tunis, 
Madagaskar, Sudan i Congo 
dostały się pod sztandar rze­
czy pospolitej, a gabinety, za 
miast przystosować do owych 
nabytków organizacyę zbrojną, 
trzymały się pod tym wzglę­
dem przestarzałego systemu.

Dzisiaj z właściwą Francu­
zom żywnością już zabrano się 
do naprawiania błędów. Nowy 
gubernator Sudanu, generał 
Trentinieu, udając się na nowe 
stanowisko, zabrał cały sztab 
instruktorów wojskowych i 
techników. Pierwsi mają z 
krajowców stworzyć armię ko 
lonialną; drudzy przeprowa­
dzać komunikacye wygodne, 
które służyłyby nietylko celom 
handlowym, ale i wojennym. 
Również i przygotowania do 
budowy kolei saharyjskiej ma­
ją się rozpocząć jaknajszybciej. 
Tego rodzaju kolej umożliwi 
szybki dowóz wojsk na zagro­
żone punkta.

Gdyby ową drogę żelazną 
wybudowano zaraz po zapro­
jektowaniu przed laty piętna­
stu, Faszoda pozostałaby fran­
cuską.

Dwie interpelacye.
Na środowem posiedzeniu 

parlamentu austryackiego wnie­
siono pod adresem hr. Thuna 
dwie, interpelacye w jednej i 
tej samej sprawie, a mianowi­
cie, w sprawie wydalania syste­
matycznego poddanych au- 
stryackich pochodzenia słowiań­
skiego z Prus. Jedną z inter- 
pelacyj owych wniósł prezes 
klubu młodoczeskiego, poseł 
Engiel, z towarzyszami (tak 
brzmi formuła parlamentarna 
przy wnoszeniu interpelacyi); 
drugą prezes Koła Polskiego, 
poseł Jaworski, z towarzysza­
mi.

Dwie interpelacye w jednej i 
tej samej sprawie, lecz jak 
wielka między niemi różnica!

Uderza ona przedewszyst- 
kiem w samem zaadresowaniu 
pytania: Czesi żądają odpowie­
dzi od całego rządu, cały rząd 
zobowiązują do zapobieżenia 
złemu i cały rząd czynią od­
powiedzialnym, jeżeli owe wy­
dalenia będą się w dalszym

ciągu powtarzały; Polacy na­
tomiast pytają się tylko preze­
sa ministrów, i to w jego cha­
rakterze ministra spraw we­
wnętrznych.

Następnie interpelacya cze­
ska jest dłuższą, silniejszą w 
motywach i w tonie (organ 
Wolffa “Ostdeutsche Rund­
schau” zowie ją “prowokującą 
i pyszałkowatą,” co jest właśnie 
najlepszym dowodem jej war­
tości politycznej), powołuje 
się na równorzędność Niemiec 
i Austryi w obopólnem przy­
mierzu i wykazuje, że Niem­
cy stale tę równorzędność Au­
stryi naruszają, wypędzając 
spokoj nych obywateli austry- 
ackich, którzy szukają tylko 
pracy i są nieposzlakowani, za­
równo politycznie, jak i kry­
minalnie. Czesi nawet napię­
tnowali postępowanie Prus, 
jako przeciwnego wszelkim 
prawom międzynarodowym, i 
wezwać wreszcie ministeryum 
spraw zagranicznych, by na­
tychmiast z całym naciskiem 
zapobiegło tym nieprzyjaznym, 
nieludzkim prześladowaniom 
obywateli austryackich, pocho­
dzenia słowiańskiego, w Pru­
sach i by postarało się otoczyć 
ich “opieką, jaka im się należy 
na podstawie prawa narodów 
i na podstawie przyjaznego 
stosunku pomiędzy Austryą i 
Niemcami.”

Co się zaś tyczy owego sto­
sunku przyjaznego, to jeszcze 
dodać należy, że Czesi nie za­
wahali się z naciskiem wspo­
mnieć, iż “owa przykra sprawa 
wcale się nie przyczynia do 
wzmocnienia węzłów pomiędzy 
Austryą i Niemcami.” Jest to 
bardzo wyraźna pogróżka, któ­
ra zapewne wywoła orkan 
szału w całej prasie hakaty- 
stycznej.

Interpelacya Koła Polskiego 
nie troszczy się o słowian, wy­
pędzanych z Prus; ma ona na 
oku tylko Polaków. Jest to, 
zdaniem naszem, błąd ważny, 
wyciska bowiem na całej in­
terpelacyi znamię małostko­
wego prowincyonalizmu, odej­
mując jej znaczenie ogól no- 
państwowej demonstracyi. Po 
wtóre pomija zupełnie fakt waż­
ny, że Niemcy pozostają 
ścisłem przymierzu z Austryą, 
są tedy obowiązane zachowy­
wać się względem jej podda­
nych z większą uprzejmością, 
niż względem poddanych in 
nych państw. Po trzecie inter­
pelacya Koła Polskiego nie 
wzywa interwencyi jednego 
urzędu, który tutaj może i ma 
obowiązek wystąpić, to jest 
ministeryum spraw zagranicz­
nych.

Nie! Koło Polskie, wskazu­
jąc jedynie na fakt, iż Austro- 
Węgry nie wydały żadnego 
rozporządzenia, które upraw­
niałoby Prusy do takich kro­
ków represyjnych, pyta mini­
stra spraw wewnętrznych, czy 
on wie o tych wydalaniach i 
czy gotów jest poczynić kroki, 
by poddani austryaccy, pra­
gnący zarobkować w Prusach, 
mieli takie same prawa, jak 
poddani pruscy w Austro- 
Węgrzech.

Całość interpelacyi polskiej 
robi wrażenie, jak gdyby Koło 
bardzo niechętnie ją wniosło.

Zza kulis parlamentu nam 
wiadomo, że rzecz się ma tak 
istotnie. Koło nie chciało w 
tej mierze wcale zabierać gło­
su i odpowiednią uchwałę 
zmieniło dopiero wtedy, gdy 
stało się wiadomem, że Czesi 
będą interpelowali. Wówczas 
żywioły ostrzejszego tonu w

Kole skłoniły prezesa Jawor­
skiego do interpelacyi, tłoma- 
cząc mu, iż milczenie Koła wo­
bec wystąpienia Czechów przy­
czyni się jeszcze bardziej do 
zdepopularyzowania delegacyi 
polskiej w Galicyi, aniżeli do­
tychczas.

Ta uwaga była bardzo słu­
szna. Kierownicy Koła zdecy­
dowali się wówczas wnieść in 
terpelacyę, lecz ułożyli ją w 
formie możliwie miękkiej. Jes ; 
to błąd ze strony Koła. Prusa 
cy wszelką miękkość i łagod 
ność uważają za bojaźń; im 
imponuje tylko ton tak pewny 
jaki tryska z interpelacyi Cze 
chów, którzy też coraz bar 
dziej wysuwają się na pierwsze 
miejsce w parlamencie.

Obłęd Węgrów.
Wszystkie znamiona życia 

politycznego na Węgrzech 
wskazują, iż żywioł madziarski 
który to państwo stworzył 
który wyciska na niem piętno 
madziaryzmu, dąży do oderwą 
nia się od Austryi. Już dzisia; 
stosunek ów jest bardzo luźny 
wprawdzie w zasadzie i z pozo 
ru owe dwie części, Austryą 
Węgry, tworzą na zewnątrz 
jedno państwo, ci przecież 
którzy mieli sposobność wej 
rżenia za kulisy polityczne Au 
stro- Węgier, widzą i wiedzą 
dobrze, że unia celna i handlo 
wa, i wspólna armia, skutkiem 
podkopów madziarskich straci 
ły znaczenie spoideł, wbrew 
temu, co zamierzał prawodaw 
ca. Unię celną bowiem Madzia 
rzy zniszczyli z pomocą tary:! 
kolejowych, ułatwiających wy­
wóz towarów, produkowanych 
na Węgrzech; naprzeciwko 
armii wspólnej postawili armię 
honwedów, armię ściśle naro 
dową, z komendą w języku 
madziarskim.

Trzeźwy polityk musi zadać 
wobec takich dążeń pytanie: 
czy Madziarzy, dążąc do oder 
wania się od Austryi, rządzą 
się rozumem, czy też fantazyą, 
która w tym razie tylko na 
miano pyszałkowatości zasłu­
guje. Niema dwóch odpowiedzi 
i nie może być innej odpowie­
dzi, jak tylko ta, że madzia- 
ryzm kopie, dzięki temu, grób 
pod własnemi nogami. Napi 
saliśmy “dzięki,” gdyż nie ist 
nieje gorszy wróg Słowian 
szczyzny nad Madziarów: na 
wet Niemcy nie są tak szkód 
liwi, bo, wynaradawiając, da­
ją wzamian kulturę, podczas 
gdy Madziar nie wynaradawia, 
lecz po prostu zabija i tam, 
gdzie przejdzie, zostawia po 
sobie pustkę zupełnie tak, jak 
jego przodkowie przed tysią 
cem lat.

Dlaczego więc Madziarzy 
pracują na własną zgubę, chcąc 
oderwać się od Austryi. Prze- 
dewszystkiem dlatego, że są 
liczebnie słabi w porównaniu z 
narodowościami, zamieszkują- 
cemi Węgry. Statystyka urzę­
dowa przy spisie ludności z 
wielkim trudem wynalazła nie­
całe 8 milionów na 18 milio­
nów ogółu mieszkańców. Ale 
wiadomo powszechnie, jakich 
dopuszczano się fałszerstw, a 
nawet gwałtów, by te niecałe 
ośm milionów otrzymać. Na­
prawdę, Madziarów już razem 
z żydami może jest pięć do 
sześciu milionów. Jeżeli obec­
nie Madziarzy mogą teroryzo- 
wać większość ludności: Sło­
waków, Rusinów, Rumunów, 
Niemców, po części i Kroatów, 
to tylko dlatego, że poza za­
rządem madziarskim stoi cała 
armia austro-węgierska, która,

jako wspólna, musi być na 
usługi obu rządów. Po rozdzia­
le przecież stanowczym obu 
części państwa Madziarzy po­
zostawieni sobie samym, nie tak 
łatwo dadzą sobie rady z naro­
dowościami.

Ważną także rolę odgrywają 
względy finansowe. Obecnie 
na wspólne wydatki monarchii 
Węgry płacą tylko 30 prct., a 
więc za stosunkowo mniejszą 
sumę mają wielką armię, wcale 
dobrą, choć nieliczną, marynar­
kę wojenną, dyplomacyę. Ko­
szta dworu i pensye areyksią- 
żąt płacą oni także tylko w sto­
sunku 30 prct. Tymczasem po 
rozdziale zupełnym, na to 
wszystko będą musieli łożyć w 
całej wysokości. A ponieważ 
przyzwyczaili się oni do roz­
rzutności i do wydawania peł­
ną dłonią na takie zbytki, jak 
przyozdabianie stolicy, pół mi­
liona rocznego zasiłku na ope­
rę itd., przeto albo trzeba bę­
dzie zaciągać długi, które z 
Węgier zrobią to, co zrobiły z 
Włoch, albo taż ograniczyć się 
w wielu działach, co powstrzy­
ma rozwój kraju.

Przy tern jeszcze jeden wzgląd 
międzynarodowej doniosłości. 
Austro-Węgry posiadają, acz 
nieduże znaczenie w kombina- 
cyach polityki europejskiej, są 
mocarstwem. Węgry będą pań­
stewkiem trzeciorzędnego zna­
czenia, które prędzej, czy pó­
źniej musi stracić swą nieza­
wisłość albo na rzecz świata 
germańskiego, albo—co praw­
dopodobniejsza — słowiańskie­
go- _________

Zakon Cystersów 
nabywa dawną swą siedzibę w 
Citeaux we Francyi, w celu 
założenia tam opactwa Trapi­
stów. Ta najsurowsza reguła 
zakonu Cystersów nadzwyczaj 
wzrasta i rozszerza się obecnie 
We wszystkich krajach pow­
stają opactwa Trapistów; nie­
tylko w Europie i Ameryce, 
lecz w Chinach, Japonii, Kon­
go i w Natalu wśród Kafrów, 
z których niedawno jeden, : 
plemienia Zulusów, otrzyma 
w Rzymie stopień doktora św 
Teologii i święcenia kapłań 
skie. Wraca on do Afryki 
na prace misyjne w kraju ro 
dzinnym.

Groby królów żydowskich. 
Podczas pobytu swego w 

Jerozolimie zwiedziła niemiec 
ka para cesarska groby królów 
żydowskich, zawierające zwło 
ki Dawida, Salomona i innych 
14 władców starozakonnego 
państwa izraelskiego. Jak tra- 
dycya głosi, grobowiec ten 
pierwotnie założył Dawid; ka­
żdy zaś z jego następców dobu 
dowywał część, w której umie 
szczono po śmierci zwłoki jego, 
kładąc zarazem do trumny 
króla cenne klejnoty, nieraz 
nawet koronę i berło. Groby 

które uszły łupiestwa przy 
Dierwszem zburzeniu Jerozoli­

my, zostały jednak naruszone i 
)o większej części ogołocone z 
nagromadzonych tam kosztow­
ności przez potomka spoczy­
wających tam mocarzy, króla 
żydowskiego Hyrkana.

Po raz drugi zakłócili spo- 
Kój tych grobów burzący Je­
rozolimę Rzymianie. Zabrali 
wiele kosztowności, także i 
wielką misę z szczerego złota, 
ważącą pięć centnarów. Po 
spustoszeniu Rzymu przez 
Wandalów, wysłał król Geize- 
rich do Kartagi okręt, nałado­
wany klejnotami, pochodzące-

także owa misa: okręt atoli roz­
bił się w pobliżu wysp Lipar- 
skich i zatonął z wszystkiemi 
koszto w nościami.

Krzyżownicy, zdobywszy Je ­
rozolimę, wystawili na grobach 
królewskich krzyż drewniany, 
usunięty jednak później, pod 
panowaniem niewiernych. Po 
dziś dzień zwiedzać można już 
tylko grób, zawierający zwłoki 
Dawida. Wnętrze grobu o- 
świetlone jest lampami olejne- 
mi, a ziemię, nasypaną nad 
trumną, pokrywa jedwabny 
kobierzec zielonego koloru, po­
darunek padyszacha. Grób ten 
jest własnością rządu francu­
skiego, który go otrzymał w 
podarunku od synów francu­
skiego bankiera Регеіза. 
dle innych, grób ten jest w 
snością turecką, a przystęp au 
niego jest dla giaurów zakaza­
ny. Nad grobem Dawida jest 
tzw. Coenaculum, czyli sala, w 
której się odbyła wieczerza 
Pańska. Głoszą, że sułtan 
chciał Coenaculum podarować 
cesarzowi Wilhelmowi II, ale 
władca Niemiec odmówił przy­
jęcia takiego daru, żeby nie 
spowodować przez przyjęcie go 
zatargu z Francyą.

SPKAWY BIEŻ4CE.
Pisaliśmy już o tem, jaką, formę 

rządu chciałaby dać komisya amery­
kańska dla wysp Hawajskich. Komi­
sya poleca, aby nawet w Hawai uro­
dzonych i od wielu pokoleń żyjących 
tam Chińczyków i Japończyków wy­
dalać—tak jak niegdyś wydalał Bis­
marck Polaków z i.h  własnego kraju. 
Właściwym Hiwajczykom komisya 
chce odebrać prawo głosowania i 
rządzenia się—a przywłaszczyć wszy­
stko dla takich tjlko Amerykanów, 
którzy mogą się wylegitymować 
wielkim majątkiem.—Podobne żąda­
nia mogłyby ujść jakiemu humory­
ście, jako sarkazm dawniejszych nie­
sprawiedliwych rządów kolonialnych 
europejskich;—ale że wygłosiła j e .  
komisya, wybrana z ludu amery­
kańskiego, to świadczy o strasznem 
zdziczeniu Amerykanów pod wpły­
wem kaptializmu. Cały projekt ko- 
mieyi byłby daleko jaśniejszym, gdy­
by go tak napis .li: Ukraść ziemig 
Hawajczykom, a oddać ją, jako pre­
zent, kapitalistom.—Sprawa ta je­
szcze n"e przyszła pod obrady kon­
gresu, аіз skoro tam zostanie poru­
szoną— niezawodnie wywoła ostre 
debaty. Prasa proj ;kt ten przyjęł 
ze zdziwieniem i potępia go jako dzi­
ki; tylko kilka kapitalistycznych or­
ganów odezwało się nieśmiało w o- 
bronie tego projektu.

*  x- *
Duohoboroy w Rosyi tak są prze­

śladowani, że muszą swą rodzinną 
ziemię opuszczać, a szukać schronie­
nia w Ameryce. Niedawno car wydał 
ukaz, że daje 2 lata czasu duchobor- 
com na wyniesienie się z jego kraju, 
a po tym czasie będą gwałtem zmu 
szani do przyjęcia prawosławia lub 

mordowani! Wskutek tego du- 
ohoborcy odnieśli się z prośbą do A- 
meryki o gościnność. Prośba ta nie 
pozostała bez skutku: już się potwo­
rzyły komitety we wszystkich głów­
niejszych miastach amerykańskich, 
które będą się opiekować nieszczęśli­
wymi przybyszami.—Jest jeszcze in­
na sprawa, która do tej “ me należy” 
—ale wyświetla hypokryzyę i cara i 
społeczeństwa amerykańskiego, a 
mianowicie car bywa ogłaszany jako 
tolerant wszystkich wyznań, a du­
chowieństwo różnych wyznań w Chic­
ago i New York niedawno uchwa­
liło dziękczynne adresy do cara: 
“ Kruk krukowi oka nie wydziobie!"

“The Big Capitol Dept. Co.”
1 2 9 - 1 3 1  SUMMIT ULICA,

zakupiła w tych dniach bardzo ta- 
nio wszystkie towary znanej w tem 
mieście firmy “A. Black &  Co.”— 
fabrykantów znakomitych żakie- 
tów, pelerynek, koszul i innych 
ubiorów damskich, wskutek może 
sprzedawać teraz te towary o 40 
procent taniej niż sprzedają w in­
nych sklepach. Najrozmaitsze kro­
je i najrozmaitsze kolory są repre- 

. . zentowane w tym składzie. Kto
mi z grobow żydowskich, mię- prZyjdzie wcześniej kupić, będzie 
dzy którymi znaj’dowała się | miał większy wybór.
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PRACA I KAPITAŁ
Popyt na płody ziemne.

Urząd statystyczny w Washingto­
nie wydał świeżo porównawczy wy­
kaz wywozu płodów ziemnych ze 
Stanów Zjednoczonych zagranicę. 
Wobec cyfr które w wykazie tym 
znajdujemy, można powiedzieć, że 
farmerzy amerykańscy należą do 
ludzi niezwykle szczęśliwych, gdyż 
płody ich znajdują coraz to większy 
odbyt na rynkach ni« tylko krajo 
wyob, ale i zagranicznych. Wywóz 
zboża, bawełny, mięsiw, owoców, 
jarzyn i nabiału był w ciągu osta 
tnich 10 miesięcy znowu większy, 
niż w ciągu roku poprzedniego, 
nawet lat dawniejszych.

Oto wykaz za ostatnie cztery

B aw ełna 
2,032,212,602 
1,956,167,131 
2,028,0:4,570 
2,079,474,308

D i zboża zaliczono tu pszenicę i 
żyto; do innych produktów: kuku 
rydzę, owies, mięsa, oleje i inne rze 
ozy.—Wywóz więc w roku obecnym 
był większy, niż wywóz innych lat. 
Nawet dobre czasy z roku 1892 zo 
stały w tym roku prześcignięte. Po­
pyt na płody ziemne w tym roku był 
tak wielki, że nie ma chyba farmera, 
któryby nie poczuł tego w swoim 
zakresie.

Ale nietylko ilość buszli wywie 
zionych produktów zwiększyła się w 
tym roku, także i cena tychże pro 
duktów podniosła się, a to właśnie 
stanowi główne znaczenie dla pło­
dów naszej ziemi.

lata.
Zboże In n e  produkty

189)....... 97,688,854 125,508,56)
1896...... 136,163 182 135,351,713
1897.... 135,41(1,853 147,607,039
1898.... 250,237,455 162,880,543

Nowe ulepszone zapałki.
Pisma francuskie donoszą o doko 

naniu w ich kraju nowego wynalaz­
ku. Mowa tam o zapałkach, które 
mają wszelkie zalety, wymagane dla 
zdrowia robotników i bezpieczeństwa 
publiczności.

Już od wielu lat lekarze francuscy 
podają rządowi swemu sprawozda­
nia o stanie zdrowia robotnic i robo 
tników w fabrykach zapałek. Szerzy 
się tam mianowicie choroba między 
robotnikami, która polega na tem, że 
od fosforu, z którego wyrabiają za- 
pałki, pruchnieją ludziom kości. Po- 
kilku latach pracy w fabryce zapa 
łek robotnice i robotnicy tracą zęby, 
nie mogą jeść, a kości ich stają się 
tak kruch?, że łatwo mogą być zła 
manę, z powodu, że są spruohniałe.

Rząd czynił już starania, aby wy­
szukać inny sposób fabrykowania za 
pałek, a oto teraz, jeden z uczonych 
chemików francuskich, wynalazł 
czerwony fosfor, z którego można 
będzie fabrykować zapałki bez krzy w- 
dy dla pracujących przy nich kobiet, 
dzieci i mężczyzn.

Nowe zapałki, które rozpoczną 
fabrykować teraz we Francyi,odzna­
czają sią także i tem, że nie są tak 
niebezpieczne przy zapalaniu, jak 
dotychczasowe.

Wynalazcami są panowie Seyen i 
Caban; od nich też wezmą nazwę no­
we zapi łki.

w Cleveland, O., że mąozny trust, 
złożony z wielkich przedsiębiorstw 
tego kraju, rozpocznie w krótkim 
czasie swoje działanie. Trust ten 
obracać będzie kapitałem $30,000 
000. Syndykat kapitalistów angiel­
skich i amerykańskich prowadzi 
umowy z właścicielami młynów w 
Stanach Zjednoczonych od niejakie­
go już ozasu. Dopiero teraz umowa 
dochodzi do pożądanego kresu i 
trust utworzy się wkrótce. Wejdzie 
do niego i Atlas Flour Co. z Milwau­
kee i liczne inne kompanie z Du 
luth, West Superior, Anchor i Su 
perior.

Chcą utworzyć trust cukru.
Dwaj amerykańscy milionerzy, 

Rockefeller i J. Piermont Morgan, 
czynią starania, aby połączyć wszyst­
kie fabryki cukru w jeden trust. 
Wrogie dotąd kompanie Havemeye 
ra i Arbuokle’a, a także kilka innych 
drobniejszych, działałyby wówczas 
w porozumieniu i zamiast obniżać 
cenę cukru, podniosłyby ją do do­
wolnej wysokości. Utworzył się 
syndykat, który pracę przygotowaw 
czą już rozpoczął i na którego czele 
stoją wymienieni kapitaliści. Kom 
panie cukrowe przyjmują projekt 
życzliwie i gotowe są przystąpić do 
trustu. Kapitał zakładowy tego no 
wego monopolu ma wynosić $150, 
000,000.

Może przyjść clo strajku.
Prezydent kolei Great Northern, 

J. J. Hill, zrobił kontrakt z kopalnią 
węgla w West Virginii na dt stawę 
węgla dla tej kompanii w roku 1899, 
razem 500,000 ton. Węgle te mają 
być dostawione do Sandusky, Ohio. 
po $1.25 J .s tto  niższa cena o 25ot. 
od tej, jaką mogą dać kopalnie w 
Pennsylvanii i w innych Stanach, 
dlatego kompanie węglowe środko­
wych Stanów będą chciały zapewne 
obciąć znowu płacę górnikom, aby 
wytrzymać konkureneyę. Górnicy 
prawdopodobnie nie przystaną na 
obcięcie i będą meże strajkować.

samą, jak w r. 1892; podobna zwyż­
ka przyobiecana jest także w kopal­
niach w Vermilion, Minn.

Ośm godzin pracy.
W Seattle, Wash., przeprowadziła 

rada miejska prawo przeciw zatru­
dnianiu przez kontraktorów robotni­
ków przy pracy miejskiej po nad 8 
g. dziennie. Za przestępstwo nało­
żono karę w sumie 100 dii. i 30 dni 
więzienia.

Rozpoczynają roboty.
Praca w młynach bawełnianych 

i wełnianych w Fall River, Mass., 
gdzie latem panowało kilka straj­
ków, powoli się rozpoczynaj jest na 
dzieją, że za k lka tygodni tysiące 
robotników otrzyma zajęcie.

Potrzeba agentów
do sprzedawania rzeczy, na której 
można zarobić 5 do 10 dolarów dzień 
nie. Zgłoś'ć się tsobiście lub pi 
śmiennie do Dr. C. B. Ham, 708-709 
National Uoion Bldg, Toledo, Oh:o.

Dla fo tografu jących ,
Znakom ite K am ery C yc'one f ą  używ ane p rzez  

am atorów  i zaw orowych fotografów  n a  cały «■ cy­
w ilizow anym  świecle. Są one na jdok ładn iejsze  i 
n a jm n ie j skom plikow ane ze  w szystkich kam er, 
ja k ie  obecnie sp rzeda ją . D okładne i kom pletne 
in s tru k ey e  załącza elą do każde j K am ery. W ie l­
kość fotografii *54x21/4 do 6x7. C ena 83.50 i  wyżej. 
N ic  na  św iecie n ie  sp raw i więcej rozryw k i tobie 
lu b  przyjacielow i, którego obdarzysz, jak  jedna 
z  tych K am er. P isz  po illu  tr-w an y  k a ta log  z  ob 
ja ś n ie n ia i i ,  cenam i &c.

M arsh Mf g .C o . ,  5 4 2  W . Lakę s t .  CHICAGO.
Nadzwyczajna Sposobność dla 

Cierpiących Mężczyzn.
J e d e rz  m ężczyzn w H am m ond, I n d ,  daje 

w sp an ia ło m y śln ą  ofiarę d la  cierp iącej ludzkości 
M ężczyzna ten  sam  c ierp ia ł, m usi p rzeto  cc ś  w ie­
dzieć o chorobach, o  k tó rych  mówi. Pro s ił  on nas, 
abyśm y naszych czyteln ików  pow iadom ili, że on 
pośle  każdem u, k to zechce, recep tą  na  dolegliwo 
ścl, w łaściw e m ężczyznom , i  k tó ra  m oże być n- 
ży tą  p rzez  kogokolw iek w dom u, ta k  iż każdy 
:hory m oże s ię  wyleczyć sam  bez w iedzy przyja

$ Wspaniale illnstrowane \
‘ przez znakomitych artystów- a 

malarzy , pismo humorystyczne \  
“ S M I G U S ”  ę

wychodzi we Lwowie dwa. razy •  
miesięcznie 1-go i 15-go. Śmigus w 
prócz treści nader bogatej na któ- i  
rą składają się humoreski, wier- \  
sze, monologi, dowcipy, trawę- f  
stacye, zamieszcza w każdym nu- i  
merze najnowsze utwory forte- \  
pianowe znanych kompozytorów f  
polskich i zagranicznych. Kto 4 
więc zaprenumeruje Śmigusa na 
cały rok, ten zbierze sobie piękne 
album muzyczne gratis. A więc 
kto się chce zabawić i serdecznie 
u ś m i a ć  niech zaprenumeruje 
Śmigusa, który kosztuje w Ame­
ryce rocznic 3 dolary a półrocznio  1 1 <1 aI D! .l..r — — -I- • • .nie l i  doi. Pieniądze najlepiej po­
syłać w listach rekomendowanych.
ADRES: REDAKCYA "SM IG U SA ”

LEMBERG, AUTRICHE, GALIZIEN.
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MODY PARYSKIE_
najtańsze i najpiękniejsze

p i s m o  d la  k o b ie t
wychodzą we Lwowie 2 razy  m iesięcznie. 
Mody paryskie zam ieszczają wspaniale il- 
luetracye najpraktyczniejszych i  n a jp ię ­
kniejszych stro jów  i  toale t, obszerne p rze ­
glądy najnow szych mód, popu larne a rty ­
kuły  trak tu jące  Naukę kro ju  sukien 1 bie­
lizny, poradnik i praktyczne i hygieniczne, 
obszerne a rtyku ły  o  hodowli kw iatów , ku­
chnię ltd . itd . N adto do każdego num eru 
dołączony je s t arkusz sensacyjnej powie­
ści. Obecnie wychodzi powieść p t. “ Miłość 
zw ycięża.”  W  końcu “ Mody parysk ie”  da­
ją  swoim prenum eratorom  bezpłatn ie w iel­
k ie tablice krojów  1 haftów ,w ykonane przez 
najlepszych krawców paryskich. To też 
“Mody parysk ie”  pow inno znajdować się 
I ń i i a  ym domu polskim . Prenum erata  

-Mocl paryskich”  w ynosi: kw arta ln ie  50  
centów, półrocznie 1 do lar, rocznie 2 do­
lary . P ieniądze najlep iej posyłać w listach 
rekom endowąnych w prost d o :

"i

A dm inistracyi "MOD PARYSKICH,”
Lemberg, Autriche, Galizien.
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łe  i  n ie iozw in ięte  o rgana, i w szelk ie inne następ  
stw a niedyskrecyi w m łodości lnbjnaduźyć w doj­
rzałości. Medycyny sp o rząd z-n e  podług  te j rees 
p ty  wyleczą w szystk ie  te  dcP gliw oscl, a  przeto 
każdy cierp iący  n a  jedną  z  tych  chorób w inien 
skorzystać  z  te j sposobności. Środek ten  je s t

p ty i  nap isze  do pana  K arola  Johnson , B ox f l  _ 
H am m ond, Ind ., ośw iadczając m u, że  n ie  pisz 
z p różnej ciekaw ości, o trzym a ten  p rzep is  zup»ł 
n ie  darm o. P isz  niezw łocznie, gdyż ogłaszi.ć o 
tem  hedzie s ię  tylko p rzez  k ró tk i czas. Przep: 
ten daje  s ię  zupełn ie  darm o i n ik t n ie  powinie

Nowa kompania.
W  Bay City, Mich., została zorga 

nizowana i inkorporowana w z. t. no­
wa kompania, która ma wybudować 
wielką cukrownię. Kapitał tej kom­
panii w akcyach wynosi $300,000. 
Miasto West Bay City ofiarowało 
kompanii 40 akrów w pobliżu mostu 
kolei Detroit & Mackinao i chce po 
łożyć rury wodociągowe do zatoki 
Saginaw. Inną ofertę nadesłano 
Essexville.

Obiega tu pogłoska, że ma się 
zorganizować jeszcze trzecia kom 
pania.

Rezolucje farmerów.
W Fort Worth, Tex., odbyła się 

w zeszłym tygodniu doroczna kon- 
wenoya farmerów, na której przyję 
to kilka bardzo ważnych rezoluoyj*

Wybrano komitet z czterech 
członków, który ma się udać do Wa- 
shingtonu i przedłożyć prezydento 
wi życzenia farmerów, a mianowicie: 
aby rząd podjął budowę kanału Ni­
caragua i takową wziął pod swoją 
kontrolę, i aby rząd poparł uprawę 
buraków cukrowych w tym kraju. 
Do komitetu weszli: Clayton, 
Iowa; Candidge, z Massachusetts; 
Evans, z Colorado, i prezydent W. 
D. Hoard, z Wisconsin.

XV dalszych rezolucyach farmerska 
konweneya domaga się: aby rząd 
dz erżawił lub sprzedawał nieupra- 
wne grunta i w ten sposób zwiększył 
swoje dochody; aby kongres uchwa­
lił potrzebne wydatki na urządzenie 
bezpłatnej rozsyłki listów po far­
mach; aby kongres zniósł pozwolę 
nie na dowolną sprzedaż margaryny; 
aby zaprowadzono w szkołach pu­
blicznych naukę uprawy roli; aby 
ulepszono zatoki dla handlu między- 
stanowego, jakoteż dla obrony brze 
gów kraju.

Następna konweneya farmerów 
odbędzie się w Bostonie.

Kuba nie nastarczy.
Z Berlina donoszą telegramy, że 

minister skarbu Thielman dowodził 
w parlamencie, iż nie ma obawy, 
ażeby Kuba wyparła cukier nie 
miecki z rynków amerykańskich. 
Ameryka potrzebuje rocznie 2 mi 
liony ton cukru, a Kuba produko 
wała przed rewolucyą tylko milion 
ton. Obecna produkeya cukru zre­
dukowaną została do ćwierć miliona 
ton rocznie i długo jeszcze potrwa, 
zanim plautacye trzciny cukrowej na 
Kubie dojdą do pierwotnego stanu.

Trust mączny,
C. B. Stern, członek kompanii 

mącznej Atlas Flcur Mills, z Mil­
waukee, wyraził się do dziennikarzy

Strajk w fabryce kołowców.
Więcej niż 100 robotników za­

przestało dnia 14 b. m., praco 
wać w fabryce kołowców ‘ Sieg 
Bioyole Faotory,” w Kenosha, 
Wis. Powodem strajku jest od 
mowa zarządu fabryki płace­
nia tych samych wynagrodzeń, jakie 
dawano w zeszłym roku. Zarząd po­
wiada, że i tak płaci więoej niż inne 
fabryki, dlatego nie chce ustąpić. 
Robota w fabryce nie ustała, bo za­
mówiono innych robotników.

Trust stalowy kupił kolej.
Z Lorain, O., donoizą, że trust 

stalowy, niedawno utworzony pod 
nazwą Federal Steel Co., wzmocnił 
swe siły zakupnem kolei Cleveland 
Lorain & Wheeling. Trust ten ma 
fabryki nad brzegiem jeziora Erie w 
Lorain; ma więc łączność ze światem 
drogą wodną. Kolej żelazna połą­
czy fabryki z kopaloiami węgla i na­
da mu nowej siły do zwalczania 
kompanii Carnegie’go.

i po lsku  i  załącz 
ój będzie uw zględniony.

Kolej Nickel Plate będzie sprze­
dawała bilety po zniżonej cenie w 
dniach 23, 26 i 31 grudnia, 1898, 
oraz 1 i 2 stycznia, 1899. Za tymi 
biletami można będzie wracać do 
dnia 3-go stycznia, 1899, włącznie.

(No. 276. 51-53.)

Wycieczka dla Osadników.
Kolej D. T. & M. będzie sprzedawała 

dla osadników w dniach 6-go 120-go grn- 
dnia tudzież 3-go i 17 go stycznia bilety 
wycieczkowe na południe, zachód i pół- 
nocny-zachód po połowie zwykłeł ceny 
więcej $2. Bilety na zmianę będą również 
wydawane i każdemu pasażerowi będzie 
dozwolone wieść ze sobą pakunki. Jest 
to dobra sposobność do wycieczki dla o- 
sadników. Spytajcie o szczegóły agentów 
tej linii lub F. v. Whipple’go, G. P. A., 
Tuledo, Ohio. 49—4

Choroby Chroniczne
leczy now ą i dośw iadczoną m etodą naw et t 

k ie  -odzajo chorób, w których wyleczenie uwaź 
no za  m em ożebue. Porada darm o. Pokojp otwa 
te_ we dnie i w nocy. K orespondencya w Scis 
lajem nlcy.

D r .  O r w i g  
108 Si nuiiłt s t . ,  Toledo,

UŻYJ ŻYCIA.
Rob O s z c z ę d z a j  P ie n ią d z e !

ZA
825.00

SKLEP OBUWIA TANNERA 
JEST ZAOPATRZONY W NAJ­
ROZMAITSZE BUTY 1 KAMA 
SZE DLA ROBOTNIKÓW, JAK 
ŻADEN INNY S K L E P  W 
MIEŚCIE.

Jeżeli zamyślacie spędzić zimę w 
łagodnym klimacie, to wybór po­
winien paść na Kalifornię. Jadąc 
tam powinniście skorzystać z ni­
skich cen, jakie ofiaruje kolej Nick­
el Platę na swych niezrówna­
nych pociągach pośpiesznych aż do 
Chicago, gdzie ma bezpośrednie 
połączenie ze wszystkiemi liniami 
kolejowemi do Kalifornii. Zapy­
tajcie agentów kolei Nickel Platę 
o bliższe szczegóły.

(No. 277. 51—53.)

D. T. & M. to BATTLE CREEK.

ZEGAREK ELGIN
Z 20-LETNIĄ 
GWARANCJĄ.
D am sk ilnhm ęsk i. W ko- 
percie  z  14 karatowego 
z ło ta , z  w erkiem  E lgin 
k tó ry  w ytrzym a wam  na  
całe życie. N ie mogę iść 
w  porów nanie z  S3 i lo 
dolarow em l zegarkam i, 
k tó re  ustaw icznie trzeba 
odda» ać do napraw y.

N asze k o p en y  są z  20- 
le tn ią  gw arancyą, a  werk 
w ykonany p rz e z : El 
n ig  N ational W atch Co. 
N asza firm a je s t  odpo 
w iedzialną. K upując od 
nas n ic  n ie ryzykujecie. 
Posyłam y zegarek  przez 
C. O. D. do obejrzenia, a 
jeśli się  wam  n ie  spodo­
ba nie będziecie ani cen­
ta  stra tn i.

Chcemy obniż  ć cenę 
pon iżej hurtow nej. Po­
trzebujemy! agentów. U 
f  rm n j k lub , kup  6 ze­
garków, a  ty  dot toniesz 
jeden darm o.

J  ezeli w ym ienisz I ę  ga

»SS.1™: $8 95
p rzez  P o s t Office lub E x ­

press MvUt-y u r  <vr, a  poślem y w rez z  zegarkiem  
3 dolarow y pozłacany  łańcuszek  i  opłacim y j rze- 
sy ikę w ynoszącą 50 centów.

P rzy ś .jj nam  swój adres, a  poślem y c bezpłat­
nie K atah g z  2,11 (i jln s tra c y j zegarków, łańcusz 
ków, w jrobów  sreb rn y ch , rewolwerów itp .

Chcemy, abyś zosta ł n a sz y m  agentem , a  damy 
c i w szystko co w ka talogu  po  hurtow nej cenie. 
Święta nadchodzą. M ożesz zaro  bić p ien iądze  dla 
sieb e  i d la  nas. Nie zw leka j. P i- z  zaraz.

THE WALTON WATCH; & JEWELRY CO„
209-211 S ta te  S t„  C hisago , 111.

American Express Co
w ydaje

Przekazy Pieniężne do Polski.
Najbezpieczniejszy, najtańszy i najpe 

wniejszy sposób posełania pieniędzy. Tz 
kompania poseła przekazy pieniężne d 
wszystkich miejscowości w Polsce, (gdzit 
się znajduje poczta).

CENY.
Do 85

20..
30.,

.. 6 c 

. 8 c 

.10 c 
..12 c

Do 840 .............. 16 e
“  50   18 c
“  100 .............. 30 t

Podwyższono zapłatę.
W  kopalniach “Ohanler” w Ely, 

Minn., w pobliżu Daluth, podwyż­
szono dobrowolnie płacę górnikom o 
10 procent. Obecnie płaca jest taką

Przez swoje niezrównane trzy 
wciągi pośpieszne, kursujące co­

dziennie od Chicago do New 
Yorku i Bostonu, z niskiemi cena­
mi jazdy, znakomitą obsługą w wa­
gonach jadalnych, wspaniałem i 
wygodnem urządzeniem w wago­
nach sypialnych kolej Nickel Platę 
zapewnia każdemu podróżnemu 
wszelką wygodę i przyjemność.

(No. 278. 51- 53).

S@” Koń i wóz z uprzężą do sprzeda­
n ia  bardzo tanio. Zgłosić się do J. So"ń- 
ski, 1251 Forrer et., Toledo, O.

Potrzebujemy agentów do sprzedawa­
nia książek i zbierania abonentów. Spry 
tny człowiek może zarobić łatwo $1000 
na rok.

Przeszło Pięćdziesiąt Lat

Ł A G O D Z Ą C Y
Syrop P^L1 Winslow
da ją  m a tk i swym dzieciom  podczas w yioa tu  zę 
bów. Jeże li a tu  i cd p o cz y .ek  nocny przerywa 
wam rz iecko  na rzekan iem  na  o tw ierające eię 
dziąsła , to  zaraz  p ośl jc ie  do i p tek i po  butelkę 
“ Łagodzącego Syropu P a n i W inslow ,”  k tó ry  n a ­
tychm iast u iży  cierpieniom  dziecka. J e s t  to śro 
dek w ypióbow anyi pew ny. Leczy rozwolni«nie 
regu lu je  żo łądek  i  w nętrzności, leczy kolki 
zm iękcza dziąsła, zm n ie jsza  za] alenie i dodaj- 
energ ii ca’em u system ow i. “ Łagodzący Syro] 
P an i W iaslow”  d la  dzieci, k tórym  zęby wyrasta 
ją , m a  p rzy jem ny sm ak ; je s t  w y rab ia ły  podług 
recep ty  jednej z  na jfław n ie jsz jch  doktorek  v 
Stanach Zjetinoczoi ycb, a je s t n a  sp rzed an ie»  
każdej aptece na  całym  świecie,

Ctna butelki 25 centów.
TRZEBA  S IĘ  PYTAĆ O

Mrs. Winslow’s Soothing Syrup.

D. T. & M. to GRAND RAPIDS.

Bilety na wyjazd na Święta 
koleją Nickel Platę będą sprzeda 
wane w dniach 23, 24, 25, 26, 30 
i 31 grudnia, 1898, oraz 1 i 2 
stycznia 1899. Wracać będzie mo 
żna za tymi biletami do dnia 3-go 
stycznia, 1899, włącznie. Przez 
swoje świetne urządzenie na po­
ciągach i niskie ceny kolej Nickel 
Platę daje dobrą sposobność do 
przyjemnej przejażdżki na Święta. | 

(No. 275. 51—53.)
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«tablica 13.
1. Czapla siwa (Ardea cinerea).—2. Słonika (Scolopax rusti- 

cola). — 3. Czerwonak (Phoenicopterus roseus).- 4. Czaj­
ka (Yanellus cristatus).—5. Łyska (Fulića atra).—6. Wa­
rzęcha (Platalea leucorodia).—7..Żoraw (Grus cinerea).

C z a p l a  s i wa  (Ardea cinerea. 1) gnieździ się 
nad rzekami lub błotami. Na zimę nas opuszcza; w 
średnich wiekach była przedmiotem polowania z soko­
łami. Do ptaków brodzących należą również: często 
ścigany na polowaniach ptak wędrowny S ł o m k a  
(Scolopax rusłicola. 2 ) \  C z a j ka  ( Yanelluś cristatus. 
4), która gnieździ się na moczarach i odlatuje od nas- 
dopiero wtedy, gdy błota zamarzają, i Ł  y s k a ( Fuli- 
ca citra. o), jeden z najpospolitszych ptaków błotnych. 
Dwa południowo-europejskie ptaki odznaczają się 
szczególnym kształtem dzioba: C z e r w o n a k  (Phoe­
nicopterus roseus. 3 ) ma dziób kolankowato zgięty, a 
W a r z ę c h a  ( Platalea leucorodia. 6) na końcu roz­
płaszczony. Do ptaków gnieżdżących się u nas należy 
także Z o ra  w ( Grus cinerea. 7), który w ogromnych 
stadach późną jesienią odlatuje do Afryki.

(Przeniesione na stronicy 5-ej.)



A M E R Y K A

(Przeniesione z stronicy 4-ej.)

tablica 14.
1. Ry bitwa śmieszek (Larusridibundus).—2. Fulmar (Procel- 

lariaglacialis(.— 3. Perkozdwuczuby (Podiceps cristatus). 
4. Kormoran (Carbo eormoranus).—5. Bernikla (Bernicla 
to rą u a ta ) .— 6. Łabędź swojski (Cygnus olor).— 7. Cyra­
neczka (Anas crecca). — 8. Kaczka rożeniec (Anas acuta).
R y b i t w a  ś m i e s z e k  (Larus ridibundus. 1) 

żyje w niezmiernych stadach nad wszystkiemi wybrze­
żami mórz europejskich i nad większemi jeziorami i 
swoim krzykiem przyczynia się do ożywienia okolic 
nadmorskich. Do ptaków nadmorskich, ale właściwych 
dalekiej północy, zalicza się F u l m a r  ( Procellaria 
glacialis. 2 ), który gniazdami swojemi pokrywa całe 
skały nadbrzeżne. P e r k o z  d w u c z u b n y ( Podiceps 
cristatus. 3 ) jest ptakiem przelotnym, żyjącym na ca­
łej półkuli północnej; mięso jego niesmaczne, ale skó­
ra wraz z pierzem bywa używaną na kołnierzyki. Ró­
wnież pospolitym na wybrzeżach północnych jest 
K o.r m o r a n ( Carbo eormoranus. 4), którego Chiń­
czycy przyuczają do połowu ryb. Oprócz wymienio­
nych powyżej, do innych ptaków pływających należą: 
B e r n i k l a  (Bernicla torąuata. 5), ptak podobny do 
gęsi, u nas spotykany tylko podczas przelotów; Ł a ­
b ę d ź  s w o j s k i  ( Cygnus olor. 6‘), hodowany po­
wszechnie na stawach ogrodowych dla ozdoby, a żyją­
cy w stanie dzikim w Europie i Azyi północnej; wresz­
cie różne gatunki kaczek dzikich, do których zaliczyć 
można C y r a n e c z k ę  (Anas crecca. 7), która do nas 
wcześniej przylatuje i bawi dosyć długo, i wysmukłego 
R o ż e ń c a (Anas acuta. 8), częściej spotykanego w 

Europie północnej.
4

{Tablica 15.
1. Tryton czyli traszka (Triton cristatus). - 2 .  Jaszczurka po­

spolita (Lacerta agilis). 3. Grzechotnik (Crotalus horri- 
dus).—4. Żółw morski europejski (Chelonia caretta).—5. 
Bąkla czyli kumka (Bombinator igneus).— 6. Żaba zielo­
na (Rana esciilenta).— 7. Kameleon (Chamaeleo africa- 
nus).—8. Krokodyl nilowy (Crocodilus niloticus).
T r y t o n  czyli t r a s z k a  ( Tritoncristatus. 1) jest 

zwierzęciem ziemnowodnem, odbywającem przemiany. 
W  stanie młodym oddycha skrzelami, jak ryba, pó­
źniej rozwijają się płuca; spotyka się ją często w 
stawach i jeziorach. J  a s z c z u r k a  p o s p o l i t a  
(Lacerta agilis. 2) należy do płazów i przemian nie 
odbywa; żywi się owadami i jest nieszkodliwym zwie­
rzątkiem, pospolitem na suchych wzgórzach i na brze­
gach lasów. Amerykański G r z e c h o t n i k  ( Cro­
talus horridus. 3) jest wężem jadowitym; część skó­
ry, którą zmienia corocznie, pozostaje mu na ogonie 
i tworzy pierścienie., grzechoczące przy każdemjporu- 
szeniu. Europejski Ż ó ł w  m o r  s^k i ( Chelonia_ ca­
retta. 4) bywa na wyspach morza Śródziemnego i do­
starcza gorszego gatunku szyldkretu; gatunek lepszy 
otrzymuje się z żółwia szyldkretowego z wysp Sundz- 
kich. B ą k l a  czyli k u m k a  (Bombinator igneus. 5) 
przebywa prawie zawsze w wodzie i jest znaną z je- 
dnotonnego, jękliwego głosu; Ż a b a  z i e l o n a  zaś 
{liana esculenta. 6) trzyma się więcej nad brzegami 
i wskakuje do wody za zbliżeniem się człowieka. Mło­
de żaby nierozwinięte czyli kijanki spotykają się czę­
sto na wiosnę w wodach stojących. K a m e l e o n  
{Chamaeleo africanus. 7) żyje w Afryce północnej 
i w Hiszpanii i jest znany ze zmienności swego zabar­
wienia, zależnego od woli jaszczurki. Do jaszczurek 
ogromnych rozmiarów, budową ciała zbliżonych do 
zwierząt ssących, zaliczyć można K r o  k o d y l e  
{Crocodilus niloticus. 8), płazy drapieżne i niebezpie­
czne nawet dla człowieka.

iZlARNKA WIEDZY!

—Lapończyk często r bi na lyż 
wach do 150 mil dziennie.

—Dwie damy z rodziny Rotchil- 
dów posiadają pereł wtrtośoi milion 
dolarów.

—Berlin liczy 109 cmentarzy-przy 
liczbie mieszkańców dochodzącej do 
miliona ośmiuset tysięcy!

—Do kościołów chrzęśoiańskich 
w Stanach Zjednoczonych należy 
około półtora tysiąca Chińczyków.

—Ktokolwiek się sparzy, niechaj 
oparzelinę zaraz obłoży grubo mą­
ką, najlepiej perczaną, a nie będzie 
miał ani bólu ani pęcherzy.

—Cesarzowa chińska może być 
najbardziej zadowoloną w świecie 
kobietą: jeżeli podróżuje, zabiera ze 
sobą 3,000 sukni, które wiozą za nią 
złożone w 600 skrzyniach.

—Największa kuchnia na świecie 
znajduje się w Paryżu, zwana Bon 
Marche, w której zatrudnionych jest 
400 robotników. Kooieł najmniejszy 
zawiera 100 kwart—największy 500. 
Zatrudnionych jest w niej 60 kuoha 
rzy i 100 pomocników.

— Przy paleniu w piecach węgla­
mi oszczędza się węgli i przysparza 
ciepła, gdy się żarzące węgle usu­
nie w głąb ogniska, a świeżych wę­
gli nasypie na brzegu. Gaz wydoby­
wający się z węgli przechodzi nad 
żarzącymi i pali się wytwarzając 
więcej ciepła.

—Mleko chorowitym rsobom i 
dzieciom często się sprzykrzy: jest 
za mdłe. Zaradzić temu można i 
mleko uczynić łatwiej strawnem, je­
żeli na każdą szklankę dobierze się 
do trzech łyżeczek kakao z żołędzi. 
Smak mleka małoco się zmieni, a 
jest bardzo przyjemnem w piciu na 
wet dla takich osób, które nie mogą 
pić mleka z koniakiem, jako lekar­
stwa.

—Jak daleko płyną w powietrzu 
balony gutaperkowe, jakie większe 
lub mniejsze sprzedawane bywają 
na nitkach wiązane po ulicach i pla­
cach publicznych, okazało się w 
pewnym przypadku. Pewien mie­
szkaniec w Bambergu w Bawaryi 
kupił taki balonik, przyczepił doń 
kartę wizytową z adresem własnym 
i prosił, aby mu doniesiono, gdzie 
balon spadł na ziemię. Po dniach 
kilku otrzymał kartę wizytową z po­
wrotem, przesłaną z miasta Sunder- 
land w Anglii.

—Import futer do Europy przed­
stawia się cyfrowo, jak następuje: 
Dowożą do Europy co roku: 125,000 
skórek kuny, 6;2000 pekaris, 61,000 
minksów (gatunek kuny), 17,000 
wydry, 75,000,000 mufetów, 700 
borusków, 38,000 niedźwiedzi ame­
rykańskich, 11,000 niedźwiedzi bru­
natnych, 6,600 wilków, 9,000 rysi, 
1,500 żbików, 35,000 psów morskich,
160.000 bobrów, 150,000 kanadyj­
skich piżmaków, 210,000 kangurów,
32.000 skórek sarnich i jelonkowych. 
W  samej Francyi przerobiono w r. z.
36.000 lisów i 60 milionów króli- 
cznych skórek.

—Do nie nowego, lecz niezawo­
dnego sposobu ściągnięcia pewnej 
kwoty na cel dobroczynny uciekła 
się w tych dniach w Londynie pię­
kna aktorka Miss Mabel Harlowe: 
wystawiła pocałunek na licytaoyę. 
Iizecz działa się w bazarze dobro­
czynnym. Lioytacya odbywała się 
według wszelkich przyjętych w ta­
kich razach przepisów: pierwszy li 
oytant ofiarował 2 funty szterlingów, 
później utworzył się “syndykat,” 
który wygraną miał następnie pu­
ścić na loteryę, aż wreszcie nabywcą 
pocałunku został pułkownik Elward 
Fortesoue, który ofiarował cenę naj 
wyższą—800 funtów. Cztery tysiące 
dolarów jeden pocałunek—to chyba 
cena przyzwoita. Piękna aktorka za­
rumieniła się i pochyliła policzek, na 
którym pułkownik miał złożyć poca­
łunek. Sir Edward Fortesoue, widząc 
zmieszanie młodej dziewczyny, a sły­
sząc wokoło śmiechy i dowcipy iro­
niczne, złożył ukłon przed piękną 
Miss Mabel Harlowe i rzekł: “ Pani! 
licytowałem nie dla siebie, lecz dla 
mego siostrzeńca. Oto nabywca.” I 
podniósł w górę siedmioletniego 
ślicznego chłopczyka, którego Miss 
Mabel ucałowała serdecznie.

HUM0E I SATYRA.
Napozór nieco zagadkowe.

—Panie Spekulower! dlaczego, 
mając już teraz elegancki dom wła­
sny, mieszkasz pan wraz z rodziną w 
tej obrzydliwej starej ruderze?...

—No, jeżeli ja mam być z panem 
szczerym, to odpowiem panu krótko 
i węzłowato: przecież ja ten elegancki 
dom własny sam stawiałem!...

Fraszka o frasikacli.
Ongi, kiedy nazbyt troski 

Nie brały za bary,
Pisał fraszki Kochanowski 

I  pisał Rej stary.
Ą że myśli mieli siła,

Duch był, jak opoka, 
Pod tytułem skromnym była 

Nieraz myśl głęboka. 
Dziś innymi idziem kroki, 

Jakby dla igraszki, 
Tytuł zwykle jest głęboki.

A treść często... fraszki.

Na poradzie lekarskiej".
—Doktorze, ciągle mi dokucza 

migrena!...
—Trzeba więcej ruchu.... Musi pa­

ni codzień—przynajmniej godzinę— 
chodzić na spacer....

—Niepodobna!... nie mogę.... mam 
bowiem.... kiedy się wstydzę!...

—Przed doktorem tajemnic nie 
ma!...

-—Mam.... zeszłoroczne okrycie!...

Szczęśliwy.
—Czegożeś, Janek, taki kontent?
—A to jakiś frajer bez omyłkę 

trzepnął mnie w giembe i dał mi za 
to złocisza!...

—Ho! ho!... bodaj to mieć szczę­
ście!...

Pytanie.
—Powiedz mi mężusiu, dlaczego 

to kobiet do wojska nie biorą?
—Bo widzisz, duszko, pułkiby się 

strasznie szybko powiększały....

Z czasu woj*ny.
—Pani Jagato, a za kim pani tysz: 

za Hiszpanem, czy za Kubadczy- 
kiem?

—Ani za Hiszpanem ani też za in- 
szem ino za Janem, bo on mi do gro­
bowej deski ślubował.

W sądzie.
Sędzia:—Taki młody chłopak i już 

kradniesz?
Złodziej:— Proszę pana sędziego, 

mój tatuś zawsze mówiali, że w czem 
się cełowieka za młodu wyćwiczy, to 
na staro jakby znalazł....

Dłużej" czeka.
—Cóżeś taka zadumana?
—Ach! bo czekam na narzeczonego 

już dwie godziny i nie przychodzi....
—Ej!.., moja ty! Ja  czekam na na­

rzeczonego już dwadzieścia lat, a nie 
przychodzi.... żaden!

Poskutkowało.
—Zapewniam pana, iż ogłaszanie 

się w gazetach najniezawodniejsze wy­
daje rezultaty.

—Proszę o dowód,
—Onegdaj jeden z kupców ogłosił, 

iż potrzebuje stróża nocnego, któryby 
pilnował jego sklepu od złodziei, a 
zaraz wczoraj, wszystkie towary za­
brali mu złodzieje!...

Troskliwy papa.
—Więc pan życzy sobie, panie 

Grubfisz, ażeby pański syn uczył się 
jazdy konnej?

—Tylko jabym proszuł pana, coby 
pan memu Łeosz nie pozwoluł 
szadacz na tego dżykiego konia, póki 
on sze nie nauczy dobrze jeżdżycz.

W lesie.
—Dokąd to Pan gajowy idzie?
—Na kuropatwy.
—A czy te kuropatwy gryzą? 
—Nie, a po co pytasz się?
—Ny, to dlaczego pan gajowy 

bierze z sobą psa, jeśli uni nie gry­
zą?...

Nie zabobonna.
—Powiedz mi, mój aniele, czy je­

steś zabobonną?...
—Co za dziwne pytanie! Dlaczego 

mnie o to pytasz?
—Odpowiedz wpierw—proszę.
— Ależ nie jestem zabobonną.... 

ani trochę!...
—Bardzo pięknie!... Bo widzisz.... 

mój aniele, jesteś z kolei moją.... 
trzynastą narzeczoną....

W sądzie.
—Jakże mogłeś w jasny dzień do­

puścić się tak śmiałej kradzieży?
—Z zasady nie robię inaczej, gdyż 

noce, jak każdy porządny człowiek, 
spędzam na łonie rodziny....

Stosowny podarek.
—Słyszałeś, podobno Fonsio ma się 

w tych dniach ożenić.
—Cóż zamierzasz mu ofiarować na 

ślubny prezent?...
—Dalibóg, jestem w kłopocie.
—Poślij mu.,.. “ Raj utracony” 

Miltona!

W sądzie.
—Oskarżony! chcesz wmówić we 

mnie, iż głód skłonił cię do kradzie 
ży? Alei, gdy się jest głodnym, nie 
kradnie się przecie całego— cielaka!

—Panie sędzio! gdybym miał przy 
sobie nóż, z pewnością byłbym od 
kroił z cielaka tylko kilka funtów....

Odważny.
—Podobno wśród swych podróży 

polowałeś na lwy w Afryce?
—A tak, z pewnym Anglikiem.
— Doprawdy?...
—Słowo daję! I właśnie w jego 

towarzystwie miałem szczególny 
wypadek.... Byliśmy na polowaniu: 
wyobraź sobie.... lew!... Strzelam do 
niego.... trupi... Wyskakuje drugi,... 
bęc!!... lew fajt!.„ Pokazuje się 
trzeci.... wtem Anglik powiada do 
mnie: “My dear”—mój drogi, jak i 
tego lwa sprzątniesz, ze mną bę­
dziesz miał do czynienia!...

—A cóż ty na to?
—Naturalnie.... dałem spokój.

SPECYALNĄ OKAZYĘ 
nastręcza studentom, którzy pra­
gną wrócić do domu na Święta, 
kolej Nickel Platę. Zapytajcie 
agentów o ceny i zakres.

(No. 274. 51.)

PAN TOFL I  KAMASZKI U 
TANNERA SĄ MOCNE I  DO­
BRZE ZROBIONE.

$800.00 SPADKU!
Aleksander Krajewski, pochodzący 

z Ostrowa w gubernii Łomżyń:kiej 
(Królestwo Polskie), który został w 
fabryce przypadkiem zabity, pozo­
stawił, prócz ubioru, gotówki $800, 
w banku ulokowanych. Poszukuje się 
krewnych, którzy mogliby się wy­
legitymować jako prawni spadko- 
biercy p. Krajewskiego do odebra­
nia spadku.

Zgłosić się do Redakoyi ‘ Gońca” 
314 —7 th. s t , Jersey City, N. Jer.

Specyalna Wycieczka do Toledo.
Zarząd kolei D. T. & M. wyśle w pią­

tek, dnia 23-go grudnia, specyalny po­
ciąg wycieczkowy z Battle Greek do To­
ledo i nazad. Ceny będą zniżone. Będzie 
to dobra sposobność dla tych, którzy ma­
ją zamiar wyjechać do Toledo za spra­
wunkami na Boże Narodzenie. Pociąg 
wycieczkowy wyjedzie z powrotem ze 
stacyi w Toledo około godziny 5-ej po 
południu. Po bliższe szczegóły należy się 
odnieść do F. C. Whipple, G. P.A., To­
ledo, Ohio.

Dobry dom bardzo tanio.
Dobry dom, ze studnią, (deszczów­

ką,) stajnią, ogrodzeniem na kury 
drzewami owocowemi, które rocznie 
dają owoców za przeszło $200,—do 
sprzedania lub wymiany na tańszy 
dom lub próżny lot. Wypłata bar- 
dzo łatwa. Jest to nadzwyczaj do­
bra sposobność. Bliższych informa- 
oyj udzieli A. A. Paryski, 325 Hu- 
ron st., Toledo, O.

W sezonie lekcyj" tańców.
— Widzę, panie Alfonsie, że pan 

nabiera w ruchach zręczności.
—A tak, bo biorę lekoye tańca.
—Jakże panu idzie?...
—O!... bardzo dobrze.... tylko mi 

jeszcze dama przeszkadza.... Tań 
ożyłbym daleko pewniej, gdyby mi 
ciągle pod bokiem nie sterczała.

Na egzaminie z geologii.
—Czy przed stu laty było zimniej, 

czy cieplej, niż teraz?
—Nie przypominam sobie tego do­

kładnie, panie profesorze....

Ważny powód.
—Jesteś pan łajdakiem!... Sądzę, 

że teraz musisz się ze mną bić....
—Niepodobna!... Dałem sobie sło­

wo honoru, że dorobię się 100,000 do­
larów, a mam dopiero 80 tysięcy.... 
Gdybym się więc chciał teraz narażać 
na śmierć, złamałbym słowo honoru, 
a przecież nie możesz się pan bić z 
człowiekiem niehonorowym 1...

Bezwiedna moralistka.
Pani X , mając już dosyć miej­

skich sług do wszystkiego, sprowa­
dziła sobie prosto ze wsi, nie zepsutą 
jeszcze miastem, Maryśkę.

W  godzinę po przybycia Maryśki 
rozpoczął się egzamin:

—Szyć umiesz?
—A juści że umiem.
—Masz tu igłę i nitkę; przyszyj 

panu guzik do kamizelki.
—A, a, a, co paui bez ten czas 

będzie robiła?
—A bo u nas w chałupie, to ma 

tuła tatusiowi zawdyk wszyćko sama 
psysywa.

DARMO!
12 Arkuszy Listowego Papieru,
12 Kopert I Jedno Ploro,

№ żeby rozpow szechnić n asz  w ielk i: Polski 
Katalog rozm aitych artyku łów , jako  to :  ze-

E " 'iw, p ie rścien i, łańcuszków , zegarów, 
onik, skrzypiec, basów, k larnetów , in ­

s trum entów  dętych, gadającej m aszynk i,- 
brzytew , rewolwerów, lirer gumowych 1 w ielu 
Innych przedm iotów . Kto nam  przyśle  6 c. 
w  m arkach pocztowych n a  opłacenie p rzesy ł­
k i K atalogu  i listow ego pap ieru  i  k opert, te ­
m u poślem y nasz w ielki

Polski Katalog
razem  z  listow ym  pap ierem  i  kopertam i. Ma- 

pod
iprov

pszych i najw iększych fabryk  po ja k  najtań-

jąc  nasz ka ta log  pod rąką , m ożna każdego 
czasu sobie sprow adzić tow aru  roboty najle-

szych cenach. A dresujcie:

NALEPINSKI MDSE CO.,
1570 N. California Av., Chicago, III.

ZWRACAMY UWAGĘ MĘŻ- 
CZYZN, KTÓRZY PRACUJĄ NA 
DWORZU, NA BUTY Z CIE­
PŁĄ PODSZEWKĄ U

T A .3 S n S r E F 5 .A - .

D. T. & M. to KALAMAZOO.

BEZPŁATNA

Czytelnia Publiczna,
(T o le d o  P ublic L ib ra ry .)

orzy rogu ul. Madison i Ontario,
w Toledo, Ohio,

W maneżu.
—Panie! miałeś mnie w ciągu 

15-tu godzin nauczyć jazdy na ko­
niu, a ja i w 20 godzin nie umiem 
jeździć.

—Bo dla nauczenia się potrzeba 
przez 15 godzin siedzieć na koniu, a 
pan co chwila leżysz.... pod ko­
niem!...

ma przeszło 300 tomów dzieł polskich, 
które są wypożyczane do czytania wszyst­
kim mieszkańcom bezpłatnie.

Biblioteka jest otwarta w dnie pow­
szednie od g. 10 rano do g. 9 wieczorem; 
w niedziele i święta od g. 2 do 6ej po po­
łudniu.

Książki można brać do domu na dwa 
tygodnie.

Zapytajcie się o Katalog Polski (Polish 
Catalogue.)

Jeżeli numer, nazwisko ulicy, 
miasta lub nazwisko własne źle na­
pisałeś to nie poprawiaj liter na­
pisanych, lecz przekreśl to co źle 
napisane, a nad tem napisz wyra • 
źnie to co powinno być.

D R. F . J .  K A L L M E R T E N ,
SŁYNNY •  

S p e c y a l i s t a  w  le c z e n iu  
C H 0 R 0 B

C H R O N I C Z N Y C H ,  
N ERW OW Y CH 

1 P R Y W A T N Y C H
w ydał ewoim nakła­
dem  bardzo in te re­
su jącą książeczką w  
językach : polskim , 
n iem ieckim i angiel­
skim , w k tó re j um ie­
ję tn ie  trak tu je  o  cho- 

, , robach i  nowych spo­
sobach leczenia. K siążeczka ta je s t bardzo ciekawa, 
n rozsyłana je s t  zupełnie darm o każdem u, k to p rze­
ś le  swój adres 18c. m arkę pocztową d o :

DR. F. J. KALLMERTEN,
T o l e d o ,  O h i o .

MNOSTWO ENERGII
może być zaoszczędzone przy pi­

saniu przez używanie znako­
mitej maszyny do pisania.

DENSMORE

zaopatrzonej w kom pletny a lfa b et p o lsk i.
Napiszcie po katalog.

UNITED TYPEWRITER & SUPPLIES CO.,
229 Spltzer Bldg.

TOLEDO, OHIO, U. S. A.



A M E R Y K A 24 Grudnia, 189S.

(E S T A B L IS H E D  1888).
P U B L IS H E D  EVERY SATURDAY AT

( S Huron Street, TOLEDO, OHIO.
B .  B .  p u b .

SU B SC R IPT IO N ,....................81.50 PER YEAR.

Entered  a t  th e  Post-Office a t Toledo, C., as second 
class m atter.

‘’A m eryka”  w ychodzi w każdą Sobotę, a  kosz 
«TUe ty lko  $1.60 na  rok . Na ośm m iesięcy $1.00, ni 
,, ' ł  rokn  76 centów, na 4 m iesiące 60 centów.

W K anadzie i  Meksyku cena ta  sam a. Do P o l 
»ki i  innych krajów  europejskich (oprócz Rosyi), 
♦zyatyckich, au stra lsk ich  i  w Południowej i  Cen- 
iralnej Ameryce p renum erata  wynosi dw a dolary 
sa lu ty  Stanów Zjednoczonych.

Kto opłaca odrazu za  cały  rok z góry  dostaje 
prezent.

K to nam  przyśle p ięciu z góry p ła tnych  abO'

L itów, to  dostanie d la  siebie gazetę przez cały 
łd a rm o , a  także p rezen t; czyli za 87.50 będzie- 

i losyłać sześć egzem plarzy gazety przez rok. 
g :  się w ystara  o więcej niż pięciu abonentów, 
tę stan ie  piękny prezen t, albo wynagrodzenie

f  L i “g a z e t ę  TRZEBA OPŁACAĆ Z GÓRT.
'  ,'ieniądze najbezpieczniej i  na jtan iej można 
A  ?łać przekazem  pocztowym lub  expresowy:u 
B , ,‘ey o rd e r) ; -m ałe sumy można przesłać w 
«flaczkach pocztowych. P ieniądze srebrne można 
Włożyć do lis tu  registrow anego. Za przesyłki 
pieniężne w lis tach  zwyczajnych nie jesteśm y od
powielizlalni, gdyby zginęły.

“ Ameryka”  w ychodzi ju ż  10 la t  i  co rok jest 
ilepszana, w ięc n ic potrzebuje się n ik t obawiać, 
<e mu pieniądze u nas przepadną. W ydawca je s t 
łdpow iedzialnym .

W szystkie przekazy pieniężne m uszą być wy 
•ta .tione na im ię : A. A. PARYSKI, TOLEDO, O.

Zam aw iać gazetę można każdego czasu.
Adres każdego prenum erato ra  może być zmie­

ciony kiedykolw iek, ale donosząc o nowym adre- 
iie , KONIECZNIE NALEŻY PODAĆ I  STARY 
ADRES.

Adres do wydawcy je s t  ta k i :
A_. A .  P A R Y S K I ,

8 2 5  H n ro n  » t . ,  T O L E D O , OHIO.

Wszystkim Czytelnikom 
“Ameryki” życzymy Weso­
łych Świąt.

I POLACY W AMERYCE f
BUFFALO, N. Y.—W  miejsco­

wej ewangielickiej parafii polskiej, 
której pastorem jest S. Kamiński', 
zanosi się na zaburzenia, z powodu 
zasuspendowania przez rzeczonego 
pastora subpastora Błażewskiego, któ­
ry cieszył się wielkę, popularnością 
wśród tut. Polaków-ewangielików.

—Po Nowym Roku będzie założo­
na przy parafii ewangielickiej Matki 
Boskiej Różańcowej jedna klasa 
wyższej szkoły dla chłopców pol­
skich. Szkoła ta będzie na wzór gi- 
mnazyów realnych w Europie. Będę 
do niej przyjmowani chłopcy od lat 
10 do 17. Bliższych informacyj u- 
dziela pastor wzmiankowanej parafii 
S. Kamiński.

—Teodor Rewicki został skaza­
ny na 15 lat więzienia za napad na 
innego Polaka, którego pobił i za­
brał mu $1.15.

— 14-letni Władysław Gryczyń- 
ski, zam. pn. 83 W arner ave., 
ukradł książki szkolne, wartości 
85c., Leonowi Gruszka, zam. pn. 
246 Detroit ul., i sprzedał je  swej 
ciotce za 90c. Sędzia skazał go na 
$5 kary.

-—We wschodniej części tego 
miasta znajduje się dzielnica, pra­
wie wyłącznie przez Polaków za­
mieszkana. Aż cztery szkoły pu ­
bliczne wystawiono pośród Pola- 
ków, a w szkołach tych co roku 
uczęszcza coraz więcej polskich 
dzieci. Polacy więc postanowili 
żądać od rady szkolnej i miejskiej, 
aby uczono w szkołach publicznych 
ich dzieci języka polskiego.

Niektórzy aldermani i radcy 
szkolni przyrzekli poprzeć życzenie 
Polaków; sam zarządca szkół, 
Emerson, oświadczył się za pro­
jektem. Gdy jednak sprawa języ­
ka polskiego zjawiła się na porząd­
ku dziennym komitetu szkolnego 
w radzie miasta Buffalo, w ubie­
głym tygodniu, aldermani wyszy­
dzili projekt, a sam zarządca 
Emerson, nie chcąc narazić się an­
gielskim wyborcom udał głuchego 
na głosy Polaków.

Już od wielu lat Niemcy zdoby­
li dla siebie wykład języka nie­
mieckiego w niektórych szkołach 
publicznych miasta Buffalo. Teraz 
zaś, gdy Polacy ubiegają się o po­
dobne prawo, ci sami aldermani 
oburzają się na nasze żądania i 
utrzymują, że nam, jak  Chińczy­
kom, niepotrzebne takie prawo.

Oburzyło rodaków naszych w 
Buffalo tak srogie lekceważenie 
naszej narodowości i postanowili 
działać energicznie, by zdobyć swe 
prawa. Zwołano publiczne zebra­
nie Polaków, a na niem wybrano 
komitet, któremu powierzono przed 
łożenie życzeń Polaków na posie-

szkolnego radydzeniu komitetu 
miasta Buffalo.

Posiedzenie owego komitetu al- 
dermanów odbyło się właśnie w ze­
szły czwartek. Polscy delegaci zja­
wili się na niem i przedłożyli spra­
wę języka polskiego ojcom miasta. 
Aldermani, widząc liczną grupę 
Polaków (około 100 osób) i przy­
słuchując się dobrym mowom de­
legatów, zmienili nieco swoje zda­
nie co do narodowości polskiej. 
Stanowczość i zgodność naszych 
reprezentantów nakazała, im usza­
nować nasz ogół.

Delegacyę polską przyjęto we 
wielkiej hali rady miejskiej, w o- 
becności siedmiu członków komi­
tetu szkolnego. Między delegatami 
byli następujący członkowie: Dr. 
Fr. Fronczak, F. H . Olszanowski, 
L. Niemojewski, M. D. Barczy- 
kowski, Helena Sawicka, B. 
Doraszewicz, S. C. Frank i J . Ma- 
nertowicz.

Dr. Fronczak wykazał, że w 
Buffalo mieszka blisko 70,000 P o ­
laków; że w szkołach publicznych 
No. 31, 44, 57 i 28 znajduje się 
2,800 dzieci polskich. Jeśli dzie­
ciom tym wykładać się będzie gra­
matykę polską, wtedy nauczą się 
oni łatwiej i języka angielskiego. 
“ Idzie tu  nie o dążenia narodowo­
ściowe, ale o dążenia cywilizacyj­
ne.” Wiele polskich dzieci uczę­
szcza do szkół parafialnych, gdyż 
tam uczą ich języka polskiego 
także. Gdy więc w szkołach publi­
cznych język ten zostanie wprowa­
dzony, więcej jeszcze polskich 
dzieci korzystać będzie z nauki w 
tych szkołach, bo się w nich uczyć 
będą i swego języka. A  ponieważ 
w szkołach publicznych nauka le­
piej idzie, więc też kraj zyska 
większą ilość światłych obywateli.

Pani Helena Sawicka, b. reda­
ktorka “Ameryki,” która obecnie 
uczęszcza do wyższej szkoły, aby 
się przygotować na nauczycielkę 
do publicznej szkoły, zabrała głos 
następnie. Powiedziała ona, że pa­
rafialne szkoły nie są dostatecznie 
uposażone. Gdy język polski zo­
stanie wprowadzony do szkół pu­
blicznych, wielka ilość polskich 
dzieci otrzyma lepsze wykształce­
nie.

Kierownik szkoły No. 57, F. J . 
Smith, powiada, że u niego jest 
994 polskich dzieci, a tylko 34 
innonarodowych. Wobec tego żą­
da on języka polskiego dla swej 
szkoły.

Superintendent Emerson po dłu­
giej przemowie, w której przyrzekł 
rozpatrzyć powyższą sprawę z al- 
dermanami i wydać możliwie naj­
lepszy wyrok, odłożył załatwienie 
tej sprawy do dnia 22 -go grudnia 
o godzinie 7 :30 wieczór.

Na dzień ten wybierają się zno­
wu Polacy do ratusza i domagać 
się będą języka polskiego w czte­
rech, a przynajmniej w trzech 
szkołach poblicznych.

Postępkiem tym rodacy nasi 
dają dowód, że rozumieją swe pra­
wa jako obywatele i jako Polacy.

Łożymy na szkoły publiczne, 
powinniśmy też z nich korzyść 
mieć.

CHICAGO, ILL.— Stowarzy 
szenie obywatelskie pod nazwą 
“Northwestern University Settle 
ment,” o Wtórem wzmiankowali­
śmy przed paru tyg. w “ Amery­
ce,” urządza w swoim lokalu, pn. 
352 W. Chicago ave., szereg od­
czytów specyalnie o Polakach i dla 
Polaków. Pierwszy z tych odczy­
tów odbył się 14-go b. m. Pan 
Jan F. Smulski podał “Ogólny 
pogląd na dzieje Polski.” Następ­
ne zaś odczyty zapowiedziane są 
następujące: 11 -  go stycznia: 
“Polska sztuka i literatura,” p. F. 
H . Jabłoński; 1-go lutego: “Poło­
żenie narodu polskiego w Europie 
i w Ameryce,” ks. Wojciech F u r­
man; 22-go lutego: “O Kościu­
szce,” prof. J . A. James, Pb. D.; 
—go marca: “ Wrażenia z Polski i 

o Polakach,” panna Lilian Bell; 
20-go  marca: “O polskiej muzy.

“Studyum nad “ Quo.Yadis,” pani 
Martha Foote Crow.

— Pani Róża Kwasigroch, któ­
ra ukończyła w roku bieżącym 
studya w jednem z najlepszych 
kolegiów muzycznych w Chicago, 
otworzyła w z. t. szkołę śpiewu.

— Na pół drogi pomiędzy Stani­
sławowem a Jadwigowem, pomię­
dzy ulicami Clykourn Place a 
Bloomingdale, N. Wood, Commer­
cial i N. Paulina, leżą dwa całe 
bloki wolne pod budowę. Te wła­
śnie dwa bloki nabyto pod stosun­
kowo korzystnymi warunkami dla 
nowej parafii polskiej. Jeden z 
tych bloków rozsprzedany będzie 
lotami, drugi zaś zachowany pod 
zabudowania kościelne. Front ko 
ścioła stanie prawdopodobnie do 
Commercial ul. Skoro tylko zosta­
ną załatwione wszystkie transakeye, 
przystąpi się natychmiast do for­
mowania parafii. Proboszczem no­
wej parafii ma być podobno6 
ks. Fr. Gordon ze Zgromadzenia 
OO. Zmartwychwstańców.

— 65-letnia W iktorya Dukow- 
ska, przechodząc przez szyny kolei 
Alton na Joseph ul., została przez 
pociąg kolejowy przejechaną i za­
bitą. Zwłoki je j zawieziono do 
kostnicy powiatowej.

—W  mieszkaniu Józefa Macie­
jewskiego, pod no. 4552 przy H er­
mitage ave., eksplodująca lampa 
spowodowała pożar, który wyrzą­
dził szkody na $800.

—W  wieczornej szkole publiez 
nej na rogu ulic ^ 5  i Lincoln, 
tak zwanej Brighton Evening 
School, w klasie wyższej i w klasie 
buchalteryi i wyższej matematyki 
zamianowany został nauczycielem 
Antoni Czarnecki. Czarnecki zło­
żył zaszczytnie egzamin wobec dra 
Andrews, superintendenta szkół 
publicznych, i został mianowany 
nauczycielem w owej szkole przez 
radę szkolną. Obecnie równocze­
śnie studyuje on prawo, zamierza- 
jąc się poświęcić zawodowi prawni 
czemu. Jest również współpra­
cownik różnych dziennych gazet 
angielskich w Chicago.

— Gdy Józef Szczeciński i żona 
jego, zamieszkali pod no 16 przy 
Coblentz ul., przechodzili w z. nie­
dzielę po południu obok kościoła 
niezależnych przy W. Division ul., 
Szczecińska wyraziła się o nim 
obelżywie. Stróż Stanisław Wiko- 
szewski, należący do parafii nieza­
leżnych, [usłyszawszy to, odpowie­
dział je j dość ostro i przyszło do 
kłótni, a w końcu do bójki, do któ­
rej wmieszał się niezależny M ar­
cin Szpila i inni. Porucznik Kroll 
przy pomocy kilku polieyantów 
musiał rozpędzić bijących się. 
Szczeciński ma złamaną dolną 
szczękę i kość nosową, a żona jego 
też została znacznie pokaleczona. 
Wikoszewski i Szpila zostali are­
sztowani i odstawieni na stacyę po­
licyjną przy Rawson ulicy.

będący bez długu przepisać na bisku­
pa, ale biskup nie chce go przyjąć i 
nie pozwala na nim chować.

Wzburzenie wskutek uporu bisku­
pa znów się wzmaga, bo podczas swe­
go pobytu tu przyrzekł, że zaprowa­
dzi inny porządek, a teraz nie chce 
wiedzieć o żadnych zmianach. Para­
fianie nie odstąpią od swego cmenta­
rza, bo go zapłacili i już kilku na 
nim pochowali.

MILWAUKEE, WIS.—Krążą tu 
pogłoski, że kilku zamożniejszych 
Polaków (?) zamierza założyć drugi 
polski dziennik, w celu “ doprowa­
dzenia do żebractwa” obecnego wy­
dawcę “ Kuryera Polskiego,” jeżeli 
ewentualnie sami nie będą zmuszeni 
pierwej pójść z torbami, czego im 
wszyscy szlachetniej!-i Polacy mil- 
wauccy życzą z całego serca.

—Polska gwardya Kościuszki bę­
dzie i nadal częścią składową wiscon- 
sinskiej gwardyi narodowej, W z. t. 
na wezwanie puł. B. Dały’ego, ze 
sztabu Scofield’a, stawiło się w hali 
Kościuszki 51 ludzi, gotowych do 
wstąpienia do gwardyi. Po podpisa­
niu roli wmustrowania (muster rolls) 
przez wszystkich obecnych, stanęli 
oni w dwa rzędy i ze swej zbrojowni 
pomaszerowali do hali, gdzie złożyli 
przysięgę, którą odebrał pułkownik 
Dały. Najpierw składali przysięgę 
nowi rekruci, których jest 18; zobo­
wiązali się oni służyć trzy lata w mi- 
licyi; inni służyli już w kompanii K. 
1. pułku wisconsinskich ochotników 
i zostali zaciągnięci tylko na rok.— 
Po tej ceremonii wszyscy wrócili do 
zbrojowni, gdzie odbyło się posiedze­
nie, w celu obrania oficerów. Rezul­
tat wyborów był następujący: Kapi­
tanem, Tadeusz Wild; 1. poruczni­
kiem, Piotr Piasecki; 2. poruczni­
kiem, Władysław Cieszyński. Sier­
żantów i kaprali zamianuje kapitan i 
listę ich ogłosi na następnem posie­
dzeniu.

Pan kapitan Wild prawdopodobnie 
opuści gwardyę i Milwaukee, bo 
przyjaciele jego starają się, aby do 
stał posadę w regularnej armii.

ASHTON, NEB.— Przed paru 
tygodniami zebrało się kilkudzie­
sięciu Polaków w hali pp. Madury i 
Jamroga, w celu narady nad budową 
nowego poi. rzym. kat. kościoła w 
tem mieście. Wybrano komitet bu­
dowy, poczem wystawiono listę, aby 
każdy, kto ma chęć dać ofiarę na ko­
ściół, podpisał swe nazwisko i sumę, 
jaką chce ofiarować. Ofiara na budo­
wę kościoła płynęła obficie, bo zebra­
no odrazu $3,000. Kościół ma koszto­
wać około $6,000 do $7,0C0, a budo­
wa ma się zacząć zaraz na wiosnę, 
skoro komitet będzie do tego gotowy.

DETROIT, MICH.—Kasia Mi. 
akowska, 16-lelnia dziewczyna, ulo­
tniła się z domu rodzicielskiego. Ma­
tka robiła za nią poszukiwania na po- 
licyi, która też wynalazła ptaszka. 
Oddano ją do domu dobrego pa­
sterza.

—Zwłoki śp. ks. Dominika Kola- 
sińskiego zostały w zeszłą niedzielę 
przeniesione do wspaniałego grobow­
ca, jaki mu jego parafianie drogą 
składek wystawili. Na cmentarzu ze­
brało się kilka tysięcy osób.

!

WINONA, MINN.—Drugi sejm 
Zjedn. P. R. K. pod op. M. B. C. 
odbędzie się dnia 3-go stycznia 1899 
r. Zjednoczenie to istnieje półtora 
roku i ma w swej kasie $1.500. Od za­
łożenia zaszły dwa wypadki śmierci 
wśród członków, których rodzinom 
wypłacono przypadające pośmier­
tne.

ce,” pani Sarah Elizabeth Coe, i: Parafia chciała

BA Y CITY, MICH. -  Rozalia 
Slazińska i Józefa Maciejewska za­
skarżyły w sądzie miejskim ks. Le­
wandowskiego, z parafii św. Stanisła­
wa, za to. że ich wyzwał w kościele 
na kazalnicy. Każda żądała od ks. 
$100 wynagrodzenia za rzekome 
szkodzenie im na czci. Sędzia Haller 
rozpatrzył sprawę i wydał wyrok 
uwalniający ks. Lewandowskiego od 
wszelkiej odpowiedzialności.

—W z. niedz:elę przyszło w parafii 
św. Stanisława do nieporozumień, a 
nawet do małych zaburzeń.

Otóż ks. Lewandowski po mszy św. 
zamknął£kościół na klucz, aby kobie­
ty różańcowe nie mogły wnijść i od­
mawiać różańca, bo należą one do 
większości parafian. Zebrało się przed 
kościołem około 400 kobiet, potem 
też i mężczyźni zaczęli się schodzić. 
Ks. Lewandowski, widząc to zatele­
fonował po policyę i tylnymi drzwiami 
uciekł do zakrystyi, bo kobiety chcia­
ły się z nim rozmówić. Policya też 
się stawiła, a ks. Lewandowski po­
wiedział jej, że lud nie chce go wpu­
ścić do plebanii. Policyanci. dowie­
dziawszy się potem, że rzecz ma się 
inaczej, i widząc, że lud jest spokoj­
ny, odeszli, a w końcu lud też zaczął 
się rozchodzić.

Zbierają się także chmury na zabu­
rzenia z innego powodu.

ST. LOUIS, MO.— Największa 
część Polaków mieszka tu na północ­
nej stronie miasta, ale nie mieszkają 
tak w skupieniu jak Polacy w Tole­
do, Mdwaukee, Chicago i innych 
wielkich miastach ; rozproszeni oni są 
pomiędzy I ltndczykami, Niemcami, 
murzynami i izraelitami. Tylko przy 
kościele św. Stanisława Kostki dwa 
bloki są zamieszkane wyłącznie przez 
Polaków.

Są tu dwa polskie kościoły : św. 
Stanisława Kostki na Dwudziestej 
ulicy, pomiędzy Offalon iCass avenue, 
i św. Kazimierza Król. przy zbiegu 
ulicy Ósmej i Mulamphy; są one tyl­
ko około 12 bloków od siebie. Do­
tychczas żadnej granicy nie ma mię 
dzy parafiami.

Polacy po największej części 
trudnią się ciężką robotą. Żyją w 
zgodzie i mają u innonarodowców po 
szanowanie. Młodzież polska jest. 
prawie zamerykanizowana.

Są tu cztery grupy Z. N. P :  s 
tych Tow. Jana Sobieskiego jest naj 
większą i najbogatszą grupą.

Tow. Z. N. P . będą obchodziły 
rocznicę styczniowego powstania z r 
1863. Teraz nie miały obchodu listo­
padowego, za to będą obchodziły 
styczniowy.

Jest tu tylko jedno Kółko Dra­
matyczne hr. Fredry, które czasem 
występuje.

SHENANDOAH, PA, — W z. 
wtorek wybuchł w domu J. Mdni- 
ckiego pożar, który zniszczył wszystko 
do szczętu.

—Jerzemu Troskowskiemu, pracu­
jącemu w kopalni węgla, zmiażdżyły 
koła wagonu prawą rękę. Lekarze 
mu ją amputowali po łokieć.

r “IRapifc Wviter.”
Pióro, którem  można 2—5 tygodni
flsać, nie maczając wcale w ka* 
amarzu. — Pisze najlepiej, wy* 

trw a na całe życie.
Rączkf est z twardej wulka­

nicznej gumy i we środku wy­
drążona, gdzie nalewa się atra­
mentu, który wystarczy na 
kilka tygodni. “ Pióro’'  jest 
ze szczerego złota z końcem 
dyamentowym. Gdy się pióra 
nie używa, to  nakrywa je  się 
małą pochwą. Atrament jest 
szczelnie zaśrubowany i nigdy 
się nie rozlewa. Chcąc pisać 
zdejmuje się pochwę z “pióra,” 
a nakłada na czubek “rączki.” 
Czy w domu, czy na polu, czy 
na ulicy, zawsze pióro jest go­
towce. Agenci, lub formani w 
fabrykach, którzy ciągle piszą, 
napełnia,ją swe pióra co dwa 
tygodnie, a zwykłemu człowie­
kowi Wystarczy na 2—3 mie­
siące. Takie pióro nigdy zu­
żyte być nie może, a przez to 
jest bardzo oszczędne. Zam iast 
wydawać co miesiąc po pięć 
centów na “stalówki” i po pięć
centów na atrament, to  lepiej 
kunić PIÓRO F9NTAN0WE, 
które wystarczy na całe życie, 
a nigdy papieru nie zalewa 
Każde pióro jest .gwaranto­
wane na DZIESIĘĆ LAT, a 
kosztuje tylko

$2 .50 .
Przy każdem piórze dołą­

czona jest drukowana instruk- 
cya, jak je należy używać. 
Kto z tego pióra nie będzie za­
dowolony, to pieniądze mu zo­
staną zwrócone.

Kto przyśle $2.50, to mu po­
ślemy “Pióro Fontanowe" od­
wrotną pocztą.
- A. A. PARYSKI,

32$ Huroa Street, TOLEDO, OHIO.
»»soft'

STEVENS POINT, WIS.— Jan 
Klawikowski wypił lekarstwo, które 
kupił od jakiegoś agenta podróżują­
cego i zachorował niebezpiecznie. 
Przybyły lekarz uratował go od nie­
chybnej śmierci. Zioło sprzedane 
była to trucizna belladonna.

CLEVELAND, O .-Ju lia  Słup 
ska stara gię o rozwód, ponieważ mąż 
jej August Słupski, obiecał ją zamor­
dować. Żąda również na drodze 
prawnej, aby dwoje dzieci, jakie po­
siada, utrzymywane były przez jej 
męża

D r .  C . B .  H a n
(2 B e l le v u e  H o s p i ta l  M e d ic a l  C o l l e g e

Porady  udz ie la  darm o.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIECI.

SOUTH BEND, IND —Na Józe­
fa Nowaka, liczącego 55 lat, zam. p. 
n. 1226 przy W. Napier ul., najechał 
w z. czwartek wieczorem pociąg ko­
lejowy i pokaleczył go niebezpiecznie. 
Z miejsca wypadku odwieziono nie­
szczęśliwego do jego mieszkania w 
ambulansie policyjnym.

—Sąd okręgowy w tych dniach 
skazał czterech polskich chłopców za 
kradzież do domu poprawczego. 
Chłopcy ci: J .  Rajski, J .  Lisek, Jan 
i Stefan Nowak długi czas broili, 
dopuszczając się kradzieży w najroz­
maitszy sposób. Są to jeszcze bardzo 
młodzi przestępcy, liczący od 13 do 
18 lat wieku.

nowy cmentarz, J bezżenny.

MASPETH, N. Y.—Ob. Józef 
Iwaszewski donosi nam, że w z. pią­
tek wieczorem Ignacy Mostowski, 
idąc w stanie nietrzeźwym do fabryki 
kompanii Chemical Works po torze 
Long Island, został przejechany 
przez pociąg kolejowy i zabity na 
miejsca. Nieszczęśliwy pochodził z 
gub. Kowieńskiej, liczył 39 lat i był

ASHLAND, WIS.—Pana lgnące- 
go Platowskiego nawiedziło wielkie 
nieszczęście: pochował on trzy có­
reczki w dwóch tygodniach, a czwar­
te dziecko, synek, leży chory na 
szkarlatynę.

SAN FRANCISCO, CAL.—7-go 
b. m. umaił tu Andrzej Pia 
secki, słuchacz teologii. Liczył 22 
lata.

“̂ ZESZŁO 25Lą^
M,Mr

» li  n a  •*

R eumatyzm;
N E U R A L G I E  i  podobne choroby, 

w yrabiany n a  podstaw ie ścisłych 
N I E M I E C K I C H

PRAW MEDYCZNYCH,
Bsławny D r .  R I C H T E R A  I

„ K O T W I C Z N Y ” '
n m  E X P E L L E R 3

I n i e  MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy ty l-l 
Iko m a , , K O T W l C E ’’zamaxKę ochronną) 
| f . A d .R ich te r& C o ., 215 Pearl St., New York."

31 MEDALI ZŁOTYCH i innych
13 filii. W łasne fabryk i szk ła .

k"2',c i  50c. .U z n a ją  g o i  polecają najela-j  
\w n ie js i  lekarze, właściciele.^-kładów a- j 

. ptecznych duchowni i  inne znako- 
m ite osoby. B liższe szczegóły 

F . A. R ich tera  & Co. 215 
P earl s t .,  N. Y.

DRA RICHTERA 
J KOTWICZNY STO M A K Ą Ln aj lepszy m śro d j 
|k le m  na  kolki niestrawność, choroby żołądka. "

WSKAZÓWKI DLA ZAMAWIAJĄCYCH GAZETĘ 
1 KSIĄŻKI.

1. W szelkie lis ty  i  obstalnnk i prosim y pisać ty l­
dę  papieru.ko  na  jednej s tron  .

2. Nałoży wypisać w yraźnie ty tu ły  książek  żą­
danych, w  jak ie j oprawie, i  wymienić ceną każdej 
książk i osobno.

8. A dres sw ój p rosim y pisać w yraźnie i  w  każ- 
dym  liście, bez  w zglądu na  to , ja k  cząsto  k to  pi­
su je  do nas.

4. Pieniądze n a  k s iążk i najbezpieczniej je s t

i>rzesłać p rzez  pocztą (Post-office M oney O rder: 
ub E xpress (E xpress M oney Order). P rzeka zy  

jednak  na leży  p rzesłać  do  nas, bo bez takow ych  
oieniędzy nie m ożem y odebrać.  Gdzie trudno  do­
dać  “ M oney O rder,”  w tenczas m ożna pieniądze 
jrzesłać w  liście registrow anym  (R egistered Let- 
:er.) Przyjm ujem y czeki i  d rafty  bankow e, ale kto 
orybisty  czek p rzysyła to  powinien dołączyć 25c.

iioK tora H an ra , a  o n  c i udzieli rady  darm o. Gdyb> 
dok tor u znał chorobą z a  n ieuleczalną, to  o tw arcie <6 
to  powie i  n ie potrzebujesz  być n ic  s tra tn y . D r  Hani

przez

:ady l’ 
kilkaiia- 
jsk i s p o  
ie mówi-

Medycyn D oktora  H am ’a  n ie  m ożna dostać w źa-

. , _ . . . . .  -u.----------P °  takow ą p isać  p ro ­
s to  do D ra H am ’a. B utelka medycyny kosztu je  ty l­
k o $1.00, sześć bu telek  $5.00. P isząc  p o  m edycyną, 
należy opisać swą chorobą i  załączyć w  liśc ie  p ie­
niądze, lub  przekaz pocztowy, bankow y lu b  expre- 
sowy. Medycyną i  p rzep is  ja k  s ią  leczyć wysyłam y 
odwrotną pocztą. P rzyślij m ark ą  pocztow ą n a  od­
powiedz. A dres tak i:

DR. C. B. HAM,
708-709 National Union Buildiog,

Toledo, Ohio.

BUGKEYE BREW I,.: C ( U
■i

J.J&coby, - - Snperintento

—Wyrabiają najlepsat-

L a g ro w e , P i lz e ń s k ie  T >  T  T E T  
1 E x p o r to w e  -*7 A  t y  w JL

Mz Toledo, ©

n  i k oszta  kolektow ania i  czekać aż  s ią  przekona- 
n ,v czy “ czek”  je s t  dobry. M a łe  su m y  z a  k sią żk i 
lub gazetą m ożna  p rze sy ła ć  w  m a rka ch  ( s tam ps ) 
pocztow ych. W o lim y  gdy  m a r k i są  jednoce.nto- 
we  *  M arek n ie  na leży  p rzy k le ja ć  do  listu .

kiej książk i w  przeciągu tygodnia, to  zawiadom i­
my o  tem , a  n a  żądanie wyślemy inne  książki w 
odpowiedniej cenie lu b  pieniądze zwrócim y. Przy 
reklam acyi p rosim y podać datę  wysłanego obsta- 
lunku, ile  p ieniądzy wysłano, i  n a  ja k ie  książki. 
Rek 'am acyą uw zgląd-im y ty lko  w  przeciągu 30 
dni.

P rzesy łką  od w szystkich książek , sprzedaw a­
nych podług cen katalogu sam i opłacamy. Na 
ąredy t gazety ani książek  ńie wysyłamy, tylko po 
odebraniu należności.

K sięgarzom , storn ikom , agentom  i  bibliotekom 
odstępujem y rabat.

Pieniądze i listy  należy przesyłać  pod adresem :
A. A. PARYSKI,

PobPehcr. TOLEDO. OHIO

Biblia Święta,
czyli cale Pismo Święte Starego i 
Nowego Testamentu. W mocnej i pię­
knej oprawie, z wyzłaeanym ty tu ­
łem. Ćena.............................  $3.00.

Biblia
czyli całkowito Pismo Święte starego i 
nowego testamentu, wiernie przełożone 
z języków hebrajskiego i greckiego na 
polski. W jednym wielkim tomie 60 ksiąg, 
1800 rozdziałów, 1128 stronic. Druk 
piękny, wyraźny. Oprawna w półskórek 
ze złoconym tytułem. Papier dobry. Ni­
gdy, nigdzie, żadna książka nie była tak. 
polecana publiczności przez uczonych, 
jak Biblia Święta. Czy macie Biblię? Je­
żeli chcecie być dobrze poinformowani, 
co napisało 50 autorów w przeciągu 1586 
lat, powinniście czytać tę księgę. Cena 
$3.00. (Inni sprzedają ją po 5, 10 a na­
wet 25 dolarów.) Kto zapłaci za “ Ame­
rykę” na rok z góry, to może sobie wy­
brać Biblię na premium, odciągając z ce­
ny $1.00, a dopłacając nam $2.00; czyli za 
“Amerykę” na role i Biblię razem należy 
przysłać $3.50. Kto nie jest abonentem 
“Ameryki” to za Biblię musi zapłacić $3. 
Pieniądze można przysłać przez przekaz 
pocztowy lub ekspresowy (money order) 
lub w liście registrowanym. Książek ani 
gazety nie wysyłamy na kredyt, tylko po 
odebraniu należności. Adres: A. A. Pa­
ryski, 325 Huron st- Toledo, O.

»•
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ŚWIĘTY MIKOŁAJ.
Któż z nas nie poznał w latach 

swego dzieciństwa tego poczciwego 
staruszka z długą siwą brodą, który 
zawsze (o ile nasi rodzice mogli się
0 to postarać) obdarzał nas przed 
Bożem Narodzeniem piernikami, 
cukierkami, owocami i różnemi za 
bawkami? Poznaliśmy go wszyscy i 
otaczali miłością w ofiarą tego, jak 
nas obdarzał, Rodzice nam mówili, 
że ten dobry staruszek nazywa się 
św. Mikołaj. Zadawalnial śmy się tą 
wiadomością, nie pytając, skąd on 
się wziął, jak długo żyje na tym 
świecie i dlaczego obdarza dzieci?— 
Dziś może pragną niektórzy mieć 
P8 te pytan;a odpowiedź, więc ją tu 
podajemy.

Święty Mikołaj czyli, jak go w 
tym kraju nazywają, Santa Claus 
urodził się w Patere w Licyi blisko 
przed 1,500 laty i otrzymał od swej 
matki staranne wychowanie w wierze 
chrześciańskiej. Ojciec jego, bardzo 
bogaty człowiek, odumarł go, gdy 
był jeszcze chłopcem. Wkrótce po 
tem zaczął Mikołaj z majątku odzie­
dziczonego po ojcu wspierać bied­
nych. Jeden z jego sąsiadów, nie 
gdyś bogaty, a następnie wskutek 
rozmaitych niepomyślnych przejść 
zubożały, czuwał pewnej nocy przy 
łóżku swych dzieci, gdy przez otwar­
te okno wpadła sakiewka ze złotem. 
Następnych nocy kilka innych po 
darków przyszło w taki saih zagad­
kowy sposób. Okazało się, że po­
chodziły one od Mikołaja.

Od tego czi su Mikołaj zajmował 
się wyłącznie pomaganiem rodzinom, 
których dzieci były opuszczone, 
wskutek biedy ich rodziców. Dawał 
swoje podarki nocą—w żywności, o- 
dzieniu, pieniądzach. Ta dobroczyn­
ność nie mogła być długo w ukryciu
1 gdy kto później otrzymał jaki pre­
zent z nieznanego sobie źródła, 
przypisywał go Mikołajowi.—Miko 
łaj został potem arcybiskupem Mytu i 
na tem stanowisku świadczył lu ­
dziom jeszcze więcej dobrodziejstw 
niż poprzednio. Po śmierci kanoni­
zował go kościół i Mikołaj jest dziś 
jednym z najpopularniejszych świę 
tych.

W  ubiegłą niedzielę rano napadli 
waj młodzi rabusie przy parku 
Yalbridge na karę uliczna No. 107. 
abrali konduktorowi F. Reilly $16 i 
ciekli. Następnego dnia policya 
sh schwytała iaresztowała. Są nimi: 
hepler, zam. pn. 1735 przy ul. 
Sroadway, i Badger, zam. pn. 523 
rzy ul. Orchard. Znaleziono przy 
ich $11, rewolwery i noże.

Z dochodu z wystawy obrazów, 
która odbyła się przed paru tygo­
dniami w budynku SecOr’a, będzie 
niezadługo urządzony przytułek dla 
chłopców, roznoszących gazety i czy 
szozącyoh buty, w kamienicy na ro 
gu ulic Jefferson i[Erie. 'Przytułek 
będzie pod nadzorem matrony. Bę­
dzie w n:ra kuchnia do gotowania 
tanich jedzeń dla biednych chłop 
ców.

G. T.gKent, [farmer z wioski Fan- 
;her przyjechał w poniedziałek do 
Toledo i stanął w zajeździe New 
York. Wieczorem tego dnia, gdy 
poszedł do stajni do swoich koni, 
zdawało mu się, że ktoś ukradł der­
kę z jednego konia.'Narobił więc o- 
kropnej wrzawy i zwołał polioyę, 
która znalazła cenną derkę pod ko-
niem.

W z. sobotę została sprzedana na 
publicznej [licytacyi wysepka Pres 
que najrzecz Rudolfa Branda, które­
mu “ Presque Isle[Co.”fcbyła dłużna 
znaczną^ sumę.  ̂Wysepkę tę nabył 
J. W. Hahn, [kamienioznik, za $20,- 
500.

Roy A. Browing wniósł do sądu 
powiatowego prośbę o rozwód od 
jego żony Henryki. [Do starania się 
o rozwód skłoniło go złe prowadzę 
nie się jego połowicy.

Za kradzież palta, będącego na 
wystawie przed sklepem ubrań Mad 
vina, został skazany Jakób Smith, z 
Chicago, na zapłacenie $50, kosztów 
procesu i na 30 dni do domu robo­
czego.

Wystawa drobiu w budynku Sec- 
or*a cieszy się wielkiem powodze­
niem. Kilka tysięcy rozmaitego dro 
biu ściąga codzień tysiące publiczno­
ści.

“ The Merchant’s National B«nk” 
zaskarżył “ The Toledo and Island 
Steamboat Co.” o sumę $6,949.71, 
pożyczoną w październiku 1894 r.

Róża Andrys'ak zaskarżyła kom­
panię E. P. Breckenridge o $2,000 
odszkodowania za utracony w czerw­
cu 1895 r. palec przy pracy dla tej 
kompanii.

Zarząd parków otrzymał od ko­
mitetu dróg i środków $25,000 na 
początkowe wydatki dla przeprowa­
dzenia w mieście wielkiego bulwaru, 
który ma sięciągaąć od parku Wal 
bridge aż do Biy View.

H. Jones, b. auditor, uparł we 
środę rano w swojem mieszkaniu 
przy ul. Dwunastej.

PRZESTĘPSTWA I WYPADKI.
Pożar miasta.

Miasto Terre Haute, Ind., na­
wiedził dnia 20 bm. straszny pożar, 
który zniszczył prawie wszystkie 
największe i najbogatsze sklepy. 
Szkody obliczają na $2,000,000. 
Przyczyna pożaru nie jest dokła­
dnie wiadoma. Przypuszczają, że 
powstał w sklepie firmy Albrecht 
& Co. z drutów elektrycznych.

Szczególny przypadek.
Pani W. Moore, licząca 45 lat, 

żona farmera, zam. w wiosce poło­
żonej siedm mil od West Union, 
O., będąc zupełnie zdrową, w ub. 
niedzielę powiedziała swemu mę­
żowi, że umrze we wtorek o godz. 
10 rano, i przepowiednia jej spraw­
dziła się.

Grypa grasuje.
Dr. Trący z wydziału zdrowia w 

New Yorku zakomunikował tamt. 
dziennikom, że w ostatnich dniach 
zaszło 100,000 wypadków grypy 
w Większym New Yorku. Naj­
więcej wypadków skonstatowano 
w Brooklynie.

Rezerwoar runął.
W New Yorku załamał się w z. 

t. zbudowany ze stali, olbrzymi re­
zerwoar wody na rogu A. av. i 20 
ulicy. Runął z trzaskiem podo­
bnym do grzmotu. Rozpadły się 
mury fundamentu, ustawione z 
granitu i piaskowca na wysokość 
50 stóp, i 8 milionów galonów wo­
dy wylało się z szumem na ulicę, 
szerząc wielkie spustoszenia. Stru­
mień wody wysoki 10 stóp przy­
prawiał ludzi o śmierć i kalectwo. 
2 robotników utopiło się, kilkana­
ście osób jest rannych. Rezerwoar 
miał 178 stóp średnicy i 160 stóp 
wysokości. Szkoda wynosi $300,- 
000. ____________________

Roczny kredyt.
(Bajka)

Pewien kupiec napisał do wy­
dawcy, że za gazetę nie będzie pła­
cił z góry ani te’: co dwa miesiące, 
tylko po upływie roku. Wydawca 
grzecznie się ukłonił i odpowie­
dział, że przystaje na to z wielką 
chęcią. Następnego dnia powie­
dział swej żonie, żeby poszła do te­
go kupca i nabrała rzeczy na kre­
dyt i żeby nie płaciła za takowe bez 
jego wiedzy. Następnie poszedł 
wydawca do swych znajomych, o- 
powiedział im, że on nie płaci u 
owego kupca za rzeczy inaczej tyl­
ko po upływie roku. Jak się to 
rozniosło, że ów kupiec kredytuje 
rok cały, ludzie do niego szli jak 
na jarmark. Kupiec sprowadzał 
dużo towarów i cieszył się odby­
tem, ale nie długo, bo za dwa mie­
siące fabryka przysłała swego ko­
lektora, nie pomogły żadne tłóma- 
czenia, że mu się od ludzi dużo na­
leży i zapłacić będzie mógł skoro 
od nich skolektuje. Kolektor fa­
bryczny zamknął sklep, wyprzedał 
wszystko co mógł spieniężyć, za­
brał nawet i dom murowany, który 
kupiec wystawił za oszczędności 
kilko!"'' . Kupiec żył potem w 
’S" . , nędzy i nieraz przypomi­
nał so" to on sam winien swe­
mu nieszu.. bo ustanowił rocz­
ny kredyt.

Jeżeli przyślesz do nas list bez 
podpisu i dokładnego adresu, to od­
powiedzi nie dostaniesz.

PREMIA "AMERYKI”
Za $1.50

będziemy posyłać “Amerykę” przez 
rok i  w prezencie wyślemy obraz 
Królów Polskich, wielkości 28x36 
cali. Obraz sam wart prawie $2.00.

Za $1.50
będziemy posyłać:
1. “Amerykę” na rok.
2. W prezencie poślemy książek źa 
50 centów.

Za $2.00.
Kto przyśle $2.00, zamiast $1.50, to 
może wybrać książek z katalogu za 
$1.00 i pokwitowany będzie za gaze­
tę na cały rok. Jeżeli kto nie chce 
książek, może wybrać tuzin łyżeczek, 
które warte są $100.

Za $2.50.
Kto przyśle $2 60, to będzie pokwi­
towany za gazetę na cały rok i w pre­
zencie może wybrać “Stereoskop,” z 
24 widokami Męki Pańskiej.

Za $3.00.
Specyalnie na krotki czas będziemy 
wysyłać “Biblię czyli całkowite Pi­
smo owięte” i kwitować za “Amery­
kę” na 1 rok. B*biia sama warta $5.(10.

AGENCI “AMERYKI.” 

Władysław Michalski
będzie kolektował w Buffalo, Bata­
via, Rochester, Tonawanda, Niagara 
Falls, Dunkirk, Erie i Cleveland.

Michał P. Paryski

okolicznych.
P. Tomasz Maćkowiak,

206 Pine st., Reading, Pa. kolektuje 
za ‘ Amerykę” w Reading i okolicy.

Feliks Janiszewski;:
kolektuje w Detroit i okolicv.

Na okaz posyłamy jeden numer gazety 
darmo.

Na kredyt gazety ni książek nie wysy­
łamy.

Podarunki dostają tylko ci abonenci, 
którzy opłacają na cały rok z góry (t. j. 
$1.50.

Nasi agenci mają ze sobą różne książki, 
które wydają na prémium do gazety i 
sprzedają po nader niskich cenach.

Zwracamy uwagę, że agenci nie są w 
stanie wozić ze sobą wszystkich książek; 
ale gdy kto chce nabyć jaką książkę, któ­
rej agent ze sobą nie ma, to niech agen­
towi zapłaci według ceny katalogu, a my 
z księgarni wyślemy natychmiast żądaną 
książkę.

Agend wydają kwity na _każdą ode­
braną sumę.

Pieniądze i listy należy przysyłać pro­
sto do wydawcy, pod adresem:

A. A. Paryski,
325 Huron Street, 

Toledo, Ohio.

POWIEŚCI ARABSKIE

“Ty&iac Nocy i-Jedna’
zaw ierające

67 POWIEŚCI

będziemy sprzedawać

Z A  $ 1 . 0 0
do 31 grudnia,*! 898 r.

Od 1 stycznia 1899 r. cena bę­
dzie podwyższona na $2.00.

Na premium po tej cenie nie 
wydajemy “Tysiąc Nocy i Jedna.”

POSZUKIWANIA.
PIŁAT KATARZYNA, rodem zLipia 

pod Głogowem, z Galicyi, poszukiwana 
jest przez swego narzeczonego Franci­
szka Pasek. Ktoby wiedział o jej adre­
sie, niech raczy donieść do: Z. Dziedzi- 
cki, 171 Skinner av., Cleveland, Ohio.

BOBEK FRANCISZEK, pochodzący 
z Nowego Targu, z G*licyi, jest poszuki­
wany przez Jana Klinowskiego, Box 8, 
Camden Place, Minn.

ORZECHOWSCY ANTONI i Józef, 
pochodzący ze wsi Dąbrówki, Prus Zach., 
którzy przybyli do Ameryki 7 lat temu, 
a podobno przebywali w Milwaukee, 
Wis., są poszukiwani przez Michała .ółć, 
Box 168, Minonk, 111.

Poszukuję Józefa Romanow­
skiego, pochodzącego z Galicyi. 
Mieszkał przez pewien czas w New­
ark, N. Jer. Ktoby o nim wie­
dział, lub on sam niech doniesie 
pod adresem: Adam Wójcicki, 
Box 747, Milford, New Haven co.,
Conn. ai

8®”Frank ‘Warzecha z Albany niech 
nam doniesie dokładny swój adres, po­
nieważ poczta nie może odszukać nu- 
meru’podanego.H^HJUic^ ,

POCZWARDOWSKi:iFRANOISZEK 
poszukuje w ważnej sprawie brata swo­
jego Jana. który ma przebywać w Jersey 
City, N. J . Adres: Fr. Poczwardowski, 
1910 Josephine st., Pittsburg, Pa.

Pan W. Andrysiak z Cheeterton, 
Ind., pisze: Odebrałem od Pana 
Obraz Królów Polskich i książkę 
do nabożeństwa, za co jestem Pa­
nu bardzo wdzięczny. Utrzymywa­
łem przez siedm lat inne gazety i 
opłacałem je “z góry”, a nigdy 
takiego prezentu nie dostałem, jak 
teraz od Pana.

WEBER’S
W IE L K A  S P R Z E D A Ż  U B R A Ń  
PO Z N IŻ O N Y C H  C E N A C H .. . .

2 5

centów oszczędzone 
=na każdym 

rlolarze.: ==■
Wielka oszczędność pieniędzy jaką można zro­

bić, na tej Wielkiej Sprzedaży po zniżonej cenie, 
jest magnesem, który przyciąga tłumy ludzi. Wie­
dzą oni, że tylko najlepsze towary znajdnją się 
w wielkim sklepie Webera, i że sprzedaż po zni­
żonych cenach u W ebera jest “sprzedażą po zni­
żonych cenach.”

. . . .  W tym olbrzymim sklepie . . . .

UBKAŃ, PALT 1 BUBEK
Wszystko sprzedaje się po zniżonych o 25 c. na dolarze cenach, 
nie łączając żadnego odzienia dla Mężczyzn, Chłopców i Dzie­
ci. Mamy na składzie ubrania

Dla Tęgich Mężczyzn,
a zapas nasz tych ubrań jest największy w całem Toledo.

Nigdy nie było lepszej sposobności
Na wybranie odpowiednich podarków na gwiazdkę z naszego 
departamentu galanteryjnego, jako to: rękawiczek, kapeluszy, 
szelek, pończoch, chusteczek, parasoli, lasek i innych podo­
bnych artykułów.

Tłumy się cisną i  kupują, a le  nasz sklep 
jest tak wielki, że zaspokoić możemy każ- 
dego, kto przyjdzie w tym tygodniu. ■ --

Ponieważ wiele osób nie ma czasu wybrać podarków na 
gwiazdkę za dnia, sklep nasz przeto będzie otwarty do 9 ej g. 
wieczorem aż do Bożego Narodzenia. naszym sklepie jest 
p e ł n o  odpowiednich na prezenta artykułów.

4 3 7 ~ 4 3 9 " 4 и  M o n r o e  S t

P . LEN K , Prezydent. T elefon  No. 3 9 6 . J .  H U EBN EK , Snpt-

Toledo Brewing ^  M alting Co.
RÓG ULIC DIVISION I  HAMILTON.

W yrabia najlepsze  p iw o: K ulm bacherskie, P llzeńek ie, W iedeńskie i L enk 'a  E x tra  Pil- 
żeń sk ie  exportow e, w beczkach lub  w bm elkach . Piw o nasze je s t  «
satan istów  b rrdzo  um iarkow ane . Piwo wysyłam y do w szystkich cząści św iata, bo  w eządzie 
sobie ju ż  z jednało  k lien te llą  swą doskonałością  .— .

O bstalunkł przyjm ujem y osobiście lub listow nie . 1 1________■— 1

S 3 3 3 3 3 3 3 E £ £ £ E &
a .  t

“KIWON”,
Pociecha, śmierć i 
żywot Kiwona 
Bożego, 0  ^

Męczennika żydowskiego, po 
sam łokieć w bubliach zagrzeba- 666 
nego, z roku eto i trzysta ośmio- ^

IU  r0 j tyaionców czworo czterdzie- 
™TT stego ósmego marziec.

m  Cena 10 cenidw.
H i  (Można przesłać w znaczkach 
U J  pocztowych). Sprzedaj*:

W  »  A. A. PARYSKI,
W!
m 3 2 5  Huron St., Toledo, 0 .

W
m

s
ww

BUTY GUMOWE WYKŁA­
DANE PILŚNIĄ PO $1.50 I 
WYŻEJ U TANNERA.

Teodor James, Bulla"o, N. Y.-~ 
Jest-jtn zmuszony podziękować Pa­
nu -/a taki piękny prezent, jak ów 
S ere sk< p, który odebrałem. Ży­
czę ka-demn Po altowi, f by prenu­
merował “Amerykę”, która jest 
najlepszą gazetą polską.

M. Nawrocki, Chicago — Dzię­
kuję Panu za tak piękny prezent, 
jak obraz Królów Polskich. Będę 
zalecał każdemu gazetę “Amery­
kę”, którą uważaip za najlepszą, 
jakie mamy w Stanach Zjednoczo­
nych.

A. Nowakowski, z Shipley Sta- 
tion, Md., pisze: Bądź Pan łaskaw 
przysyłać mi gazetę “Amerykę” 
nadal, bo jest to zdaniem mojem 
najlepsze pismo polskie.

Jan Spielman, Whiting, Ind.— 
Jestem zmuszony podziękować P a­
nu za taki piękny obraz Królów 
Polskich i książkę, które odebra­
łem w prezencie. Życzę każdemu 
polakowi, aby prenumerował 
“Amerykę”, bo ta do spraw reli­
gijnych wcale się nie miesza.

Pan Papielski, z South Bend, 
Ind., pisze: Gazeta ‘‘Ameryka” 
bardzo mi się podoba, i życzę każ­
demu polakowi, aby ją utrzymy 
wał. “Ameryka” donosi wszelkie 
nowiny ze świata, zamieszcza po­
uczające artykuły, a przy tem nie 
występuje przeciw kościołowi.

Izydor Gałka, Grand RapifiS, 
Mich. — Składam podziękowanie 
za nadesłanie mi ks ażek jako

firemiiirndo “Ameryki”. Każdy po- 
ak powinien abonować “Amery­

kę”.
Pan W. S. Jastrzębowski z Mt. 

Pleasant, N. Y. pisze: Przecho- 
wuję każdy numer “Ameryki”, 
bo można z niej wiele dowiedzieć 
się i nauczyć więcej, jak z książ­
ki.

Zawsze naklej markę poczt<__,
za 2 centy na kopercie, bo inaczej 
list będzie zniszczony na poczcie.

Tuzin łyżsszek do herbaty
$ 1 . 0 0 .

Ameryka”  na rok i f2 łyżeczek
$ 2 . 0 0 .

• • • •

Łyżeczki te są la­
ne ze stali i grubo 
platerowane, tak że 
nigdy nie utracą swej 
podobizny do czy­
stych srebrnych ły­
żeczek. Na licytacy- 
ach i w sztorach ły­
żeczki te sprzedają za 
srebrne i biorą po 
$2.00 do $3.50 za tu­
zin; Ale my nie chce­
my nikogo oszukać, 
mówimy więc praw­
dę z czego łyżeczki 
są. Ręczymy, że każ­
dy będzie zadowolo­
ny a tych łyżeczek. 
Jeżeliby kto nie był 
kontent to mcżb® ły 
żeczki nam zwrócić i 
pieniądze dostanie 
napowrót. Same ły­
żeczki sprzedajemy 
po $1.00 tuzin, a dL 
tych co przyślą prb 
numeratę z góry, ty 1- 
ko 50 centów, czyb 
gazeta i tuzin łyże 
czek tylko $2.00.

: Ul

eee»

A. A. PARYSKI,
:>25 Huron st., 
Toledo, Ohio.
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W  stolicy jednego z królestw chińskich, bardzo 
bogatej i wielkiej, której nazwisko nie przychodzi mi 
teraz na pamięć, żył krawiec, imieniem Mustafa, któ­
ry zarabiał ledwie tyle, aby wyżywić siebie, żonę i sy­
na, którym ich Bóg obdarzył.

Syn ten, imieniem Aladdyn, był bardzo niedbale 
wychowany i posiadał wiele złych skłonności: był to 
złośnik niepohamowany, uparty, nieposzłuszny ojcu 
i matce. Jak tylko cokolwiek podrósł, rodzice nie mo­
gli go utrzymać w domu. Wylatywał rano i trawił 
cały dzień na włóczeniu się po ulicach i publicznych 
rynkach z inną drobną hołotą, nawet młodszą od nie­
go wiekiem.

Gdy doszedł do lat i potrzebował nauczyć się ja­
kiego rzemiosła, ojciec wziął go do sklepu i zaczął go 
zaznajamiać z krawiectwem. Lecz ani dobrymi sposo­
bami,, ani groźbą kary nie mógł go zmusić do pracy. 
Jeżeli go Mustafa tylko na chwilę puścił z oka, zaraz 
Aladdyn zmykał i nie powracał do domu aż w nocy. 
Karał go ojciec, ale Aladdyn nie poprawiał się. Po 
wielu przykrych doświadczeniach przymuszony był 
Mustafa puścić go na łup swawoli. Martwiło to po­
czciwego ojca wielce, że nie mógł rozpustnego syna 
zwrócić do spełniania obowiązków, aż z tego powodu 
zapadł w ciężką chorobę i w kilka miesięcy umarł.

Matka Aladdyna, widząc, że syn jej nie myślał 
uczyć się rzemiosła ojcowskiego, zamknęła sklep 
i sprzedała wszystkie narzędzia rzemieślnicze na wy­
żywienie swoje i syna, bo mały zarobek, jaki jej przę­
dzenie bawełny przynosiło, nie wystarczał na to.

Aladdyn, widząc się wolnym od dozoru ojca, 
a przed matką nie mający żadnej bojaźni, tern śmielej 
i swobodniej puścił się na wszystkie swawole. Uczę­
szczał coraz więcej w zepsute towarzystwa swych ró- 
wienników i nie przestawał zabawiać i próźniaczyć 
się z nimi jeszcze z większą niż pierwej namiętnością. 
Tego sposobu życia trzymał się aż do lat piętnastu, 
bez żadnego rozwinięcia umysłu i bez najmniejszej na 
przyszły swój los uwagi. W  takiem właśnie znajdo­
wał się położeniu, kiedy pewnego dnia, gdy według 
swego zwyczaju swawolił na jednej z ulic miasta 
z gromadą hołoty, cudzoziemiec jakiś, przechodząc 
tamtędy, naraz stanął i zaczął mu się przypatrywać.

Cudzoziemiec ten był to wielki czarnoksiężnik, na­
zywany afrykańskim, z tego powodu, że był rodem 
z Afryki i dopiero przed dwoma dniami tu przybył.

Ponieważ ów czarnoksiężnik afrykański znał się 
na fizyognomiach, wyczytał z twarzy Aladdyna, że 
chłopiec ten może mu być potrzebnym do uskute­
cznienia zamysłu, dla którego tę podróż tu przedsię­
wziął; ń może z innego jakiego względu upodobał so­
bie Aladdyna, dosyć, że się nieznacznie wypytał o jego 
rodziców, kto był i do czego miał skłonność. Gdy się 
wywiedział o wszystkiem, przystąpił do młokosa, i od­
prowadziwszy go na stronę o kilka kroków od jedne­
go z towarzyszów, spytał go:

“Mój synu, czy twój ojciec nie był to Mustafa, kra­
wiec?”

“Tak jest, mój panie,” odpowiedział Aladdyn, “ale 
już dawno umarł.”

Na te słowa czarnoksiężnik afrykański rzucił się 
na szyję Aladdyna, ścisnął go, i kilka razy pocałował, 
wzdychając ciężko i zalewając się łzami. Aladdyn, 
spostrzegłszy płacz, obcego sobie człowieka, zapytał 
go o przyczynę smutku.

Czarnoksiężnik ucałował Aladdyna.

“Ach, mój synu!” zawołał czarnoksiężnik, “jakże 
ja nie mam płakać!... Wszakże ja jestem twoim stry­
jem, bo twój ojciec był moim bratem. Od wielu bar­
dzo lat odbywam ciągle podróże, a teraz, kiedy tu 
przybywam z zamiarem odwiedzenia go i ucieszenia 
moim powrotem, ty mi powiadasz, że już umarł. Wie- 
rzaj mi, moje dziecię, że to jest dla mnie bardzo do­
tkliwy żal, widzieć się pozbawionym tej pociechy, 
której nadewszystko pragnąłem. Jednak memu umar­
twieniu jakąkolwiek ulgę; przynosi to, że, o ile mogę 
sobie przypomnieć, poznaję w tobie rysy jego twarzy 
i widzę, żem się nie omylił, zaczepiwszy cię mojem 
pytaniem.”

Wybadywał następnie Aladdyna, gdzie mieszka 
matka jego, jak i z czego się utrzymuje.

Aladdyn bardzo chętnie zaspokoił jego ciekawość, 
tern bardziej, że czarnoksiężnik afrykański dał mugarść 
drobnej monety.

Aladdyn nie chce oddać lampy.

' “Mój synu,” rzekł czarnoksiężnik przy rozstaniu, 
“pójdź do matki, pokłoń się jej odemnie i powiedz, że 
ją odwiedzę jutro, jeśli mi czas pozwoli, ażebym miał 
przynajmniej pociechę widzieć to miejsce, gdzie mój 
brat kochany żył tak długo i dni swoje zakończył.”

Jak tylko czarnoksiężnik rozszedł się z nowo przy­
sposobionym synowcem, Aladdyn pobiegł zaraz do 
matki, uradowawszy się pieniędzmi, które dostał od 
stryja.

“Matko moja,” rzekł za wnijściem do izby, “po­
wiedz mi, czy ja mam jakiego stryja?”

“Nie, mój synu,” odpowiedziała matka, “nie masz 
ani stryja ani wuja.”

“Ja  przecie,” rzekł Aladdyn, “dopiero co widzia­
łem się z człowiekiem, który się mieni być moim stry­
jem, ponieważ, jak on powiada, jest bratem ojca mo­
jego. Począł nawet płakać i ściskać mię, kiedy mu 
powiedziałem, że mój ojciec już umarł. I  na dowód 
prawdy tego, co ci mówię,”—rzekł dalej, pokazując 
pieniądze, które od niego dostał,—“oto jest upominek, 
którym mię ten nieznajomy obdarzył. Kazał mi też 
pokłonićci się od siebie i upewnić, że jutro, jeżeli mu 
czas pozwoli, osobiście zechce cię powitać, aby przy tern 
zobaczyć ten dom, w którym mój ojciec żył i umarł.” 

“Mój synu, prawda, że twój ojciec miał jednego 
brata, ale ten już dawno umarł i nie słyszałam, aby 
kiedy wspominał o drugim.”

Więcej nie było na ten raz rozmowy o czarno­
księżniku afrykańskim.

Nazajutrz czarnoksiężnik spotkał się znowu z 
Aladdynem, gdy igrał na innej ulicy miasta i wcale z 
innemi dziećmi; uściskał go równie jak dnia poprze-; 
dniego i, dając mu dwie sztuki złota, rzekł:

“Mój synu, zanieśże to twej matce i powiedz jej, 
że będę u niej dziś wieczorem i żeby kupiła co na wie­
czerzę, abyśmy sobie razem zjedli; ale wprzód pokaż 
mi, gdzie jest mieszkanie twojej matki.”

Aladdyn pokazał mu dom i czarnoksiężnik odszedł 
w swoją drogę.

Uradowany chłopiec zaniósł dwie sztuki złota 
matce, a skoro jej objawił życzenie swego stryja, wy­
szła zaraz na rynek i powróciła z dobrym zapasem ży­
wności. Cały dzień zszedł jej na przygotowywaniu 
wieczerzy, a ku wieczorowi, gdy już wszystko było 
gotowe, rzekła do Aladdyna:

Czarnoksiężnik objaśnia Aladdynowi tajemnicę lochu podziemnego.

“Mój synu, może twój stryj nie wie, gdzie nasz 
dom; wyjdźże naprzeciw niego i przyprowadź go, jeśli 
ię z nim spotkasz."

Lubo Aladdyn pokazał już dom czarnoksiężnikowi 
afrykańskiemu, zabierał się jednak do wyjścia na uli­
cę, gdy wtem zakołatano do drzwi. Aladdyn otworzył 
i poznał czarnoksiężnika afrykańskiego, który wszedł, 
niosąc kilka butelek wina i podostatkiem rozmaitego 
gatunku owoców ńa wieczerzę.

Oddawszy wszystko, co- przyniósł, Aladdynowi,po­
witał jego matkę i prosił, żeby mu pokazała miejsce 
na sofie, na którem zwykł był siadać brat jego Mustafa. 
Uczyniła zadość woli jego, a on natychmiast padł 
i ucałował po kilkakroć owo miejsce z rzewnym pła­
czem, wołając:

“O! mój kochany, biedny bracie, jakże ja jestem 
nieszczęśliwy, że nie przybyłem wcześniej dla uści­
skania cię choć raz jeszcze przed śmiercią!”

Matka Aladdyna usilnie prosiła czarnoksiężnika, 
aby zechciał nsiąść na tein samem miejscu. Lecz sta­
nowczo odmówił.

“Nie!” zawołał rozrzewniony, “nieuczynię tego ża­
dną miarą; ale pozwól mi, niech sobie tu naprzeciwko 
usiądę, ażebym, kiedy nie mam szczęścia widzieć tu 
osobiście gospodarza, którego tak serdecznie kocha­
łem, mógł przynajmniej na miejsce, jakby na osobę je­
go, zapatrywać się mile.”

Matka Aladdyna więcej mu się nie naprzykrzała, 
ale zostawiła mu wolność siedzenia, gdzie sam zechciał.

Kiedy już czarnoksiężnik usiadł na miejscu, które 
sobie sam wybrał, zaczął rozmawiać z matką Aladdyna.

“Nie dziw się, moja kochana bratowo, żeś mię 
tu nie widziała ani razu, będąc za nieboszczykiem bra­
tem moim Mustafą. Czterdzieści to lat minęło, jakem 
ja wyszedł z tego kraju, który jest moją, równie jak i 
zmarłego brata mego, ojczyzną. Od owego czasu prze­
bywałem w Indy ach, Persyi, Arabii, Syryi i Egipcie i 
mieszkałem przez pewien czas w pięknych miastach 
owych krajów, aż wreszcie udałem się do Afryki,

Aladdyn bierze lampę cudowną.

gdzie przebywałem najdłużej. Nie będę mówił" o dłu­
gim przeciągu czasu, który w podróży strawiłem, o 
przeszkodach, które mię spotykały, i o niezliczonych 
trudach, które poniosłem, zanim się tu dostałem. To 
ci tylko oświadczam, ze nic mię tak nie zmartwiło i 
zasmuciło w całej mojej podróży jak wiadomość o 
śmierci brata, dla którego miałem zawsze prawdziwie 
braterską miłość. Dostrzegłem odrazu rysy jego w 
twarzy mego synowca, a twego syna, i to było powo­
dem, żem go rozeznał z pomiędzy wszystkich innych 
dzieci, z któremi igrał na ulicy. Zapewne ci opowie­
dział, jak mocno mię zraziła wiadomość, że mego brata 
już nie ma na tym świecie.. Lecz powinniśmy we 
wszystkiem stosować się do woli Boga; i dzięki niech 
Mu będą, że mi przynajmniej pozwala widzieć go w 
synu, który do niego tak bardzo jest podobny!”

Czarnoksiężnik afrykański, pomiarkowawszy, że 
matka Aladdyna rozrzewniała się na wspomnienie 
o mężu,—zmienił przedmiot rozmowy. Obróciwszy się 
do Aladdyna, zapytał go o imię.

“Nazywam się Aladdyn,” odpowiedział chłopiec. 
“No, Aladdynie,” rzekł czarnoksiężnik, “czemżesię 

też zatrudniasz? Uczysz się jakiego rzemiosła?”
Na te słowa Aladdyn spuścił oczy i zmieszał się; 

ale matka jego, zabrawszy głos, rzekła:
“Aladdyn jest próżniak; póki ojciec żył, brał się 

do wszelkich środków, aby go mógł nauczyć przynaj­
mniej swego rzemiosła, ale z nim nic nie wskórał; a 
od dnia śmierci jego, mimo wszelkich moich napo­
mnień, które mu codziennie powtarzam, żadnej nie ma 
innej pracy, tylko się włóczy z dziećmi po ulicach, 
—jak to pewnie sam widziałeś, nie mając na to wzglę­
du, że już nie jest dzieckiem. Jeżeli mu tego nie zga­
nisz, a on z napomnień twoich nie zechce skorzystać, 
wątpię bardzo, ażeby na co dobrego wyszedł. Wie on, 
że ojciec jego żadnego nie pozostawił majątku, i widzi 
sam, że przędzeniem bawełny dzień w dzień ledwie 
na kawałek chleba zarobić mogę. Już przedsięwzięłam 
nawet zamknąć przed nim drzwi domu i puścić go na 
szukanie sobie gdzieindziej sposobu na utrzymanie 

• życia.” „ C.d.n.
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ECHA Z POLSKI

ZE SZLĄSKA.

— Stowarzyszenie niemieckie 
rolnicze w Miliczu na osta 
tniem swem posiedzeniu, od­
bytem w tych dniach, uchwali 
ło jednogłośnie, że w Niem­
czech dostateczna znajdńje się 
liczba mięsa na potrzeby kra 
jo we, że ceny w stosunku do 
lat innych nie są wyższe, z tego 
względu zgromadzenie uprasza 
zarówno radę państwa, jak i 
sejmy krajowe, aby utrzymać i 
nadal zamknięcie granic nie 
mieckich dla dowozu bydła 
zagranicznego, oraz żeby jeszcze 
ostrzejszą zaprowadzić kontrolę 
sanitarną dla importu produk 
tów mięsnych. Rezolucya ta 
wywołała między ludnością 
biedną wielkie rozgoryczenie.

—W  siedmiu szląskich za 
kładach dla obłąkanych było w 
roku bieżącym 3,535 chorych 
umysłowo. Z liczby tej 95-ciu 
wyleczono, 163 zorowie pole­
pszono, a S-ciu, jako nie umy­
słowo chorych, wypuszczono 
ze szpitala. Wielu w szpita­
lach wyżej wymienionych zmar­
ło—statystyka nie podaje.

—Ciekawą jest również sta 
tystyka głuchoniemych, oprą 
cowana przez dyrektora zakła 
du głuchoniemych, Badowskie­
go z Poznania. Dowiadujemy 
się z niej, że w Niemczech ist 
nieje 96 zakładów dla głucho­
niemych, mających 6,606 pen- 
syonarzy, a mianowicie 3,598 
chłopców i 3,008 dziewcząt.— 
W liczbie tej jest 4,084 ewan 
gielickicb, 2,408 katolickich i 
114 żydowskich dzieci.—Nau­
ka wykładaną jest w 670 kia 
sach, przez 721 nauczycieli i 
nauczycielek. Największe za­
kłady dla tych nieszczęśliwych 
znajdują się w Riciborzu, 
Wrocławiu, Dreźnie i Pozna­
niu.

—Dla popierania niemczy­
zny na Szląsku, ma się odbyć 
konferencya nauczycieli szlą­
skich w Strzeliskach, na której 
nauczyciele mieć będą próbne 
lekcye w duchu germanizacyj 
nym.—Oni i bez prób to po 
trafią!

—Gmach szkoły sztuki sto­
sowanej we Wrocławiu zosta 
nie znacznie powiększony ko­
sztem miasta. Na renowacyę 
tę wyasygnowano 280 tysięcy 
marek.

—W Jaworzu, przy tynko 
waniu jednego z domów, zawa 
liło się rusztowanie, przyczem 
cztery osoby odniosły bardzo 
ciężkie rany, tak, że im grozi 
niebezpieczeństwo życia. Więc 
nietylko w Warszawie ruszto 
wania się walą!

—Po kościołach polują rze­
zimieszki, rozbijając puszki o 
raz zdzierając “vota” z ołtarzy. 
W różnych miejscowościach 
okradziono już 12 kościołów, 
a pomimo energicznych poszu- 
kiwań sprawców pochwycić 
policya nie może.

— Wielkie udogodnienie 
wprowadziła wrocławska dy- 
rekcya poczt, a mianowicie 
dozwolenie odważania samym 
kupcom pakietów pocztowych 
i znaczenie na pakietach tych 
ciężkości;—naturalnie pod o 
sobistą odpowiedzialnością ku­
pca za rzetelność wagi.—Za 
rządzenie to ułatwia poczcie 
ekspedycyę, a kupcom zao­
szczędza czas dotąd tracony 
pjzy wydawaniu pakietów.

—W styczniu otwartą zosta­
nie we Wrocławiu wystawa 
kolonialna wschodnio-azy aty 
cka, składająca się z 5,000 
okazów produkcyi azyatyckiej, 
jak również i towarów europej­
skich i amerykańskich, mają­
cych zastosowanie i popyt w 
Azyi.— Wystawa ta będzie o- 
twartą przez dni kilka.

— W Łabendowie, wśród 
dnia i to w rynku, skradł jakiś 
złodziej wózek dziecinny wraz 
z półtorarocznym chłopczykiem, 
który babka maleństwa na 
chwilę tylko bez opieki pozo 
stawiła.—Po długich poszuki 
waniach znaleziono pod wie­
czór chłopczyka w pod miej 
skim rowie, głośno płaczącego. 
Czelny złodziej porzucił tam 
dziecko, zadawalniając się wóz 
kiem i poduszkami.

—Pod Miliczem, w rewirze 
leśnym Małych Ujeszyc, znale 
zioń o zabitego kłusownika 
Kuhnkego z bronią w ręku. 
Śledztwo wykazało, że kłusów 
nicy, sądząc się napadniętymi 
przez stróży leśnych, sami do 
siebie strzelali, przyczem Kuhn 
ke został zabity, a drugi kłu 
sownik ciężko postrzelony.— 
Ostatniego, mimo groźnego 
stanu, przeniesiono do szpitala 
więziennego.

—W Lignicy rozpoczęto bu 
dować obszerny tunel, mający 
połączyć dworzec kolei pan 
stwowej z dworcem lignicko- 
kobylióskim. Tunel ten będzie 
się ciągnął na 94-ch metrowej 
przestrzeni pod ulicami miasta; 
szeroki będzie na 4 metry a 
wysoki trzy metry.

—Zabójcą Otylii Balcer—o 
czem swojego czasu donosili­
śmy—jest przygodny myśliwy, 
który, strzelając do zająca, wy­
padkiem zabił przechodzącą 
podówczas Balcerównę.

Ńiefortunny myśliwy odpo 
wiadać będzie za ten czyn wię 
zieuiem.

— Zdrowie dra Ponficka, 
który przy dokonywaniu sek 
cyi we wrocławskim instytucie 
patalogiczoym zaciął się i za 
kaził sobie krew, pogorszyło 
się znacznie.

—We Wrocławiu zniesiono 
zakaz zamykania psów, wyda 
ny latem z powodu wielu wy 
padków wścieklizny.—Właści 
ciele czworonożnych przyjaciół 
przybrali psy swoje w ozdob 
ne wstążeczki i kwiaty, i uwoi 
niwszy je z kagańców i smy 
czy, puścili uradowane zwie 
rzęta na swobodę. Uciecha ta 
jednak niedługo trwała, gdyż 
czyściciel miasta, nie zawiado 
miony urzędownie o zniesieniu 
zakazu, począł łowić wystrojo­
ne pinczerki, mopsy, pudle itp. 
i w przeciągu kilku godzin na­
łapał ich 150, których bez wy­
kupu naturalnie nie oddał.

— Tuż pod Waldenbergiem, 
w przyległej wiosce Ustro­
niu, dwoje 6-letnich dzieci 
bawiło się w stodole zapałka­
mi, przyczem wznieciły pożar. 
Maleństwa przed obawą kary 
rodzicielskiej ukryły się na 
strychu palącej się stodoły i tu 
po ugaszeniu pożaru znaleziono 
je spalone.

—W Łobanin wybuchło epi­
demiczne egipskie zapalenie 
ócz. Skonstatowano, że ciężka 
ta i trudna do wyleczenia cho­
roba wynikła wskutek wiel­
kiej ilości szlamu, naniesionego 
około domostw, podczas zeszło­
rocznej powodzi. Pył, powstały 
ze szlamu, a mieszczący w so­
bie zarazki, przedostaje się 
nawet do mieszkań.

—W Marszwicach odbywać 
się będą po raz pierwszy urzą-

dzone przez wrocławskie tow 
rolnicze próby z nowowowy 
nalezionym pługiem elektrycz 
nym.

— We Wrocławiu powstał 
zakład restauracyjny, nazwany 
“Dzwonem Lessinga,” w u 
myślnie odbudowanym domu 
o wielce oryginalnie urządzo 
nem wnętrzu. Wspaniała sala 
zabawowa z portretami znako­
mitości muzycznych, sala go 
ty cka z wspaniałymi witrażami, 
wspaniała klatka schodowa, 
wiodąca do gabiaetów, sala 
klubowa itd.—to są rzeczy zwy­
kłe; oryginalną jednak w po 
myślę jest kręgielnia, której 
słupy udekorowano beczkami, 
szklankami, kiełbaskami, tale 
rzami itd., kapitele słupów 
przedstawiają precle, między 
którymi tu i owdzie widnieje 
kiełbasa. Sceny humorystycz 
ne, przedstawiające w fanta 
stycznym świecie króla kręglo­
wego i jego podwładnych.

—W Waldenburgu odbyła 
się w tych dniach uroczyst ść 
poświęcenia i wmurowania ka 
mienia węgielnego pod budowę 
nowego kościoła katolickiego. 
Uroczystość ta odbyła s’ę nie 
zwykle okazale, a według z wy 
czaj u, wmurowano do funda 
montów puszkę, zawierającą 
dzienniki i monety spółczesue. 
—Następnej nocy, jakiś nie 
wiadomy sprawca wyrwał ka­
wał muru i puszkę wraz z za­
wartością wykradł. Kilka osób 
podejrzanych o tę kradzież 
aresztowała policya,

—W Nisie dwóch aresztan ■ 
tów wojskowych, pragnąc ode­
brać sobie życie, zatkali otwo 
ry okien siennikami, poczem 
wzniecili w celi pożar. Ogień 
jednak w czas spostrzeżono i 
więźniów bezprzytomnych z 
dymu zdołano uratować.

—Z okazyi położenia kamie­
nia węgielnego pod budowę 
nowej świątyni w Waldenbur 
gu, należy wspomnieć także o 
starym kościele przy ulicy 
Friedlandzkiej, o ścianach sza­
rzejących o.i starości na zew­
nątrz, a ponurem i grubo py­
łem pokrytem wnętrzu.

Kościółek ten o niskiej wie 
życzca, na której stary zegar 
już oddawna przestał wskazy­
wać godziny, wybudowany zo­
stał przez Ulrycha Czetrye w 
1440 roku. Po wprowadzeniu 
reformacyi w Waldenburgu 
1546 r. w kościółku tym mie­
ścił się zbór ewangielicki. 25 
marca 1654 roku komisya ce 
sarska i biskupia odebrała z 
powrotem kościółek ewangieli- 
kom i zaprowadziła w nim ka­
tolicką służbę Bożą. () wczesny 
proboszcz ochrzcił w roku tym 
zaledwie troje dzieci. Parafia 
katolicka długi czas była tu 
niewielka, a w r. 1741 na 637 
dusz było tylko 31 csób wy 
znania rzymsko-katolickiego; 
dopiero podniesienie się prze­
mysłu górniczego spowodowała 
silny napływ katolickich ro 
dżin, zarówno czeskich jak 
órnoszląskich, tak, że dziś w 

samym Waldenburgu znajduje 
się 5,000 dusz, a drugie tyle w 
w pobliskim Hermsdorfie. To 
też dzisiejszy kościółek okazał 
się na 10,000 dusz nie wystar­
czający i parafia po długiem 
cołataniu otrzymała nareszcie 
Dozwolenie na budowę nowej 

świątyni. Patron kościoła, ksią 
że na Pszczynie ofiarował na 
pobudowanie nowego kościoła 
100 tysięcy marek, drugie tyle 
przyobiecało dać szląskie sto 
warzyszenie bezpłatnej kura- 
cyi, 30 tysięcy marek ofiarował 
ks. kardynał Kopp, 20 tysięcy

ks. prałat dr. Franc z Gmun 
den i 100 tysięcy wyznaczyli 
parafianie. Po ukończeniu ko 
ścioła zobowiązali się: Bractwo 
matek i dziewic ołtarz Najśw. 
Maryi Panny, czeladź katoli­
cka ołtarz św. Józefa, a maj­
strowie ozdobną ambonę ufun 
dować. Świątynia nowa ma 
być niezwykło okazałą, a sama 
wieża ma mieć, według już 
zatwierdzonych planów, 84 me 
try wysokości.

Z ZABORU NIEMIECKIEGO.

Bękartów niemieckich chcą wy­
ładować na polskiej ziemi.
W Prusiech nawet niemo­

ralne h? postanowiono zmienić 
w oręż, mający pomagić do 
zniesienia prowincyj wschod­
nich. Z roku na rok mnoży się 
tam bowiem przerażająca ilość 
podrzutków. Niemcy stracili 
pociąg do życia rodzinnego. 
Folgują sobie i oddają się roz 
puście wszelkiego rodzaju —ra­
porty urzędowe i sprawozdania 
protestanckich towarzystw mi­
syjnych nie pozostawiają żad­
nej pod tym względem wątpli­
wości. Ilość dziennie znajdo­
wanych w rozmaitych stronach 
Niemiec podrzutków dochodzi 
do paru setek. Obowiązek 
utrzymywania takiego podrzu­
tka s^ada na g ninę, w której 
obrębie podrzutka znaleziono. 
Zarząd gminy oddaie dziecko 
jakiejś tam babie i płaci 200 
marek rocznie na jego utrzy­
manie. Otóż hakaty.śct propo­
nują, by wszystkich podrzu­
tków niemieckich przysyłać w 
Poznańskie i oddawać na wy­
chowanie kolonistom niemiec­
kim. Z wypłacanej sumy, 200 
marek rocznie, będzie 120 ma­
rek otrzymywał kolonista, 80 
marek zaś będzie kapitalizo­
wało się na rzecz podrzutka. 
Otrzyma on ową sumę do rąk 
po dojściu do pełnoletności, 
lecz tylko pod takim warun­
kiem, jeżeli się osiedli na stałe 
w Poznańskiem. Równocześnie 
hakatyści zwracają uwagę, że 
taki podrzutek, zanim wyro­
śnie, będzie mógł koloniście 
pomagać w pracy, ustaną przeto 
narzekania na brak robotni­
ków. Co powiedzieć o tym 
projekcie? Żi jest dobrym, o 
ile dąży do zapewnienia bie­
dnym dzieciom, upośledzonym 
od urodzenia, stałego losu; że 
jest przecież niemoralnym z c- 
gólnego punktu widzenia, po­
nieważ pewną kastę dzień już 
w kolebce przeznacza na naga­
niaczy niemczyzny.

wschodniego, ma powstać fabryka 
fajansu; tamże maję równ'eź zostać 
pobudowane wielkie warsztaty kole­
jowe, w których pracować będzie na 
razie 800 robotników, h liczba ta ma 
zostać z czasem zwiększoną do 1,500 
osób.

Wszystko to ma być wykonanem z 
myślę gruntownego zniemczenia Po 
znania, opierającego się dotąd przed 
zalewem germańskim. Miejmy je­
dnak nadzieję, że zakusy te się nie 
powiodą, jak się ongi nie powiodło 
zgermanizować Wildy, Jerzyc i Gór 
czyna, pomimo obsadzenia tamże licz­
nych kolonistów z Bambergu.

Ciekawy szczegół, 
który charakteryzuje dosadnie prądy, 
jakie biorą górę w dzielnicach pol­
skich pod panowaniem pruskiem, 
znajdujemy w dziennikach poznari- 
skich. Przy wyborach posła z okręgu 
wschowsko- leszczyńsko- gostyńsko -  
rawickiego, odbytych w Lesznie, u- 
nieważnił zarząd wylorczy 6 głosów 
polskich, oddanych na radcę Pokrzy- 
wnickiego z Poznania dlatego że 
walmani głos swój oddali: “ na radcę 
Pokrzywnickiego z Poznania.”  Ko 
misarz wyborczy uznał, że niema w 
Niemczech miejscowości “ Poznań” i 
dlatego te głosy należy uważać za 
n;e ważne.

Powiększenie Poznania.
Sprawa przyłączenia przedmieść: 

Wildy (mającej 8,000 mieszkańców), 
Jerzyc (18,000 mieszkańców) i Gór 
czyna (około 10,000 mieszkańców) 
jest już tylko kwestyą czasu i, jak 
się zdaje, sprawa ta załatwioną zosta­
nie w myśl miasta już w 1900 r. 
Rząd pruski życzy sobie wcielenia 
tych przedmieść do Poznania, gdyż 
miasto w ten sposób odrazu wzro­
śnie w gminę, posiadającą 120,000 
mieszkańców, którzy wpłyną na 
zmianę dotychczasowego stosunku 
wyborczego. W Poznaniu, jak wia­
domo, przeważają liczebnie Polacy, 
którzy przy wyborach do parlamentu, 
pomimo wszelkich wysiłków niemiec­
kich, zawsze są panami sytuacyi; z 
chwilą jednak przyłączenia przed­
mieść do miasta, niemieckość prze­
ważyłaby rdzenną polską ludność i 
ztąd powstała owa dążność przyłą­
czenia przedmieść do Poznania. Gmi­
ny Górczyn i Wilda pragną zostać 
przyłączone do miasta. Inne p-zed- 
mieścia ze względów na ciężary, ja- 
kieby na nie spadły, nie chcą nawet 
o tem słyszeć. Dla ściślejszego’ połą­
czenia przedmieść z miastem, zarząd 
wojskowy zgodził się na zniesienie 
wałów fortecznych i bram miejskich.

| Dalej na Wildzie, z pomocą banku

Proces o “ honor.”
W Poznaniu odbył się proces prze­

ciw redaktorowi gazety “ Posener 
Tageblatt,”  wytoczony przez księdza 
Sobeskiego ze Zbąszynia. Redaktor 
posądził księdza o to, że jest patryotą 
polskim, a to tak się księdzu nie po 
do bało, iż wytoczył proces o “obrazę 
honoru!” Ksiądz postawił w sądzie 
55 świadków, aby udowodnić, że wy­
rzekł się patryotyzmu polskiego i jest 
“ szczerym obywatelem niemieckim.’’ 
Takim księżom powierzamy obronę 
“ interesów polskich.”

Teatr polski w Poznaniu
jak może tak się stara, aby zadowolić 
publiczność miejscową, i co sobotę 
wystawia sztuki nowe, grane u nas 
podczas sezonu letniego. Siły jednak 
towarzystwa są tego roku słabsze niż 
lat innych. —Nie z winy to jednak 
dyrektora Rygiera; ten bowiem zaan­
gażował artystów odpowiednich dla 
sceny naszej, lecz niesumienni akto­
rzy, pobrawszy zaliczki, mimo podpi­
sanej umowy, nie [przybyli do Pozna­
nia.

Wielka biblioteka, 
utworzona w Poznaniu w celach ger- 
manizacyjnych, powiększa się z dniem 
każdym. Duplikaty z innych biblio­
tek, zarówno rządowych jak i prywa­
tnych, nieustannie napływają. Nie 
przeraża to jednak Polaków, którzy, 
wiedząc o celu biblioteki, tem ener­
giczniej bioią się do gruntowania 
znienawidzonego przez hakatystów 
języka w warsztatach swoich i życiu 
rodzinnem.

Nowa fabryka.
We wsi Główno pod Pozna­

niem, stanowiącej z Zawadami ro­
dzaj przedmieścia, ma być wkrótce 
pobudowana fabryka przetworów 
smołowcowych i tektury smołowej. 
Inicyatorami założenia tej fabryki 
są pp. Józef Sobecki i Seweryn 
Wrzesiński.

Drobne wiadomości
Mosina.—Na wakujący urząd bur­

mistrza zgłosiło się45 kandydatów.
Z Lutomia przeniosła władza du­

chowna X. plebana Krzyżańskiego 
do Chrzypska.

Września,—Majątek Grzybowo ku­
piła komisya kolonizacyjna za 330 
tys. mk. Majątek ten ma 1,140 mor­
gów obszaru.

Ostrowo.—Żonę robotnika S. uwię­
ziono jako podejrzaną, że zadusiła 
dziecko. Sekcya dziecka wykazała na 
szyi ślady duszenia.

Toruń.—Listowemu Ganosińskiemu 
odjęto 1-10 część pensyi za to, że w 
czasie wyborów wkładał polskie ode­
zwy wyborcze do gazet, które roz­
nosił.

Ostrzeszów.—Robotnica Wodniak, 
wychodząc z izby, dała niemowlęciu 
korek gumowy do ssania. Kiedy po­
wróciła znalazła dziecko korkiem tym 
uduszone.

Katowice.—Mógłby kto myśleć, że 
z ukończeniem się zewnętrznem walki 
rządu z Kościołem rozchwiała się 
sekta starokatolików. Tymczasem 
istnieje, ma nawet biskupa, a tworzy 
gminy. Gminie starokatolików ce­
sarz Wilhelm ofiarował 6 tys. mk. 
subwencyi na budowę kościoła.

Mogilno.—Przy wyborach do rady 
miejskiej obrano p. Józefa Starka. 
Głosowali na niego także Niemcy i 
żydzi, tak, że odebrał razem 102 gło­
sy. Na jego przeciwnika padły 64 
głosy.

Janikowo (pow. pozn. wschodni). 
W karczmie ze sprzeczki wywiązała 
się bójka, w której robotnik Gowa- 
recki z Hamru tak nożem pożgał 
robotnika Panowicza z Nowegodwo- 
ru, że lekarz nie rokuje życia zra-
monemu.

Gniezno. —Na radzie miejskiej o- 
ma wiano projekt zbudowania osobnego 
ratusza, ale odstąpiono od tego zamia­
ru, ponieważ gmach ten kosztowałby 
przeszło pół miliona mk. Postanowio­
no zato rozszerzyć teraźniejszy gmach 
ratuszowy przez dobudowanie.

Jerzyce.—Pan Bajon, budowniczy, 
zakupił w Koto wie obszar ziemi z wy­
borną gliną i chce na nim postawić 
cegielnię. Na przemysł cegielniany 
puszczają się teraz ludzie, spekulując 
na wielkiem zapotrzebowaniu cegły, 
gdy wały forteczne będą zniesione i 
na nich powstaną nowe kamienice.

Włoszakowice pod Wschową.—Ro­
botnik Nowaczyk we wsi Potrzebowie" 
(przechrzczonej na Sch warne) napadł 
z tyłu urzędnika gospodarczego Jan- 
kowicza i kosą zranił go ciężko w ple- 
ćy. Uczynił to, powodowany zemstą 
za to, że go od roboty oddalono. Ko­
misarz, powiadomiony o tym wypad­
ku, przybył zaraz na miejsce i zło­
czyńcę aresztował.

Wolsztyn.—Za dręczenie zwierząt 
skazał Sąd ławniczy robotnika Jana 
Klapę z Kobelnik na trzy miesiące 
więzienia za to, że żywego psa 
przypiekał nad ogniem, opalił na nim 
sierść, a potem wrzucił go do wody; 
pies wył z boleści. Potem krowę tak 
zbił niemiłosiernie, że z tego pobicia 
zdechła. Za ten ostatni czyn skazał 
go Sąd na 6 tygodni więzienia.

Z POZNANIA

Poznań.—Córeczka 8 letnia cygar- 
nika Reha na Chwaliszewie, spadłszy 
przed kilku tygcdniami przez poręcz 
z III  piętra do sieni, tak się potłukła, 
że natychmiast umarła.

—Przemysł polski i handel, pomimo 
że ponosi równe z Niemcami podatki, 
i pomimo zapewnień, że dla wszyst­
kich obywateli państwa równe są pra­
wa nadane, jest nieustannie uciska­
ny.—I tak , dla towarów niemieckich, 
przysyłanych do nas, istnieją inne ta­
ryfy kolejowe, aniżeli dla naszych to­
warów wysyłanych do prowincyj nie­
mieckich. Dla Niemców, osiadłych u 
nas lub też osiedlających się dla pro­
pagowania niemczyzny w Ks. Po­
znańskiem, znowu rząd czyni wszelkie 
ułatwienia, jakie dla przemysłowca 
lub kupca-Polaka są niedostępne. 
Słowem, co tylko możua było u- 
czyniono, aby ułatwić do nas dostęp 
dla niemieckich towarów, oraz ścią­
gnąć do miast całe falangi germaniza- 
torów, i w ten sposób zabić nasz han­
del i przemysł, a nas doprowadzić do 
nędzy. Jeżeli to się dotąd rządowi 
pruskiemu nie udało, zawdzięczyć 
należy tylko naszej odporności. Dzi­
siaj idą w pomoc rządowi wielcy nie­
mieccy przemysłowcy przez zakłada­
nie u nas fabryk, i pod pozorem za­
prowadzenia kultury mają zamiar 
ostatecznie nas zniemczyć i materyal- 
nie zniszczyć.

Wszystkie na pozór dobrodziejstwa 
Prus są tak obliczone, że ukryłem 
swem ostrzem trafiają w nas i godzą w 
naszą bardzo trudną egzystencyę. 
Jeżeli jednak czasami odezwiemy się 
o nasze prawa, wówczas chórem krzy­
kliwym wrzeszczą kapitaliści, że to 
jest wielkopolska “ Hetz-propagan- 
da.”

—Sąd lipski, jak się tego spodziewać 
było można, odrzucił rewizyę proce­
su Franciszka Morawskiego, księga­
rza z Berlina, i Rudolfa Wieszego z 
Poznania, skazanych w dniu 1-go 
października w Poznaniu za rzeko­
mo fałszywe przedstawienie i kryty­
kowanie urządzeń państwowych w je- 
dnem z ulotnych pism wyborczych na 
100 marek kary.

Taka sama kara spotkała redaktora 
“Gazety Grudziądzkiej,”  Majewskie­
go, za zarzut uczyniony w tejże gaze­
cie żandarmowi Kassebaumowi, iż 
przy wyborach nie dopuszczał Pola­
ków do urny wyborczej.

—Wydalanie robotników polskich 
z Królestwa, którym pobyt z rozpo­
rządzenia władzy tylko do paździer­
nika był dozwolony, sprawił to, że w 
wielu majątkach dotąd jeszcze nie 
wykopano kartofli i buraków. O za­
siewach to już się nie mówi; a prze-

(Przeniesione na stronicy 10 ej.)
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cięż i te już są bardzo pilne. Rolnicy 
z braku robotnika narażeni sę, na 
znaczne straty, ale te rząd pruski nie 
obchodzę, a jak tak dalej pójdzie, to 
doprawdy rolnicy dojdę do bankru­
ctwa—tyle upragnionego przez haka­
ty stów.—W  tych dniach odbyło się w 
Poznaniu generalne zgromadzenie 
rolnicze Księstwa Poznańskiego. Po­
ruszono na niem wiele ważnych kwe- 
styj, a mianowicie: brak robotnika, 
potrzebę odczytów rolniczych, brak 
dowozu mięsa, podniesienie produ- 
kcyi chmielu, lnu, wreszcie kwestyę 
mającej się urzędzić wystawy rolni­
czej w 1900 roku.

—W sprawach wyżej omawianych 
zapadło kilka dodatnich rezolucyj, 
jak reforma targów na bydło, utwo­
rzenie centralnego targowiska na by­
dło i trzodę chlewnę, postanowiono 
zaprosić specyalistów do wygłoszenia 
ośmiu praktycznych odczytów o rol­
nictwie.

—Pisma niemieckie niepokoję się 
wielce wzrostem ludności litewskiej 
nad brzegami morza Bałtyckiego — 
Ludność ta, pomimo nieustannej dłu­
goletniej germanizacji, posiada swój 
język, zwyczaje, literaturę i swe pie­
śni ludowe.—Nawołuję one władze 
pruskie, aby nie poprzestawały ger­
manizacji ludu, który, według ich 
obliczeń, powinien już w drugiem 
pokoleniu zapomnieć oswojem pocho­
dzeniu.—Czy to nie za wcześnie?...

Z ZABORU AUSTRI ACKIEGO.

Stańczycy a Stan wyjątkowy.
Mieliśmy słuszność, wskazując od 

początku, że zaprowadzenie stanu 
wyjątkowego w Galioyi było błę 
dem ze strony nowego namiestnika 
hr. Umińskiego i ze strony hr. Thu- 
na, jako prezesa ministrów i mini­
stra spraw wewnętrznych. Właści­
wie ten* pierwszy jest tutaj mniej 
winnym. Wiemy, że stan wyjątko­
wy zarządził na własną rękę gabinet 
wiedeński, namówiony do tego 
przez p. Mauthnera, jednego z ma­
tadorów giełdowo-żydowskich w 
Wiedniu. Dopiero w kilka dni pó 
źaii-j, już po zaprowadzeniu stanu 
wyjątkowego, zachowawcy krakow­
scy starego autoramentu — wbrew 
zdaniu takich wybitnych i rozum­
nych działaczów społecznych, jak 
hr. Badeni, zapragnęli użyć stanu 
wyjątkowego za taran do rozbicia 
niemiłego im ruchu ludowego. I  do­
puścili się przez to rażącego błędu. 
Celu nie dopięli i namiestnika 
Koło Polskie postawili w położeniu 
jak najbardziej fałszywem; w lud 
wpoili przekonanie, że “ panowie” są 
zawsze skłonni do obrony lichwy 
żydowskiej i żydowskich szynkarzy; 
rozognili jeszcze bardziej namię 
tności społeczne; siebie zaś ostatecz­
nie okryli śmiesznością, bo każda 
akcya, podjęta z wielkim zamachem 
a poroniona, musi ośmieszyć reżyse­
rów. Dzisiaj nawet “Czas” krakow­
ski twierdzi, ż 3 nigdy nie był zwo 
lennikiem stanu wyjątkowego. W i­
docznie liczy na krótką pamięć czy­
telników. Co najgorsza, rząd nie 
mógł się zdecydować na zupełne 
zniesienie stanu wyjątkowego i po­
zostawił go jeszcze w ośmiu powia­
tach. Dlaczego? Nie z potrzeby 
praktycznej, gdyż zawieszenie są­
dów przysięgłych daje mu rękojmię, 
że rabunki i inne gwałty, jeżeli po­
wtórzyłyby się jeszcze, nie ujdą 
bezkarnie. Koństytucya żąda, że za­
prowadzenie stanu wyjątkowego wy­
maga potwierdzenia ze strony par­
lamentu. Zdaje się tedy, że owa 
spraw'a przyjdzie pod rozpatrzenie 
izby poselskiej, dostarczając opozy­
c ji, a więc Niemcom, a więc socj­
alistom, a więc ludowcom polskim 
(oi będą mogli dużo powiedzieć, i 
dużo pouczającego) sposobności do 
podkopywania powagi Kola Pol­
skiego, do sarkania na samorząd ga­
licyjski. Że to jest błąd wielki ze 
strony żywiołów, kierujących polity­
ką galicyjską, musi przyznać, nie­
stety! każdy, nawet życzliwie dla 
owych żywiołów usposobiony. (Dz. 
dla Wszystkich.)

Stan wyjątkowy przed sądem 
parlamentu.

Dnia 22 listopada przyszedł wresz- 
czie pod obrady wniosek, żądający

postawienia w stan oskarżenia mini- 
steryum Thuna za zaprowadzenie 
stanu wyjątkowego. Pierwszy prze­
mówił wnioskodawca poseł Daszyń­
ski w te słowa:

Tylko arystokrata z zadartym no­
sem mógł 30 wierszami'uzasadnić 
potrzebę obrabowania trzech mili­
onów polskiego ludu z praw kon­
stytucyjnych, tylko biurokrata był 
w stanie na rozkaz szlacheckich 
przywódców pochwalić ten gwałt 
na prawach ludowych i położyć pod 
tera swój podpis; hrabia Thun jest 
właściwym winowajcą i mówca żału­
je, że hr. Thun nie jest obecnym w 
Izbie, gdyż minister dla Galioyi jest 
politycznem zerem. Mówca opisuje 
obszernie nędzę Galicyi i przytacza 
cały szereg cyfr i dat. Kto jest wi­
nien—ciągnie dalej—że takie smu­
tne stosunki panują w Galicyi? W i­
na spada na tę przemożną, napiętno­
waną przez bistoryę kastę, która 
rozbiłą i sprzedała swą ojczyznę, na 
tę kastę, która z każdym rządem tu 
w Wiedniu zk kulisami szachruje, 
która w kraju, a w wielu wypadkach 
w państwie, jest wszechwładną, 
Tylko od szlachty galicyjskiej mo­
żemy żądać rachunku. Szlachcice 
wskazują na żydowskich lichwiarzy, 
na pejsy i chałaty żydowskie. Udo 
wodnię jednak, że żydzi są waszą 
prawą ręką i tylko dla was czynią 
to, co czynią. Chłopi galicyjscy są 
ciemni, Uoz to jest waszą winą i 
tylko przez to jest możliwą bajka, 
że następca tronu Rudolf żyje i 
przebywa w górach, aby dać hasło 
do uwolnienia chłopów. I  nie jest 
możliwem inaczej w kraju, w któ­
rym na 6,065 gmin w 2,500 szkół 
niema. Niedawno dopiero odpowie­
dział jeden członek Koła polskiego 
deputacyi nauczycieli, proszącej o 
polepszenie swego losu: “jak na 
biednych nauczycieli jesteście pa 
nowie za porządnie ubrani.”

Pos. Milewski: Kto to powie­
dział?

Pos. Duszyński: Pan Jaworski.— 
Ci szlachetni panowie, którzy zno­
wu zagarnęli dla siebie propinaoye, 
nie mogąc sami sprzedawać wódki, 
używają do tego żydów, brudnych 
szynkarzy i lichwiarzy wiejskich. 
Żyd jest poddzierżawcą i płaci 
szlachcicowi czynsz o 50 prct. wię­
kszy niż szlachcic krajowi. Całą wi 
nę upadku ludności ponosi szlachta.

W tych stosunkach leży przyczy­
na rozruchów. W pewnym procesie 
powiedział jakiś chłop, że Potoczek 
przywiózł pozwolenie z Wiednia 
rabowania i bicia żydów, jako p > 
darunek dla chłopów, gdyż ni i m 
nego przywieść nie mógł. Czego nie 
wyprawiano ze Stojało wskim, aż n e 
przyszedł do nóg szlachty! Mówca 
przypomina prześladowania, na jakie 
narażeni byli socyalni-demokraci. 
Gdy nie pomogły klątwy i prześla­
dowania religijne, wydano nowe 
hasło: trucizna przeciw truoiźnie. 
Na truciznę socyalistyczną—truci­
zna antysemicka. Ale i to nie po 
mogło. Potem przyszła szopka pan- 
slawistyczna i badeniowska i poru 
szyła do głębi namiętności. Było 
to wtedy, gdy Stojało wski w r. 1897 
ściskał wam ręce na bankiecie.,.

Stojało wski: Czyje ręce?
Daszyński; Stańczyków—g ly o 

biecywał wstąpić do Koła polskiego. 
Potem bankietowaliście pod osłoną 
szpiclów, którzy wołali na ulicach: 
Precz z Daszyńskim! Precz z Gau 
tschem! Policyanci mieli raz przy 
jemnośó agitować przeciw Gautscbo- 
wi. Gdy następnie lud wyśmiał 
wigwizdał korowód z pochodniami, 
wytoczono nam proces. Synowie 
wysokich urzędników chodzili wów 
czas z pałkami i robili awantury. 
Dzienniki galicyjskie łgały jak z 
nut. Szopka ta zmierzała do tego, 
by skierować ruch opozycyjny prze­
ciw żydom. Niemców, przeciw któ 
rym krzyczano, nie było w kraju, 
więc wybrano żydów na kozłów o 
fiarnyoh. Z całą siłą pary parto do 
rozruchów w kraju. Koszta agitacyi 
tej ponieśli oczywiście biedni, oba- 
łamuceni chłopi, gdy obrócili w 
czyn hasło “bij żyda!” Potem przy 
szły wybory w Sanoku i wstrętna 
polityka kijów, wymyślona przez 
Stojałowskiego i Szajera.

Stan wyjątkowy ukuto nie prze­
ciw właściwym sprawcom rozru­
chów, lecz przeciw socyalnym-de 
mokratom. I tu zaczyna się poLtyoz 
na zbrodnia tego ministeryum. Mów­
ca przypomina stan wyjątkowy w 
Wiedniu i Pradze i omawia gwałty 
policyjne, dokonywane na socyal 
nych demokratach. 1 w 19 miejsco­

wościach przedsięwzięto więcej niż 
200 rewizyj u socyalnyoh demokra­
tów i nie znaleziono tyle materyału, 
aby wytoczyć choćby jeden proces. 
Zasystowano 29 stowarzyszeń robo 
tniozych, stowarzyszeń, mających na 
celu zmniejszenie czasu pracy z 12 
godzin na 10!

Tak samo dyrekcye kolejowe wy­
stąpiły wobec robotników w niezwy­
kle brutalny sposób. Dwudziestu 
ojcom rodziny zagrożono wydale­
niem tylko dlatego, że przy rewi­
zjach policyjnych wyłapano niewin­
ne listy, które przed rokiem jeszcze 
posyłali do redakcyi niepolitycznego 
pisma zawodowego. Postępowanie 
takie godne jest najbrudniejszych 
wyzyskiwaczy, a nie c. k. dyrekoyi 
kolejowych.

Zgromadzenia we wschodniej Ga­
lioyi zakazywano dlatego, że w za­
chodniej był stan wyjątkowy. Smu- 
tnem jest, że władze wojskowe po­
pierały w najnieuczciwszy sposób 
robotę starostów. Starosta podgór­
ski, Starzeński, znęca się nad żydow­
skimi nsoiwodami i przekupniami. 
Nie chcę wyciągać kocsekwencyj z 
tego, że był przyjacielem od serca 
złodzieja Kicszkowskiego. Co je- 
dnak na to powiedzieć, jeżeli staro­
sta uprawia lichwę, jeżeli się schodzi 
z lichwiarzami pieniądze im daje i 
mówi: “pożyczaj pan na 10 procent, 
to jest dla mojej kochanej żony.” 
Cj  na to powiedzieć, jeżeli się wi-

Podczas stanu wyjątkowego 
w 25 powiatach Galicyi wydalono 8 
socjalnych demokratów, “konfino- 
wano” 28, odbyto przeszło 200 re 
wizyj domowych w 19 miejscowo­
ściach, konfiskowano każdy numer 
pism, zamknięto 29 stowarzyszeń 
(pomiędzy niemi 24 zawodowych!), 
odebrano faktycznie prawo zgro 
madzania się i we Wschodniej Ga­
licyi: we Lwowie, Stryju, Droho­
byczu, Borysławiu, Samborze.

Wiadomości z duchowieństwa.
Ks. Józef Lomosik, wikary w 

Frysztacie, otrzymał prezentę na 
probostwo w Dąbrowej. Ks. Karol 
Tesarczyk, administrator w Doma- 
słcwicach, mianowany został wika­
rym w Dobrej. Konkurs o parafię w 
Janowicach rozpisany zcstał do 10 
grudnia br.

Nowa klinika.
Przed trzema tygodniami zosta­

ła otwarta uroczyście przy uniwersy­
tecie krakowskim, nowa klinika dla 
chorób ocznych. Wiadomo, że pro­
fesorem okuł styki przy uniwersy­
tecie Jagiellońskim jest nasz rodak 
pan dr. Wicherkiewicz.

Z ZABORU ROSYJSKIEGO

Odbył się ten akt naturalnie z wiel­
ką pompą, nabożeństwami dziękczyn- 
nemi, udziałem figur rządowych, ro­
dziny Murawie wów i, jak na urągowi­
sko, deputacyj włościańskich, spędzo­
nych z okolicy przez gubernatora, 
którym na dobitek kazano sprawić 
ikony do bezpłatnej herbaciarni, któ­
rą otwarto na rozpoczęcie uroczysto­
ści pomnikowych.

Na kilka dni przed tym cyni­
cznym obchodem carskiego rządu, 
rozpowszechniono ze strony litewskiej 
partyi socyalno-demokratycznej po­
między Litwinami następującą pro- 
klamacyę:

“ Litewscy Towarzysze i Towarzy­
szki! Kilka jest zaledwie dni—a po­
mnik ciemięźyciela i poskromiciela li­
tewskiego powstania zostanie odsło­
nięty. Groźny odblask niweczących 
pożarów, niezliczone szubienice i nie­
zliczone również ofiary jęczące w 
więzieniach są wymownymi świad­
kami jego działalności. 128 powieszo­
nych, 9,361 skazanych do robót przy­
musowych w kopalniach sybirskich, 
4,086 zesłanych do odległych prowin- 
cyj rosyjskich.... to są ofiary w lu­
dziach, wedle własnych jego zapi­
sków. Konfiskata kościołów, klaszto­
rów, dóbr i nieruchomości, obłożenie 
posiadłości ziemskich kontrybucyą,

Zgnębonej, skatowanej Litwie wy­
mierzyła brutalna ręka carskiego 
rządu nowy policzek: Dnia 20 z. m. 

dzi hrabiego i c. k. starostę, podej- oc;głonięto w Wilnie pomnik Mura 
mającego się potajemnie dostaw dla wiewa> wje8zatiela, kata nieszczęśli­
we jaka? Dostaw s ana podjęła się | wej ojczyzny Mickiewicza.... 
spółka, składają-a się z hr. Myoiel

tytułem odszkodowania za stratę rzą- 
OdsłonięciepomnikaMurawiewa da wskutek powstania, zakaz używa­

nia liter łacińskich w drukach litew­
skich, co się równa zakazowi druko­
wania czegokolwiek po litewsku, 
prześladowanie polskiej i litewskiej 
mowy, utrudnianie ludowi litewskie­
mu wykonywania zwyczajowych (ka­

tolickich) obrzędów religijnych, wy­
gnanie litewskiego języka ze szkoły, 
zakaz piastowania przez Polaków lub 
Litwinów jakiegokolwiek urzędu lub 
posady, wydanie całej ludności na 
łup nieokiełznanej samowoli hordy 
carskich urzędników: oto rezultat 
działalności Murawiewa.

“ Zniesienie poddaństwa, które on 
rzekomo przeprowadził, było już pro­
klamowane przez prowizoryczny rząd 
powstańczy, a ze strony rządu rosyj­
skiego i Murawiewa był to tylko śro­
dek, aby wkupić się z w łaski ludu 
litewskiego i przedstawić się mu w 
roli przyjaciela i dobroczyńcy. Nie­
stety! część chłopów dała się tem u- 
wieść. Chociaż wnet polityka rusy- 
fikacyi i gwałtów wyleczyła gruntow­
nie tych łatwowiernych z ich opty­
mizmu. J

“ Litewscy Towarzysze i Towarzy­
szki! W  tej samej chwili, kiedy 
rząd rosyjski sam siebie uwielbia, 
czci, podnosząc w osobie Murawiewa 
i święci tryumf zgniecenia dążeń do 
wolności u Litwinów i tem samem 
ponownie dowodzi, że względem nas 
postanowił wytrwać w swej polityce 
gwałtów, w tej samej chwili, my, li­
tewscy robotnicy, potomkowie pow­
stania, wyrażamy naszym gnębicielom 
i prześladowcom najgłębszą pogardę 
za to ich cyniczne wyszydzanie naje- 
lementarniejszych nawet ludzkich 
uczuć i holów całego narodu. Niechaj 
nasi tyrani się dowiedzą, że pragnie­
nie wolności wśród Litwinów nietylko 
nadal żyje niestłumione, ale jeszcze 
w ostatnich czasach rozwinęło się po­
tężnie i wzmocniło, jako świadomość 
narodowa i klasowa. Z tą nową siłą 
—z nami, świadomym ludem litew- 
ćiskim, który podniósł się, aby bron 
swoich znieważonych obywatelskich i 
narodowych praw: z tem czynownicy 
carscy nie tak łatwo dadzą" sobie ra­
dę!”

skiego i Zangena. Hr. Myoielski ma 
mało pieniędzy, Zangen, chrzestne 
dziecko Starzeńskiego, nic; Starzeń­
ski jest cichym spólnikiem. Mówca 
odczytuje na udowodnienie swych 
twierdzeń różne dokumenty. Przy­
rzekam p. Starzeńskiemu, że nie 
spocznę, aż nie powetuję dwuletnich 
szykan i cierpień moich wyborców. 
Dalej opowiada mówca Liskowskie­
go, także przyjaciela od serca zło­
dzieja Kieszkowskiego, za którego 
zapłacił 20,000. Powiedział on ro 
botnikom, którzy chcieli urządńó u 
roozystość mickiewiczowską w Kra 
kowie, że pozwoli jednemu człowie­
kowi ca jednym wozie i koni i prze 
wieść pod pomnik ws '.ystkie wieńce. 
Interweniowałam w tej sprawie 
prezy lenta ministrów, który c świad 
ożył, że nie zna stosunków w Galioyi 
i żebym się udał do Pin ń-.kiego.

Jak mogli potem panowie z ław 
miaisteryaloych na żądanie jednego 
człowieka, Pinińskiego, odrz- ć trzy 
mi iony obywateli z praw politycz­
nych? Musieli to jako “Frinkgeld” 
rzucić drapieżnej bandzie Koła pol­
skiego, która nie miała odwagi 
nami otwarcie walczyć i skryła się 
za policyę i kler. D dej opowiada 
mówca o Liaikiewiozu, Dziedu- 
szyck m i inaych starostach i o ich 
sprawkach. Lanikiewicz ma na sn 
mieniu zbeszczenie 13-letaiej dziew 
czyny przez policyjną rewizję!

Władzę s jdz:owską wyk mywa się 
pod naciskiem prokuratorów. Za­
chcianki galicyjskich prokuratorów 
przechodzą już wszelkie pojęcie i 
minister sprawiedliwości jest wobec 
nich bezsilnym. Tak wyglądają sto 
sunki w Galicyi pod zarządami tych 
pasożytów. Koło polskie uzyskało 
już 90 procent autonomii, ale dla 
ochrony ludu nie zrobiło nic, gdyż 
ta autonomia jest przewagą jednej 
klasy, która nasz naród zbeszcześsi­
ła poza granicami naszego kraju, 
klasy, dla której cały lud polski 
nazwano pasożytem. W  chwili, gdy 
miało nastąpić odrodzenie naszego 
ludu, zawieszono stan wyjątkowy. 
Zamiast referm społecznych użył 
rząd na korzyść szlachty, na rozkaz 
i życzenie hr. Pinińskiego bagnetów 
i manlicherów, brutalnej przemocy. 
Leży w tem z pewnością zbrodnia 
nadużycia władzy. Zaczekam, co 
Koło polskie zdoła przytoczyć, ce­
lem oczyszczenia Pinińskiego i jego 
giermków, starostów; ale jeżeli bez 
płodną moralistyką i przestarzałymi 
frazesami nie potraficie zaprzeczyć 
faktom, przeżeranie podanym, wtedy 
kraj bez względu na wynik głoso­
wania w tej Izbie wyda na was wy­
rok potępiający już w najbliższej 
przyszłości! (Żywe oklaski.) * 

Minister Thun oświadcza, że nie 
będzie reagował na szczegóły mowy 
posła Daszyńskiego. Następnie wy­
głasza parę gołosłownych twierdzeń, 
których nie myślimy nawet podawać. 
Frazesy Thuna przyjęto śmiechem 
Cały jego wystgp był wysoce nie­
szczęśliwym. (Naprzód.)

$ PREMIUM DLA NOWYCH I STARYCH ABONENTÓW
“AME ĘYKI .”

Zawarliśmy umowę z firmą Bawarską, na mocy której możemy dostarczyć abonentom
i czytelnikom naszym śliczny

ST E R E O SK O P
wraz z 24 dobrze wykonanymi widokami stereoskopowymi, przedstawiającymi

S Ł YNNA MĘ K Ę  P AŃS KA,
podług takiej że w Ober-Ammergau w Bawaryi.

STEREOSKOP TEN, KTÓREGO RYCINĘ NIŻEJ PODAJEMY, WRAZ Z 24 WIDO 
KAMI, OFIARUJEMY ABONENTOM “AMERYKI” JAK NASTĘPUJE;

Ameryka na cały 
rok i Stereoskop 
wraź z 24-ma wi­
dokami ty lk o . .  .

Sam Stereoskop z 24 widokami, bez “Ameryki,” $2.1
5p ów jest zrobiony z drzewa bzowego, pięknie wykończony i politurowany, z pa 
składanym trzonkiem i silnemi powiększającemi szkłami. Do każdego Stereo

$2.50
Stereoskot

, testowanym sf----- ^
-kopu dodajemy 24 dubeltowe widoki, przedstawiające najważniejsze wypadki z życia Jezusa ^  

% Chrystusa, od Narodzenia do Wniebowstąpienia. Całość ta przedstawia nadzwyczaj praw Ł 
C  bistoryę życia i cierpień naszego Zbawiciela. Widoki te nie są takie, jakie zwykle w

storach” sprzedają do stereoskopów, lecz mają naturalną ^podobiznę do życia; sa one tak
*T Q XXf rl 7’ TX7<X Az> Apjlrwr*' «1- — —___f J  1 1 • • . 1 Z /~łl « T*1 « SZliłO

praw-
v _____ j .................j ________, .. . ______  ... drukowane na

odwrotnej stronie.^ Prawdziwej wartości tych Stereoskopów opisać nie można — trzeba je 
^  widzieć, aby ich piękność zrozumieć.
\  Stereoskop ten powinien się znajdować w każdym domu. Szczególnie dla dzieci jest to 
% bardzo pouczające i pożyteczne. Nie przesadzamy wcale, gdy to mówimy, ale zdaje nam się, 
\  ' °dzice niesprawiedliwie postępują z dziećmi, jeżeH nie nabędą dla nich tego Stereoskopu.

Z wydawcami tych obrazów zawarliśmy ugodę, że w stanie Ohio tylko my mamy wyłączne 
odo sprzedawania tych Stereoskopów i obrazów. Jesteśmy więc w stanie dać naszymprawo

za

Jesteśmy więc w stanie dać naszym 
na rok razem za $2.50. 

0 J do nabycia sobie Stereo-
•pu i widoków. Nadmieniamy tylko, że same widoki wydawcy sprzedają po $3.00, a nadto 
Stereoskop biorą po dolarze. Od nas zaś dostaniecie to wszystko i  jeszcze gazetę na roki pc

tylko za $2.50. Spodziewamy się, że nasi rodacy potrafią uznać i ocenić właściwie naszą
skorzystają. Kto tylko miał sposobność widzieć tenprzedsiębiorczość 

Stereosko
że z oferty naszej

r o w i
•eoskop, natychmiast go sobie nabył. Chętnie zwrócimy pieniądze każdemu pre 
V» gdyby nie był kontent z  kupna Stereoskopu, jeżeli go zwróci w przeciągu tyg( 

Prenumeratorzy, którzy już mają gazetę opłaconą na rok następny, mogą nabyć Stereo­
skop za $1.50. Kto jeszcze nie jest naszym prenurm -atorem, może dostać Stereoskop i gazetę 
na rok za $2.50. Ci zaś, co nie chcą naszej gazety prenumerować, mogą od nas dostać Stereo­
skop z widokami za $2.00. Nie zwlekajcie, lecz zaraz przyślijcie pieniądze na Stereoskop i 
gazetę, gdyż oferta niniejsza jest dobra tylko na ograniczony czas. Stereoskopy wysyłamy 
natychmiast po odebraniu pieniędzy.

ADRES;

A. A. PARYSKI,
»25 Huron St., e s *  Toledo, Ohio. |
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POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI.

Adam Mickiewicz, „ . . .
Jego życiorys i działalność rewolucyjna. (Z portretem). 
C en a ...............................................................................10c

Biblia Święta,
czyli całe Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. W 
mocnej i pięknej oprawie, z wyzłacanym tytułem. 53.00

Bolesław czyli dalsze losy Genowefy.
Powieść moralna dla ludu. C e n a ............................ 30c

Brazylia, jej przyroda i mieszkańcy.
p r ^ ,  P. Sosnowskiego, z rysunkami. Cena . . . .  20e

Bukiet Pieśni Światowych,
w którym się znajdują: piosnki, dumki, arye, krakowiaki 
mazury, pieśni miłosne, pasterskie, obyczajowe, towarzy­
skie, myśliwskie, studenckie, wesołe, żartobliwe, wyjątki 
z oper itd. C e n a ....................................................... 30c

-Czarnoksiężnik Hokus-Pokus,
czyli nauka odkrycia tajemnic i niezawodny sposób czaro 

” g'wania Według sławnych sztukmistrzów, jako to: Bosko, 
Schwanenfeld, Twardowski, Faust, Theophrastus, Para- 

Bsscelsus, Doebler, Filadelfia i wielu innych. Cena dawniej 
85c., teraz zniżona n a ...................................................25c

Człowiek Nocj
Powieść przez Juliusza de Gastin. Tłomaczoca irancv.=
3kiego (nadzwyczaj ciekawa). Cena . . . . . .  50c

Domicyan.
Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześciaóskich, osnu­
ta na tle historycznem. C e n a ....................................... 30c

Dzwonek św. Jadwigi.
Obrazek z życia współczesnego w 3 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę. C e n a .......................................................Śbc

Genowefa.
Powiastka ludowa z dawnych czasów, 
szo, poprawne. Z ryciną. Cena .

Górka Hieniensowa,
Powieść odnosząca się do dziejów zaprowadzenia chrześ­
cijaństwa na Slązku, oparta na podaniach ludu górnośląz- 
kiego. Napisał ś p. Karol Miarka. Oprawna w twardą tek 
turę. C e n a ....................................................................30c

Gratulant «
oraz pieśni weselne dla młodzieńców i drużbów, zawiera­
jący: Zaprosiny na wesele—Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem—Powinszowania 
drużby przy wyjeździe do kościoła, w czasie tańca i przy 
uczcie —- Życzenia w dnift m jelnym —Piosnki weselne. 
Cena . ............................ ..............................................20c

Historya Reformacyi 16go wieku.
Napisał Dr. J. H. Merle d’Aubigne. Przełożył z francu-
^ ks. Lic. Teol. Jan Pindor, pastor w Cieszynie. Pięć 

, w mocnej skórzanej oprawie, z wyzłacanym tytu- 
pięć tomów razem .

Podręcznik dla użytku Polsko-Baptyskiego
Kościoła. Zawiera zarys Historyi Baptystów, Art$kuły 
Wiary, Reguły Rządu Kościelnego itd. Dłożom^przez

T  . . .  .  25c
keks. T. W. Jakimowicza i J. Ant

Wydanie najnow 
. c . . . 25c

łem. Cena za pi $5.00

Husyci na Górnym Slązku.
Opowiadanie z XV wieku podług kronik i ustnego poda­
nia ludu. przez ś. p. Karola Miarkę. Cena . . . .  30c

Tak zbudowane jest ciało człowieka
i do czego różne części ciała ludzkiego służą przez M.Brze- 
zińskiego, z ry su n k a m i..............................................35c

Jaskinia Beatusa.
Wzruszająca powiastka z średniego wieku dla młodych i 
dorosłych. C e n a .......................  ........................30c

Kantyczki i Kancyonał,
czyli Zbiór najnowszych pieśni, kolend i pastorałek, na 
cały rok, z Nowenną na Adwent. W mocnej oprawie. 
C en a ...........................................................  75c

Kara Boska,:
czyli Księże dziecko w Ameryce. Ciekawie odsłonięcie 
kotary z życia prywatnego duchowieństwa w Ameryce.
C e n a ...........................................................................  15csm

Kiwon,
Pociecha, żywot i śmierć Kiwona Bożego, męczennika ży­
dowskiego, po sam łokieć w bubliach zagrzebanego, z roku 
sto i trzysta ośmioro i tysionców czworo czterdziestego ó& 
mego Marziec. C e n a .................................................... lOc

Konstytucja Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. J est to j edyne wierne i staranne tło- 
maczenie na język polski, przez A. A. Paryskiego. . lOc

Książka.dla tych, co chcą dobrze mówić,
czytać i pisać po polsku, ułożyła Wł. Wejchertówna. 30c

Kto był Adam Mickiewicz.
Opowiedział H. Orsza. z portretem. Cena lOc

Kucharka Polska i Amerykańska,
Zawierająca 336 przepisów kucharskich i wiele pożytecz 
nych wskazówek o smacznem i taniera^ przyrządzaniu roz 
maitych potraw mięsnych, zup, barszczów, bigosów, zrazów, 
flaków, ryb, placków i różnego pieczywa. Cena . . 20c

lCulturnik.
Obrazek z życia ludu ślązkiego w 2 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarko, Cona ............................................................30c

List św. Michała Archanioła,
który znaleziony był w Rzymie przed ołtarzem ŚW. Mi­
chała Archanioła Bożego, a żaden człowiek nie wiedział 
skąd jest i co zawiera; sam się otworzył i złotemi literami 
był napisany. Aprobowany przez duchowieństwo. Mo

Maciek Grąda,
Wielkopolanin, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść 
Józefa Grajnerta. C e n a ..................................... ....  10c

Mądry Sędzia,
Opowiadanie przez L. hr. Tołstoja, 
chocki. C e n a ...............................

keks.
89—Form at 4}x6|. Cena 

Pierwsi Biali Osadnicy i Deklaracj a
Niepodległości w tiu lach  Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki. Napisał A. A. Paryski. C e n a ........................lOc

Pierwsza pomoc lekarska w nagłych wypadkach
zachorowania, oraz o tytuniu i spirytusie. Napisał dr. O 
Bujwid.—Zawiera: Jak ratować przy stłuczenia lub ude­
rzeniu — O skaleczeniach.—Jak należy opatrywać rany.— 
O zakażeniu krwi.—Ukąszenie żmii lub zwierzęcia wście 
kłego.—Oparzenie.—Złamanie kości.—Zwichnięcie —Jak 
się uchronić od utonięcia.—Jak ratować topielca, uduszo 
nego lub wisielca. — Udławienie. — Nieprzytomność.— 
Omdlenie.—Napad epileptyczny.—Porażenie słoneczne.— 
Otrucie.—O napojach spirytusowych.—Dlaczego spirytus 
jest trucizną.—Czy to prawda, że wódka dodaje sił i roz­
grzewa.—O trujących własnościach tytuniu.—Cena . 16c

Poradnik dla kobiet, które chcą być zdrowemi.
Zawiera: 1. Choroby kobiece. 2. Czyszczenie miesięcz­
ne i ciąża. 3. Co robić gdy kobieta jest w ciąży. 4. Jak 
8'->bie radzić gdy zachoruje brzemienna kobieta. 5. Kiedy 
dziecko się rodzi. 6. Jak rodzi Się dziecko. 7. Czego nie 
robić przy porodzie. 8. Co robić przy porodzie. 9. Jak 
sobie radzić w cięższych przypadłościach przy porodzie. 
10. O trudnych porodach. 11. Jak kobieta powinna za­
chować się po porodzie—podczas połogu. 12. Co robić 
w lżejszych i cięższych przypadłościach podczas połogu 
13. Jak obchodzić się z dzieckiem.—Napisał Dr. J. Ziel 
czak. Cena dawniej 50c., teraz t y lk o ....................... 15c

Postyla Domowa Marcina Lutra
Wydana przez To w. Ewangelickie Oświaty Ludowej w 
Cieszynie. Oprawna w skórkę, z wyzłacanym tytułem. 
C ena..................................... : ................................ $4.00

Pośrednik Polsko-Angielski,
książka dla Polakow w Ameryce dla łatwego nauczenia się 
po angielsku; z opisaniem każdego wyrazu jak się ma wy 
mawiać, opracował W. Dyniewićz;przejrzane, poprawione 
i znacznie powiększone, a mianowicie dodane są rozmowy 
i różne listy w polskim i angielskim języku. Cena . 65c

Powinszowania
dla rodziców i innych drogich osób. Cena . . . .  20c

\varv a Kościelne,
czy i i usrawy o zarządzaniu kościołów i szkół rzymsko-ka- 
t,- -lickich w St. Zjedn. Wydane dla użytku osób świeckich. 
Uchwalone przez Radę Plenarną Baltimorską. Przetłoma- 

• czune ze “Statuta Dicecesana.” C e n a ....................... 10с
Prawdziwa Sybilla,

czyli Proroctwo Michaldy, królowej ze Saby, od roku 578 
przed narodzeniem Chrystusa aż do późnych wieków; z do­
datkiem przepowiedni księdza Marka, Wernyhory i innych. 
C ena..............................................................................15c.

Przygodjr myśliwca wśród lodów północy
i lasów południa. Podług Fr. Hoflmana opracował M. 
Brzeziński.—Zawiera: Połów wieloryba.—Spotkanie z bia­
łym niedźwiedziem.—W śnieżnym grobie.—Polowanie na 
Jaguara.—Pośród kajmanów.—C e n a ...........................15c

Reineke Lis,
Soemat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 

rzeworytami Kaulbacha. Cena i
Robinson Kruzoe,

czyli skutki nieposłuszeństwa. Książka zupełnie nowo, 
starannie i treściwie ułożona. Cena dawniej 30c, teraz 20c.

Sądy Boże.
Powieść z życia górników górnoślązkich przez ś. p. Karola 
Miarkę. Cena . .......................................................... 30c

Sejm Pijacki
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce. Bardzo
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija 
ków dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń 
stwa, wynikającego z pijaństwa. C e n a ......................10с

Sennik prawdziwy Persko-Egipski,
podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tło- 
maczenia snów najpewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wyjawienie Tajemnic przyszłości. Cena . . lOc

Skazani do kopalń.
Powieść z dziejów chrześcijaństwa z czasów panowania ce­
sarza Maksymiliana. Cena Зве

świat i Mądrość Przedwieczna.
Opowiadanie z czasów panowania Marka Aureliusza. 30c

Szwedzi w Lędzinach.
^owieść górnoślązka z czasów 30-letniej wojny przez ś p

. . . 8 ]
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KTÓRE SĄ W ARTE PO 25c. KAŻDY,

w prześlicznej, wyzłacanej okładce,

•ЯЇ* T W h i u m  m m *
Album ten powinien się znajdować w każdym domu polskim

na stole w pokoju gościnnym .....................................
Portret każdego króla jest rysowany na oddzielnym grubym 

kartonie, prześlicznie glansowanym. Pod każdym por­
tretem jest wydrukowane nazwisko, data urodzenia i 
śmierci oraz rodowód, w języku polskim i angielskim.

Każdy dobry Polak powinien laki 
album nabyć dla swych dzieci.

Do Albumu jest dołączona krótka historya Polski w języku 
polskim i angielskim, aby Polacy mogli swych znajomych 

Amerykanów zaznajamiać z przeszłością naszego narodu.
----- - 1 ■ ------

KSame obrazki w albumie warte są (licząc po 25c. 
każdy) $12.00, a oprawa przynajmniej $1.50.

My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia tego 
wszystkiego za bajecznie niską cenę, tj.

I I Ł I ®  $ 1 . 0 ® ,
Każdy dobry patryota powinien nam dopomódz do 

rozpowszechnienia tego albumu.

ALBUM I ‘ 'AMERYKA" NA ROK RAZEM $ 3 . 0 0 .

A A PM¥a<I,
TOLEDO, OHIO.

20
25c

Karola Miarkę. Cena 30c

Tłomaczył Stef. Ra- 
. . . . .  c 5c

Malowniczy Opis Polski,
czyli Geografia Ojczystego kraju, z mapką i licznemi ryci­
nami. Zawiera przeszło 350 stronic. Cena . . . . 60c

Modlitwa zwycięża.
Opowiadanie z czwartego wieku chrześciaństwa za pano­
wania cesarza Juliana. C e n a ................................  •

Najprawdziwsza Kabała,
czyli odkrycie tajemnic przyszłości za pomocą kart. Wy­
łożona podług czarowników Chaldyjskich, Perskich, Grec­
kich, Cygańskich i Arabskich. C e n a ....................... 8c

Nauka rachunków dla samouków,
napisał S. Różański. Cena . . . 20c

Odpuść nam.
Powieść historyczna z czasów wojny francusko-niemiec- 
kiej (1870—1871) przez ś. p. Karola Miarkę. Cena . 30c

Ofiary zabobonu.
Powieść przez Franciszka Ksawerego Tuczyńskiego. 30c

O konstytucji Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jej powstanie, zasady i rozwój. lOc

0 Krzysztofie Kolumbie,
i odkryciu Ameryki, przez J . 8., z obrazkami. Cena . 15e

O Łasce Chrystusa Ukrzyżowanego.
Przez Antonio Paleario. Tłom. A. Sozański. Cena 25c

Osieł, Wół i Rolnik,
czyli lekarstwo na upór ciekawości kobiecej. Bajka z Tysiąc 
Nocy i Jednej. C e n a ................................................... 5c

Ollendorffa Teoretyczno Praktjczna Metoda
nauczenia się czytać, pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastosowana. Dwa tomy: I Tom Gramatyka, 
II  Tom Klucz. W mocnej oprawie. Cena . . . .  $2.00

Pan Twardowski,
sławny mistrz czarnoksięzki. Ciekawe opowiadanie po­
dług podań piśmiennych i legend ludowych zebrane. Z licz- 
nemi iloptrneyami. C e n a ......................................... 30c

Piękna Historya o Cierpliwej Helenie,
córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstantyno­
pola (Carogrodu,) która będąc n dworu, później przez 2 
lata pielgrzymując, wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 
1 mgżnie znosiła. C e n a .............................................. 15

Trzy śluby.
czyli Matka nie opuści tych, którzy u Niej szukają pomocy 
w utrapieniu. Z obrazkiem, C e n a ................................30c

Wielkopolska i Wielkopolanie.
pod względem rozmiaru, podziału, zarządów i płodów. 
Zwyczaje i obyczaje, zachowy, obrzędy, przesądy, zabobo­
ny, oraz najciekawsze podania, zagadki i piosnki Indu 
wielkopolskiego. C e n a ................................................. 30c

Wieniec i Korona.
Historyczne opowiadanie z czasów męczeństwa pierwszych 
chrześnian za panowania cesarza Nerona. Z 3-ma obraz­
kami. C e n a .................................................................... 30c

Wszystkiego po trosze.
Zawiera: 1) PieśńDebory, j 
nia w Suracie, przez Tołstoja.

przez Marzewskiego. 2) Kawiar- 
i 3) tizansonistka. 4) Mazur, 

przez Bożydara. 6) Wykaz alfabetyczny świętych. 6) Bo­
gactwa Narodowe, przez Helenę P. 7) Platforma Party i 
tioc- Rob. 8) Nowy Rok a biedny Lud. 9) Szwajcarski 
Proboszcz o skróceniu godzin pracy. 10) Wróżbiarstwo.
11) Przyszłość ziemi. 12) Sobkostwo. 13) Kobieta Robo­
tnica. 14) Mowa Eugen. Debsa. 15) Pruski katechizm.
16) Rzeczpospolita kooperacyjna a Rzeczpospolita kapita­
listyczna. 17) Na Gwiazdkę Polakom. 18) U Żłobku.
10) Na Dzień Pańskiego Zmartwychpowstania. 20) Hu­
mor i Satyra. C e n a .................................................. 25c

Żj d, Wieczny Tułacz
i52,$Z Jeruzalem, imieniem Ahaswerus, który mówi, że żył 

przed ukrzyżowaniem Jezusa Chrystusa i przez Wszech- 
mocność Boga do dzisiejszego dnia żyje. (Wydanie nowe, 
poprawione.) Cena  .............................................. lOc

Atlas Historyi Naturalnej.
Zoologia, Botanika i Mineralogia 'w 180-ciu obrazkach na 
28-miu tablicach, z tekstem Feliksa Wermińskiego. Książ­
ka ta opisuje wszystkie rasy ludzkie, dzikie i domowe zwie­
rzęta, ptaki, ryby, owady, rośliny i minerały. Cena fiOc.
W oprawie ....................................................................75c.

Zaklęta Dziewica z Brodą,
czyli Cyrulik Zbawca. Przygody Bertrama w Zamku. Nad­
zwyczaj ciekawe i zabawne opowiadanie. Cena . , lOc.

Historya O Grzegorzu (P ap ieżu),
który piętnaście lat pokutował przykuty do skały. Wzru­
szające opowiadanie dla ludu. C e n a ...........................20c.

Teologia Pastoralna.
ICompendyum Teologii Pastoralnej. Napisał ks. Dr. Ber­
nard M. Skulik. C e n a ..................................................$1.50
W pięknej o p ra w ie .......................................................$2.00

SPIRYTOLOGIA,
czyli nauka o wywoływaniu wszystkich duchów, znajdują­
cych się na ziemi, w powietrzu i wodzie, aby w okamgnie­
niu stanęły i żądaniom ludzkim zadość uczyniły; pod wa­
runkiem jednak, że żądania te nie będą przeciwne woli 
Stwórcy i nie są ze szkodą naszą lub bliźniego naszego. Ta 
książka od Wielebnego Ojca Ebarda, księdza Towarzystwa 
Jezusa, profesora matematyki w Settadymskim klasztorze,

wydana jest do użytku 
od- 
0(0

dolarów ofiary na klasztor. My teraz przedrukowaliśmy 
tę ciekawą książkę i sprzedajemy p o ....................... $1.00

Dziecię do Boga,
książeczka do Nabożeństwa dla młodzieży katolickiej. W 
pięknej oprawie, ze złoć. tytulikiem i brzegami. Cena 50c

Bóg z Tobą,
książeczka do nabożeństwa dla dzieci, w ładnej oprawie.
C e n a ............................................................ 35c 1325 Huron st.
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Nauka o wywoływaniu wszystkich duchów,
znajdujących się

NA ZIEMI, W POWIETRZU I WODZIE,
aby w okamgnieniu stanęły i żą­
daniom ludzkim zadość uczyniły;

pod warunkiem jednak, że żądania te nie będą 
przeciwne woli Stwórcy i nie są ze szko­

dą naszą lub bliźniego naszego.

Ta książka od Wielebnego Ojca Ebarda, księ­
dza Towarzystwa Jezusowego, profesora mate­
matyki w Settadymskim klasztorze, w Bawar­
skiej ziemi, ordynującego, wydana jest do uży­
tku publicznego.

Dawniej książkę tę sprzedawa­
no tylko w odpisach takim tylko 
osobom, które złożyły po 500 lub 
1000 dolarów na klasztor. My 
teraz przedrukowaliśmy tę cie­
kawą książkę i sprzedajemy po

o e -5)

— $ 1 . 0 0 .
Do nabycia u

325 HURON ST. 
L6g0, TOLEDO, O.
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Jestem prenumeratorem “Ameryki” przez wiele 
lat i miałem nieraz sposobność przekonać się, że “A- 
meryka” donosi więcej wiadomości, niż inne gazety. 
Posyłam Panu prenumeratę na rok przyszły za siebie 
i nowego abonenta.

K a z im ie r z  P ie tk iew icz, A lb a n y , N .  N .

Zeszyt pierwszy, zawiera: 1. Do Ludów. — 2. Wolności, 
światła i chleba! — 3. W przyszłość. — 4. Modlitwa, przez 
Zetena.—5. Z niskich lotów, p. W Gomulickiego.—6. Da­
remne żale, p. Asnyka. — 7. Wesoło żeglujmy, wesoło, p. 
E. Wasilewskiego.—8. Do Robotników, podług Herwegtfa 
[Módl się, pracuj 1 świat nam gada, itd.] — 9. Czegóż chcą.— 
10. Marsylianka robotnicza. —11. Marz robotniczy, p. De­
miurga.—12. Czerwony Sztandar.—13 Pieśń socyalistów 
polskich, p. S. T. Modrzewskiego.—14. Szkic do współczes­
nego obrazu, p. Adama Asnyka. — 15. Gdzie wy, dzieci? 
p. Robotnika.—16. Do boju, p. Robotnika z Dąbrowy Gór­
niczej.—17. Długoż wy jeszcze? Naśladowanie z Shelley,a. 
18. Na tułactwie.—19. Dalej, bracia, topór w dłonie! p. M 
Skałkowskiego.—20. Bracia, dziś wstecz. — Cena.. . lOc.
Zeszyt II . Zawiera: — 1. Burżua. —2. Wolny najmita. 
—3. Coraz więcej. —4. Za głosem możnych. —5. Głos 
więźnia. — 6. A ćzemuż wy chłodne rosy padacie? —
7. Gwiazdy.—8. Sztandary.—9. Przed drogą na Sybir.
10. Drabina.—11. Człowiek.—12 Szlachcic.—13 Do Bur- 
żuazyl.—14. Kolęda.—15. Oda do Młodości.—16. Na dzień 
Pierwszego Maja.—17. R ew olucyonista18. Pieśń Dy­
mitra Lizoguba.—19. Marsz pogrzebowy.—20. Modlitw; 
Robotnika.—21. Kochanka wyrobnika.—22. Hulajcie.— 
23. Idzie cichy wiatr przez pole.—24. Lattimer.—25. Wię­
zień. C e n a .................................................................10c
Zeszyt III. Zawiera:—1. Za służbą.—2. Warszawianka 
3. Chłopski jęk.—4. Chłopskie serce.—5. Jaś nie do 
czekał.—6. Wsiałem ci ja w czarną rolę.—7. Przed są­
dem.—8. Lalka.—9. Zmora więzienna.—10. Oddajcie lu­
dziom co jest ludzkiego.—11. Ofiary pracy.—12. Dziady 
(A. Mickiewicza )—13. Pamiętaj Lattimer.—14. Dlacze­
go nam tak źle na świecie.—15. Pieśń Ludu Roboczego.
16. Odwagi.—Cena .............................................. lOc
ZeszytIV zawiera:—1. Hymn Marsylijczyków.—2. Nowa 
wiara.—3. Bez odpowiedzi.—4. Wojna chłopska.—5. Z cy­
klu “Ofiary.”—6. Do młodzieży.—7. W zimową noc.
8. Chorał robotniczy—9. Kiedy zaglądam— 10. Do wal
ki.—11. Północ przet rzmiała.—12. Nasz sztandar.—13. Sen 
zemsty.—14. Herakles.—15. Kolosy.—16. U wrót ludo­
wych.—17. Na wozie.—18. Naprzód.—19. Na zglisz­
czach.—C e n a ................................................................ 10c

Kompletny Zbiór Poezyj Polskich, obejmujący wszystkie po- 
ezye, deklamacye i śpiewki patryotyczne, ludowe, miłosne, 
żartobliwe, okolicznościowe itd. stanowi 48 zeszytów. Ka­
żdy zeszyt kosztuje 10c., 4 zeszyty 25c., 48 zeszytów $3.00. 

Katalogi wysyłamy darmo.

A. A. P A R Y S K I,
Toledo, Ohio

TYSIĄC NOCY I JEDNA.
Wszystkie powieści arabskie. — Wydanie nowe, popra­

wione. Zawiera: 1. Okrutna zemsta. 2. Osieł, Wół i Rolnik.
3. Kupiec i Geniusz.
4. Historya o Pierwszym Starcu i Łani.
5. Historya o Drugim Starcu i Dwóch Psach Czarnych.
6. Historya o Rybaku i Geniuszu.
7. Historya o Królu Greckim i Lekarzu Dubanie.
8. Historya o Mężu i Papudze.
9. Historya o Ukaranym Wezyrze.

10. Historya o Kucharce i Zaczarowanych Rybach.
11. Historya Młodego Króla Wysp Czarnych.
12. Historya o Trzech Derwiszach Królewiczach i Pięciu 

Damach Bagdackich.
13. Historya Pierwszego Derwisza Królewicza.
14. Historya Drugiego Derwisza Królewicza.
15. Historya o Zazdrosnym i Jego Sąsiedzie. *
16. Historya o Sułtance Czarownicy.
17. Historya Trzeciego Derwisza Królewicza.
18. Historya Zobeidy.
19. Historya Aminy.
20. Historya Syndbada Morskiego.
21. Pierwsza Podróż Syndbada Morskiego.
22. Druga Podróż Syndbada Morskiego.
23. Trzecia Podróż Syndbada Morskiego.
24. Czwarta Podróż Syndbada Morskiego.
25. Piąta Podróż Syndbada Morskiego.
26. Szósta Podróż Syndbada Morskiego.
27. Siódma i Ostatnia Podróż Syndbada Morskiego.
28. Wyrok na Wezyra.
29. Historya o trzech jabłkach.
30. Historya o Nurredynie Ali i Bedreddynie Hassan.
31. Historya Małego Garbuska.
32. Historya Kupca Chrześcianina.
33. Historya o Młodzieńcu bez ręki
34. Historya Szafarza.
35. Historya Lekarza Żyda.
36. Historya Krawca.
37. Historya Balwierza.
38. Historya o Bakbuku.
39. Historya o Bakbarahu.
40. Historya o Bakbaku.
41. Historya o Alkuzie.
42. Historya o Alnaszarze.
43. Historya o Szakabaku.
44. Historya Albulhassana Ali Ebu Bekar i Szemselni- 

hary, Faworytki Kalifa Haruna Alraszyda.
45. Historya o Miłości Kamaralzamana, Królewicza 

Wyspy Dzieci Chaledanu i Badory, Cesarzówny Chińskiej.
46. Skazanie na śmierć królewiczów Amdżyada i Assada.
47. Historia Assada, który został uwięziony w mieście 

czarnoksiężników.
48. Historya Królewicza Amżyada i Damy w Mieście 

Czarnoksiężników.
49. Druga Historya Królewicza Assada, który był skaza­

ny na spalenie.
50. Historya Nureddyna i Pięknej Persanki.
51. Historya Bedera, Księcia Pe skiego i Dżóhary, Kró­

lewny Samandalu.
52. Historya Ganema, Syna Abu Eba, Niewolnika Mi­

n ister y a o Książęciu Alasnamie i Królu Geniuszów. 
Historya o Kadadadzie i Jego 49 Braciach.
Historya Królewny Derjabaru.
Druga Historya o Kodadadzis i jego 49 ciu braciach 
Historya o Spiącyrń Obudzonym.
Historya Alladyna czyli o Lampie Cudownej. 
Przygody Kalifa Haruna Alraszyda.
Historya o ślepym Baba-abdali.
Historya o Sydy Numanie.
Historya Kodżyi Hassana Abhabba.
Historya o Ali Babie i o Czterdziestu Złodziejach

Zgładzonych ze Świata przez Jednę Niewolnicę.
64. Historya o A lim Kodżyi, Kupcu Bagdackim.
65. Historya o Koniu Zaczarowanym.
66. Historya o Księciu Agmedzie i Wieszczce Parybann.
67. Historya o Dwóch Siostrach Zawistnych Szczęścia 

Młodszej Siostry.
Razem 67 powieści w 12 tomach, teraz za $1.00.
Książki te do tej pory sprzedawano po $3.50, $5.00 a na­

wet $15.00.
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia wszystkich 

powieści arabskich za $1.
Książki są 5$ cali szerokie i 8 cali długie; dwanaście tomów 

razem mają około 5 cali grubości. Porto od książek sami 
opłacamy.

Wkrótce cena będzie podwyższona na $3.00.
Kto nie skorzysta z tej oferty teraz, to będzie żałował. 
Przyślijcie zaraz pieniądze.

A. A. PARYSKI,
825 Huron S t., Toledo, Ohloc

łości. 
63.

Portret Adama Mickiewicza,
Wykonany przez L. Horowitza, uznany przez krytykę za 
najlepszą podobiznę. 10x12 cali. C e n a ...................25c

Medale Pamiątkowe.
Na jednej stronie парія: “ Pamiątka obchodu 100-letniej 
rocznicy Konstytucyi 3 Maja w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki' 1891 roku.”—“Jeden za wszystkich, 
wszyscy za_ jednego.”—Na odwrotnej stronie jest we środku 
herb Polski, Litwy i Rusi, a po brzegu napis: “ Boże, zbaw 
Polskę.”—Medale te są wielkości 50 centów srebrnych, są 
grubo pozłacane. Można je nosić przy dewizce do zegarka 
lub przypiąć na piersi. Cena tych medali dawniej była 
$1.00, a teraz tylko . . . .....................................25c

“Ameryki” nie przestanę nigdy prenumerować, 
ponieważ jest to najlepsza gazeta dla robotnika pol­
skiego. Na przyszły rok zapiszą sobie i inni moi 
znajomi “Amerykę.” Wszyscy, którym pożyczyłem 
“Amerykę” do czytania kiedykolwiek, to przyznają, 
że “Ameryka” donosi najwięcej wiadomości, a przy. 
tern prawdy nie ukrywa przed ogółem. Życzę Panu 
dobrego powodzenia.

J a n  G ier a, N e w  B ed fo rd , M ass.
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żadna książka nie była 
tak polecana Publicznoś­
ci przez ludzi uczonych 
j a k .................................

W ielkość: 6И  x  9Ц calL 
1128 etronic.

Biblia Święta.
CZYLI CAŁKOWITE PISMO ŚWIĘTE 
STAREGO I  NOWEGO TESTAMENTU.

Czy masz Biblię? Jeżeli chcesa być dobrze poinfor­
mowanym, co napisało 50 autorów w przeciągu 1586 lat,
powinieneś czytać tę k s i ę g ę ..........................................

66 Ksiąg, 1800 rozdziałów,
1128 stronic w jednym wielkim tomie. Oprawna wpt^ 
kny półskórek, ze złoconym tytułem. Druk Jest nowy 
piękny, czytelny, papier doskonały. . . . . . .

Cena tej książki tylko $3.00.
In n i sprzedają  j ą  po 5 , 10 a naw et 25 dolarów.

Pieniądze można przysłać przez przekaz pocztowy lob etpre- 
sowy (money order), lub w liście registrowanym. Ksią­
żek nie wysełamy na kredyt, tylko po odebńmio nale­
żności. Adres;

A. A. Paryski, Toledo, Ohio.
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“AMERYKA” I JEJ WYDAWCA.

Antoni Paryski urodził się dnia 11 lipca 
1863 roku we wsi Bochen, w parafii Chruślin, nieda­
leko Łowicza, w gubernii warszawskiej, w Królestwie 
Boiskiem. Ochrzczony był przez księdza Machnikow- 
skiego. Gdy był jeszcze dzieckiem rodzice jego prze­
prowadzili się do Urzecza, gdzie kupili gospodarstwo 
i do dziś dnia żyją.

Po odebraniu początkowych nauk w szkółce ele­
mentarnej w Urzeczu i następnie w ginyiazyum w Ło­
wiczu, Antoni zdał egzamin na kancelistę pocztowego, 
aby módz się utrzymywać samodzielnie, ponieważ 
rodzice nie mogli mu pomagać materyalnie w 
dalszych naukach.

Z Łowicza wkrótce został przeniesiony na lepszą 
posadę na poczcie w Warszawie, ale długo tam nie 
służył, albowiem po złożeniu przepisanego egzaminu 
dostał posadą w sądzie.

W  Warszawie zapoznał się z profesorem Mar- 
chwińskim, który właśnie wtedy powrócił do kraju z 
Ameryki. Opowiadania prof. Marchwińskiego o A- 
meryce rozbudziły w młodym umyśle żądzę poznania 
tego ciekawego kraju. Zaoszczędziwszy więc sobie le­
dwie tyle pieniędzy ile było potrzeba na podróż, puścił 
się w świat mu nieznany.

Do Ameryki przybył w roku 1883, kiedy liczył 
zaledwie 20 lat. Chciał się udać do Chicago, ale mu 
pieniędzy nie starczyło dalej tylko do Detroit. Ztąd 
zaraz na trzeci dzień wyruszył pieszo poza miasto, 
aby szukać pracy na farmie. Przyszedłszy do m ia­
steczka Wayne (23 mile od Detroit), dostał pracę u 
farmera nazwiskiem Swiggles, u którego przepraco­
wał półtora roku.

Pracując na farmie pisywał różne artykuły do 
“Gazety Polskiej” i “ Gazety Katolickiej,” wychodzą­
cych w Chicago. Artykuły swe podpisywał pseu­
donimami Łowiczanin, Parysso lub M. Bratt.—Nie 
były to pierwsze jego próby na polu dziennikarskim, 
gdyż już za bytności w Warszawie pisywał do “Kury- 
era Codziennego” i innych pism.

Zaoszczędziwszy na farmie przeszło sto dolarów, 
udał się do Detroit, aby chodzić do szkoły i nau­
czyć się po angielsku. Zaoszczędzone atoli pieniądze 
nie na długo wystarczyły. Musiał więc znów przer­
wać nauki i jąć się pracy.

Otrzymał zajęcie w drukarni angielskiej, jako u 
czeń, i pracował tu kilka miesięcy. Potem, gdy wDe- 
troit powstała “Gazeta Narodowa,” Antoni przeniós 
się do niej, sprawując początkowo obowiązki zecera a 
później redaktora. Po kilku miesiącach gazeta owa 
zbankrutowała i Paryski wyjechał do Chicago, gdzie 
pracował jako zecer przy “Gazecie Katolickiej,” a na­
stępnie przy “Gazecie Polskiej.” Pomimo całodzien­
nej żmudnej pracy w drukarni, wieczorami, zamiast 
odpoczywać, chodził do szkoły. Nieraz po powrocie 
ze szkoły uczył się lekcyj w swym sypialnym poko­
iku do godziny 1 i 2 po północy, ale do pracy się n i­
gdy nie spóźoił. Oprócz tej nieustannej i gorliwe" 
pracy nad własnem wykształceniem, brał także czynn- 
i żywy udział w ówczesnym ruchu robotniczym i 
często pisywał artykuły w różnych kwestyach do wie­
lu gazet. Wówczas to za jego staraniem zorganizo­
wały się trzy grupy polskie “Rycerzy. Pracy.” —Od 
ruchu tego oderwany został, wskutek utracenia pracy.

Z Chicago wyjechał do Winony, Mina., gdzie 
ofiarowano mu redakcyę powstałego wówczas “W ia­
rusa.” Jako redaktor tego tygodnika, Paryski pierw  
szy podniósł myśl utworzenia z dobrowolnych skła 
dek polskiego Skarbu Narodowego, w celu zakładania 
przedsiębiorstw i zatrudniania przy nich polskich ro ­
botników. Jednocześnie podał on projekt ustanowie­
nia komisyi, któraby egzaminowała kandydatów na na­
uczycieli w polskich parafialnych szkołach—albowiem 
stanowiska te zapchane były wtedy nieukami.

Tymczasem spółka akcyjna, która zaczęła wyda 
wać “ Wiarusa,” upadła po 17 tygodniach istnienia 
tej gazety. Paryski tedy wrócił do Chicago, gdzie do- 
stał zajęcie przy gazecie angielskiej “Evening News,” 
lecz pracował tam krótko, ponieważ ofiarowano mu 
redakcyę “Krytyki” w Milwaukee.

Redagując “Krytykę,” Paryski poruszył umysły 
wszystkich inteligentnych Polaków w Stanach Z je­
dnoczonych. Agitował on usilnie przez łamy tego 
pisma za utworzeniem oddzielnej partyi politycznej do 
obrony interesów pracującego ludu.

Działał on nietylko pomiędzy Polakami, ale i 
Amerykanami. Gdy na pewnym mityngu “ludow­
ców” radzono nad tem, z którą partyą “ludowcy” ma­
ją  się połączyć, Paryski powstał i z oburzeniem zgro­
mił członków za wdawanie się z wrogiemi im parfcya- 
mi, podając jednocześnie plan zorganizowania komi­
tetu agitacyjnego ze 100 członków i utworzenia no­
wej partyi. Plan jego został przyjęty. Partya lu ­
dowa postawiła swych kandydatów i wszyscy zostali 
wybrani ogromną większością głosów.

Po wyborach odbył się w naj większym milwauckim 
teatrze wielki bankiet publiczny, na który przybyli 
Liebknecht i Bebel z Niemiec i pani Aveling z Anglii 
oraz wielu przedstawicieli ruchu robotniczego z A- 
meryki. Na bankiecie tym zebrani wznosili na rękach 
i całowali Paryskiego, wyrażając mu tem swe gorące 
uznanie. Potem Liebknecht, pani Aveling, doktor­
ka Severens, Robert Schilling, Henry Smith i inni 
wygłosili entuzyastyczne mowy, w których przedsta-

ne panie obdarzyły Paryskiego prześliczną czerwoną 
wstęgą jedwabną, na której były wyhaftowane złotem 
litery K . L . (Knight of Labor—Rycerz Pracy) i 
pierwsze litery jego imienia i nazwiska.

Po wyjeździe z Milwaukee, Paryski zaczął po­
dróżować po Stanach Zjednoczonych, w charakterze 
generalnego organizatora “Rycerzy Pracy.” W  po­
dróży tej zwiedził on prawie wszystkie główniejsze 
miasta amerykańskie, a szczególnie te, w których mie­
szkają Polacy.

Przybywszy do Philadelphii, głównej siedziby 
“Rycerzy Pracy,” Paryski na posiedzeniu komitetu 
wykonawczego tej organizacyi wystąpił przeciw wiel­
kiemu mistrzowi Powderly’emu, zarzucając mu sprze- 
dajność i nieuczciwość, co później okazało się prawdą.

Paryski, zrażony oszustwami, jakie się rozwiel- 
możtliły w głównej kwaterze “Rycerzy Pracy,” usunął 
się z tej organizacyi i poświęcił się pracy dzienni­
karskiej, a mianowicie, kierował działem spraw robo­
tniczych w jednej z największych filadelfijskich gazet 
“Record.”

Zaoszczędziwszy nieco pieniędzy, postanowił 
uczyć się medycyny i w tym celu udał się do Cleve­
land. Uczęszczał tam do “ Western Reserve Medical
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College,” ale gdy mu znów funduszów zabrakło, mu­
siał przerwać studya i przyjąć ofiarowaną mu posadę 
redaktora przy “Głosie Wolnym” w Buffalo.

W roku 1888 Polacy w Toledo, O., mieli zamiar 
zawiązać towarzystwo akcyjne, w celu wydawania gaze­
ty, i zaprosili Paryskiego na redaktora. Spółka je ­
dnak do skutku nie doszła. Lecz projekt założenia ga­
zety ostał się, albowiem pan Karol Czarniecki wyło­
żył potrzebne pieniądze na założenie “Gwiazdy,” którą 
wkrótce odprzedał Paryskiemu.

“Gwiazda” odrazu zajęła stanowisko niezależne.
Gazeta taka naturalnie nie podobała się obłu 

dnikom, którzy lud polski do tej pory wodzili, jak 
to mówią, “za nos,’ ale ogół potrzebował organu nie­
zależnego i nie lękającego się wypowiadać prawdę, co 
wnosić można z tego, że w niespełna rok “Gwiazda” 
miała przeszło 5,000 prenumeratorów, pomimo że 
opozycya używała najnikczemniejszych sposobów, aby 
je j szkodzić, jak na przy kład: grożono katolikom nie- 
przyjmowaniem do spowiedzi i komunii, jeżeli nie 
odmówią “ Gwiazdy;” kupcom grożono bojkotem 
ambony, jeżeliby się ogłaszali w “Gwiaździe;” na 
redaktora nasyłano zbirów, aby go zabili, itp. 
“Gwiazda,” ciesząc się jako tygodnik dobrem powo­
dzeniem, zaczęła wychodzić 2 razy na tydzień, co zna­
cznie zwiększyło wydatki, ale dochodów nie przyspo 
rzyło, wstkutek czego upadła w li peu 1889 r.

Paryski zatem wyjechał do Detroit, gdzie p. J . 
Skupiński i bracia Gebhard (Amerykanie) wtedy 
właśnie zakładali nową gazetę polską. Nowej gazecie, 
która wyszła już w sierpniu tego roku, dano nazwę 
“Gwiazdy,” chcąc niejako zastąpić upadłą w Toledo.

Lecz Polacy w Toledo zatęsknili wkrótce za ga­
zetą i Paryskiego uprosili, aby powrócił, obiecując mu 
pomoc materyalną. Paryski powrócił, ale pomocy 
nie dali mu Polacy, lecz Amerykanie.

Nowa gazeta wyszła 21 września 1889 roku pod 
nazwą “Ameryka,” jako tygodnik.

“ Ameryka” obok swego tytułu wypisała zaraz 
hasło: “Precz z obłudą—naprzód z wolą ludu!”

Tygodnik ten przez wiele lat był jedyną gazetą, 
która “ bez obwijania rzeczy w bawełnę” śmiało pisała 
prawdę. Prasa polska w Starym Kraju prawie jedno­
głośnie wydała sąd, że “ Ameryka” jest najlepszą ga­
zetą polską, wychodzącą poza granicami Polski. 
Wszyscy inteligentni i uczciwi Polacy, zamieszkujący 
w Stanach Zjednoczonych, skupili się przy “Amery 
ce.” zasilając ją  swymi artykułami i dobremi radami.

“Ameryka” nie mieszała się nigdy w sprawy re- 
igijne ani wyznaniowe, ale domagała się, aby sprawy 

ziemskie, doczesne były załatwiane przez ludzi żyją- 
ci/ch i to w sposób uczciwy. Naturalnie wielu oszu­
stów zasłaniało swe zbrodnie parawanem religijnym 
i takich trzeba było śmiało odkrywać.

Wielki napływ polskiej ludności do Stanów 
Zjednoczonych wytworzył potrzebę księży poi- 
skich. Wskutek tedy odezw do kraju

byli różni żydowscy, niemieccy i czescy niedowiarko­
wie, ‘którzy dla karyery pozostali “księżmi polskimi.” 
Kto tylko chciał zostać “księdzem polskim,” to udawał 
się do którejkolwiek osady polskiej, aby łożono na je ­
go wykształcenie, co chętnie czyniono, nie pytając 
o zamiary ani legitymacye. 'Biskupi bez żadnych 
pytań przyjmowali takich kandydatów i po dwóch la­
tach wyświęcali ich i dawali probostwa. W  taki spo­
sób zwykli oszuści, ludzie bez wychowania i wykształ­
cenia zostawali proboszczami,—a korzystając z fana­
tycznego przywiązania ludu polskiego do Kościoła, 
wyłudzali pieniądze w najrozmaitsze. sposoby: sprze­
dawali polskie głosy podczas wyborów, handlowali 
gruntami, wywoływali duchy, sprzedawali szmatki, 
jakoby resztki z koszuli Matki Boskiej itp. itp.

Przeciw tym oszustwom ostro wystąpił Paryski, 
ostrzegał lud przed szalbierzami, a biskupom radził o- 
sobiście lub piśmiennie, aby ostrożni byli w przyjmo­
waniu kleryków.

Kiedy “Ameryka” wystąpiła w obronie śp. ks. 
Kolasińskiego z Detroit, to delegat papieski Satolli 
kazał sobie tłomaczyć wszystkie artykuły z “Ame­
ryki,” a taki one na nim wywarły wpływ, że wreszcie 
zjechał osobiście do Detroit i sprawę rozstrzygnął 
na korzyść śp. ks. Kolasińskiego i “Ameryki.”

Wyżsi dostojnicy kościoła katolickiego i ludzie 
uczciwi oceniali uczciwą pracę “Ameryki,” ale za to 
ci, którzy mieli nieczyste sumienia—-wylewali na nią 
całą swą podłość.

Od ludzi nieuczciwych nie można się spodzie­
wać, aby$‘w walce używali prawdy i środków uczci­
wych, to też przeciw Paryskiemu posypały się na j­
rozmaitsze oszczerstwa. Pewnie żaden dziennikarz 
polski jeszcze nie był tak oczerniany, jak  Paryski—a 
nawet jego rodzice.

A jednak słowa Paryskiego stały się tak potęż- 
nemi, że drżeli i drżą przed niemi wszyscy, którzy nie 
mają czystego sumienia.

Paryski niedawno podarował Czytelni Publicznej 
w Toledo około 400 książek polskich i własnym 
kosztem wydrukował katalog takowych.

Takie są koleje życia do obecnej chwili jednego 
z pionierów dziennikarstwa polsko-amerykańskiego.

“AMERYKA” IA ROK 1899.
W  czasie 11 letniego istnienia naszej gazety da- 

liśmyl czytelnikom nieraz dowody naszej przedsię­
biorczości. Z roku na rok wprowadzamy do gazet' r 
ulepszenia, na które inni ludzie nie mieliby nawet 
odwagi. Czytelnicy nasi tak dobrze znają naszą 
przedsiębiorczość, że rozpisywać się o tem nie potrze­
bujemy. Wszystkie gazety polskie w Stanach Zje­
dnoczonych oceniły sprawiedliwie naszą przedsiębior­
czość— choć nie zgadzają się z nami co do poglądów 
politycznych i społecznych.

To, cośmy do tej pory zdziałali naszą przedsię­
biorczością i energią, jest zaledwie początkiem naszych 
zamiarów na przyszłość—lecz postępować będziemy 
ostrożnie, aby nie uczynić sobie krzywdy, a czytelni 
kom zawodu.

W  roku 1899-ym ulepszymy “Amerykę” zna 
cznie.^ Zaprowadzimy lepszy system pod względem 
technicznym, będziemy podawać więcej wiadomości 
i wprowadzimy kilka nowych działów.

1. SPRAWY BIEŻĄCE.
W  dziale tym  podajemy wszystko cokolwiek się 

tyczy polityki i ekonomii społecznej, oraz życia du­
chowego.—Zamieszczamy w streszczeniu lub całkowi­
cie platformy wszystkich partyj politycznych, po­
równywając zasady jedne z drugiemi oraz z hi- 
storyą, tam gdzie okazuje się tego potrzeba, a 
przez to czytelnik może sobie wyrobić zdrowy sąd
0 każdej sprawie politycznej.— W dziale tym oma­
wiajmy także prawodawstwo i sądownictwo, a miano­
wicie: gdzie jakie prawa zostały uchwalone i adzie 
jakie wyroki zostały wydane w sprawach ogół obcho 
dzących.—Wszystkie ważniejsze sprawy umysłowe
1 duchowe rozbieramy w sposób bezstronny.—Nie 
obciążamy czytelnika żadnemi plewami, ale dajemy 
samo ziarno, starannie oczyszczone.

„ wysyła-
. - - r ‘ nych, przybywali tu księża, ale, niestety, tylko nieucz-

wih Paryskiego jako wzór silnej woli i poświęcenia j ciwi, tylko tacy, którzy w kraju skompromitowali się. 
dla sprawy robotniczej. Przy końcu bankietu zebra- j Większem atoli jeszcze nieszczęściem ludu polskiego

2. Z KAPITOLU NARODOWEGO.
W dziale tym czytelnik znajdzie: statystykę biur 

różnych departamentów rządu amerykańskiego, jakie 
prace lub kontrakty rząd wydaje, oraz jacy ludzie są 
naznaczani na urzęda w kraju lub dyplomatyczne za 
granicą.— Podczas sesyj kongresu podajemy w stre­
szczeniu sprawozdania z posiedzeń, notując starannie 
prawa uchwalone, które dotyczą ogółu.—Przy okazyi 
zwracamy uwagę na niewłaściwość lub niezgodność 
różnych praw, tudzież na złe postępowanie urzędni- 
ków. — Kto czytuje pilnie “Amerykę,” dowie się 
o wszystkich sprawach i “złych” i “dobrych:” ponie­
waż my nie służymy żadnej partyi, a więc możemy 
pisać prawdę. J

3. PRACA I  KAPITAŁ.
Z “Ameryki” czytelnik się dowie: gdzie powsta­

ją  nowe fabryki i jakie; gdzie jaka płaca i jakie jest 
traktowanie robotników; gdzie są strajki, bezrobocia; 
gdzie zaprowadzono nowe maszyny itd. Co się dzieje 
w orgauizacyach robotniczych. Jak stoi handel. Jak  
wypadną gdzie plony naturalne.—Wogóle wszystko, 
co się tyczy wydajności ziemi za pomocą pracy i ka­
pitału, oraz o sposobach wymiany produktów__wszy­
stko to opisuje “Ameryka.”—Nadużycia fabrykan­
tów i nadzorców ostro potępiamy i występujemy 
śmiało w obronie pokrzywdzonych.

4. PRZESTĘPSTWA I  WYPADKI.
Pożary, burze, powodzie, zawieje, morderstwa, 

rabunki, oszustwa, katastrofy na kolejach żelaznych

lub na morzu, wogóle wszystkie nieszczęścia, jakie za­
chodzą w przyrodzie i między ludźmi, skrzętnie są 
notowane w “Ameryce.”

5. WIADOMOŚCI NAUKOYYE I  POŻYTECZNE.
Wynalazki i odkrycia.—Rady gospodarcze.—Ra- 

dy o pielęgnowaniu zdrowia.— Wskazówki i przestro- 
gi.— Opisy krajów, miast, ludzi itd.

6. POEZYE.
Przedrukowujemy najlepsze utwory poetyczne z 

różnych pism, a często zamieszczamy i oryginalne, nad­
syłane nam przez przyjaciół naszego pisma.

7. O KOBIETACH I  DLA KOBIET.
Nowe mody, wskazówki dla gospodyń i kucha­

rek, o utrzymaniu porządku w domu itp .—Dział ten 
podajemy raz na miesiąc.

8. PRZYRODA I  LUDZIE.
W  tym kąciku podajemy popularnie pisane ar­

tykuły lub rozprawy naukowe. Jest to dział dla sa­
mouków i młodzieży. Stopniowo i systematycznie 
przechodzimy z jednej gałęzi wiedzy do‘drugiej. W 
roku 1899 będziemy uczyć pomiędzy innemi anato­
mii, astrologii, chemii, historyi naturalnej itd. itd . 
Artykuły objaśniane są dokładnemi ilustracjami.

9. HUMORYSTYKA.
Posługując się najlepszemi pismami humory- 

stycznemi  ̂ polskiemi, angielskiemi, niemieckiemi 
i francuskiemi, jesteśmy w stanie zaznajomić naszych 
czytelników z najlepszymi żartami i wierszykami.

10 ZIARNKA WIEDZY.
W bardzo zwięzłej formie donosimy o wszy­

stkie m, co jest nadzwyczajne i ciekawe.

11. WIADOMOŚCI Z OSAD POLSKICH 
W AMERYCE.

W dziale tym uwidocznione jest życie codzienne 
wszystkich naszych rodaków w Stanach Zjednoczo­
nych. Piszemy tu o wszelkiego rodzaju wypadkach 
teatrach amatorskich, obchodach, uroczystościach’, 
czynnościach w parafiach, szkołach, towarzystwach 
itd. Przy pkazyi podajemy swoje uwagi i rady.

12. KORESPONDENCIE.
Upraszamy uprzejmie wszystkich szanownych a 

życzliwych pismu naszemu czytelników o nadsyłanie 
kor es ponden cyj i wiadomości, pożądanych zawsze 
i ze wszystkich zakątków kraju.— Upraszamy także 
ludzi światłych, aby jalcnajczęściej poruszali żywotne 
sprawy, dotyczące naszego ogółu. Pismo nasze jest 
otwarte dla wszelkich wyznań i poglądów.

13. WIADOMOŚCI Z TOLEDO I OKOLICY.
Notujem y wszystkie wydarzenia z dnia na dzień 

rozbieramy gospodarkę publicznych instytucyj itd! 
Nie pomijamy żadnej sprawy ogół obchodzącej.

14. CENY TARGOWE.
Dla pożytku farmerów i kupców zamieszczamy 

raz na miesiąc ogólny wykaz cen targowych na wszy­
stkie produkty, a tygodniowo notujemy tylko takie 
na których ceny się zmieniły. Podajemy to wszystko 
jasno i dla _ każdego zrozumiale. — Żamieszczamy 
także kurs pieniędzy zagranicznych.

15. NOYYE KSIĄŻKI.
. W  dziale tym będziemy zamieszczać sprawozda­

nia ze_ wszystkich nowych polskich, niemieckich i an- 
gielskich książek, które się ukażą w roku 1899 i będą 
przesłane przez autorów lub wydawców do naszej re 
dakcyi dla oceny. J

16- CIEKĄ YYE POWIEŚCI.
W roku 1899 będziemy drukować nadzwyczaj 

ciekawy romans kryminalny pt. “Margrabianka Ma- 
rya, napisany przez Pawła d’Aigremont.— Romans 
ten w książce jest sprzedawany po $3.50.—Jest tło 
maczony na wszystkie nowożytne języki i rozchodzi 
się w milionach egzemplarzy.—Pomyślcie tylko jak 
tanio możecie czytać tę ciekawą książkę! Za $1.5() 
dostaniecie gazetę na cały rok. Romans ten, którv 
kosztuje 83.50, będzie w gazecie zajmować' tylko l  
część, czyli oprócz tej ciekawej książki dostaniecie w 
ciągu roku jeszcze siedm razy  więcej innych cieką 
wych powieści i wszystkie wiadomości bieżące ty lko  
za § 1 6 0 — Nadto dostaniecie w prezencie od‘razu 
książek za 50c., czyli właściwie gazeta będzie was ko­
sztować tylko $1.00.—Takiej nadzwyczajnej oferty 
jeszcze nigdy, nigdzie i żadna gazeta nie dawała, 
o korzystajcie z niej.—Zaprenumerujcie “Amerykę” 
zaraz.— Po ukończeniu tego romansu będziemy za- 
mieszczać inne ciekawe powieści. J

17. ECHA Z POLSKI
W  “Ameryce” donosimy o wszystkiem, co się 

tylko dzieje we wszystkich zaborach. Nie pomijamy 
żadnej sprawy politycznej, społecznej, ani wypadków. 
JSasza gazeta podaje daleko więcej wiadomości z Pol­
ski, niż którakolwiek inna.— Donosimy także, co się 
dzieje pomiędzy Polakami w innych krajach.

18. NA OKOŁO SYYIATA.
Donosimy w tym dziale o wszystkiem, co się dzie­

je  po całym świecie. Ponieważ nie jesteśmy krępo­
wani przez cenzurę ani względy polityczne, więc czy. 
telnik z naszej gazety dowie się szczerej prawdy o 
zamiarach politycznych i intrygach dworskich. Zazna­
jamiamy czytelników z politycznymi prądami wszel­
kich odcieni we wszystkich krajach.

19. OSTATNIE TELEGRAMY.
Sam tytuł jasno tłomaczy znaczenie tego działu 

Podajemy tu na sąd czytelników to, co telegramy 
przyniosą w ostatniej chwili przed oddaniem form na 
prasę.

20. RÓŻNE ARTYKUŁY.
Oprócz wyżej wymienionych regularnych dzia­

łów, “Ameryka” zamieszcza różne artykuły i rozpra- 
wy treści naukowej i społecznej.

WARUNKI PRENUMERATY.
Prenumeratę należy opłacać z góry. Gazetę 

można zamawiać każdego czasu. “Ameryka” kosztu 
je  na rok $1.50; na 8 miesięcy $1.00; na pół roku 
7oc.; na 4 miesiące 50c.; na 2 miesiące 25 centów 
Kto opłaca na cały rok z góry, dostaje w prezencie za 
50 c książek, które może wybrać z naszeero katalogu..


